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O ZASYPIANIU I BUDZENIU SIE
przez

J l L J A N A  p c H O R O W I C Z A .

Ozy też myślałeś kiedy czytelniku, że przy­
łożywszy głowę do poduszki i zapominając w słod- 
kiem fa r  niente o dolegliwościach codziennego 
życia, stajesz się sam dla siebie jedną z najcie­
kawszych zagadek, że przesuwając się duchowo 
przez granicę, która dzieli sen od czuwania, 
stajesz tem samem u wrót tajemnicy wszech­
świata: w obec przemiany bytu świadomego w Bez­
wiedny ?

Jeżeli nie myślałeś, to pozwol, ze ci tę 
myśl nasunę —  jeżeliś myślał, to rozważymy ją 
wspólnie.

Cóż może silniej podziwienie nasze wzbu­
dzać w tej bezgranicznej maszynie wszechświata, 
jeżeli nie ów kwiat istnienia, owo światło, które 
organizmy wyższe wniosły w pomrokę materyal- 
nego bytu, a które nazywamy świadomością? Obja­
śnić w jaki sposób byt bezwiedny, wydaje z sie­
bie tę władzę i jak świadomość ze swej strony 
ustępować może miejsca bezwiedzy — byłoby to 
zrozumieć rzecz najtrudniejszą do zrozumienia, 
pogodzić dwie rzeczy najtrudniejsze do pogodze­
nia —  dwa światy zlać w jeden.

Od wieków kuszono się o to napróżno, a tym­
czasem fakt sam codziennie spełnia się w na­
szych oczach: ludzie zasypiają jak zasypiali, 
budzą się jak się budzili i nawet mało kto myśli
0 tem, że to co jest tak trudnem do złączenia 
w teoryi, w rzeczywistości łączy się tak często
1 tak łatw o! Cóż bowiem łatwiejszego jak zasnąć 
i  cóż łatwiejszego, jak zasnąwszy, przebudzić 
się? Jedna chwila krótsza lub dłuższa streszcza 
w sobie siłę przyrody i niemoc nauki.

N ie mamy miecza Aleksandra dla rozcięcia 
gordyjskiego węzła tej chwili. A le też nauka 
nie jest na to, aby rozcinała —. ona rozplątuje. 
I  przyroda me wydaje świadomości jednem tchnie­
niem cudownem; zwierzę lub dziecko zwolna tylko 
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przychodzi do rozpoznania zarysów i treści oto­
czenia, do odbicia ich w sobie i przeciwstawie­
nia samemu sobie. Nauka tembardziej zwolna 
postępować musi. Ona stopniowo rozpatruje szcze­
góły zjawiska, coraz dokładniej je wyznacza, opi­
suje, a z drugiej strony równie zwolna i stopniowo 
poznaje warunki jego przejawu, to znaczy, do­
chodzi przyczyn. W  nauce, która zna względną swą 
siłę, nie przecenia jej, ale też nie lekceważy, 
dochodzenie warunków przejawu jest w istocie do­
chodzeniem przyczyn. Może to się komu wydać celem 
zbyt skromnym dla filozofii, może się wydać zbyt 
ograniczonem, niezupełnem pojęciem przyczyny, jako 
ostatecznej racyi bytu, ale co do mnie twierdzę 
stanowczo, że gdybyśmy zdołali wykazać wszyst­
kie warunki, przy których powstaje świadomość 
i wszystkie przy których ginie, mielibyśmy tem- 
samem całą, możliwą do osiągnięcia wiedzę o isto­
cie zjawiska świadomości.*)

Zasypianie i budzenie się są tylko jednym 
szczegółowym przypadkiem przejścia od świa­
domości do bezwiedzy i naodwrót. Inne dotyczą 
powstania świadomości w rozwoju istot, powsta­
nia jej w rozwijającym się organizmie jednostki, 
w pojedynczych aktach ujmowania wrażeń i od­
twarzania wyobrażeń — w powstaniu samowie- 
dzy i wreszcie w jej starciu ze śmiercią. To też 
nie myślę tu wyczerpywać kwestyi. Poprzestanę 
na rozbiorze momentów wskazanych w tytule, 
a ponieważ poznanie uważam za podwójne, jako 
opisowe i przyczynowe, jako poznanie cech z je­
dnej i warunków przejawu z drugiej strony, więc 
też i nasza rozprawka rozpadnie się na te działy. 
Nadto ponieważ i zasypianie i budzenie się mogą 
być naturalne lub stuczne, cały więc temat na­
szego szkicu przedstawi się jak następuje.

I. Zasypianie
{cechy 

przyc:

|  sztuczne j

przyczyny

cechy
przyczyny

*) Z tą  myślą przewodnią napisana jest rozprawa nie­
miecka autora: „Bedingungen d o  Beicusstwerden,.“ Leipzig

1874.

II . Budzenie się

J naturalnej 

| sztuczne j

cechy
przyczyny

cechy
przyczyny

Sen każdy jest zjawiskiem podwójnem, psy- 
cliologicznem i fizyologicznem. I  myśl zasypia 
i ciało. A le nie wszystkie składniki ciała w ró­
wnej m ierze; kości, chrząstki i utwory rogowe 
zdają się nawet wcale nie ulegać zjawiskom snu; 
narządy pokarmowe, serce i płuca, pracować nie 
przestają, ulegają tylko lekkim zmianom; pierw­
sze o ile się zdaje działają nawet silniej niż na 
jawie, puls staje się słabszym, ale równiejszym, 
oddechy powolniejsze ale głębsze. Mięśnie od woli 
zależące zasypiają najsilniej, siła powszechnego 
ciążenia bierze w nich górę nad siłą własnej 
kurczliwości. Po nich, największym zmianom ulega 
system nerwowy, ale bynajmniej nie jednostajnym 
w różnych swych częściach. W śnie normalnym, 
o którym obecnie mówimy, zwoje nerwu sympa­
tycznego, zarządzające sprawami tak zwanego 
roślinnego życia, nie zasypiają wcale, mlecz pa­
cierzowy nie kompletnie, móżdżek prawie zupeł­
nie, a półkule mózgu wielkiego niekiedy tylko, 
chwilowo i częściowo zachowują jeszcze pewną 
działalność. W  śnie zaś głębokim śpią zupełnie, 
względnie nawet głębiej niż mięśnie; te ostatnie 
bowiem można jeszcze silnemi bodźcami przez 
pośrednictwo mlecza do kurczów pobudzić, mózg 
zaś pozostaje martwym i nawet działaniu silnych
bodźców opór stawia.

Co się tyczy nerwów, to te zasypiają w i ó- 
żnym stopniu, dotykowe słabiej, inne znacznie 
głębiej. To też nie mogąc kogoś obudzić świa­
tłem lub głosem, budzimy go wstrząśnieniem ra­
mienia.

Wzrok zdaje się zasypiać najpierwszy. M ię­
śnie powiek prędzej jeszcze niż inne mięśnie do­
wolne Stają się ociężałe i dały powód do wyra­
żenia, że sen „spada na oczy“. Mięśnie gałek 
ocznych również słabną, mianowicie zaś te, które 
oko zwracają ku dołowi, wskutek czego ocay 
drgając, wznoszą się ku górze, jednocześnie z opa-
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daniem powiek. Źrenice podniesione i zwężone 
patrzą martwo, bez zachowania prawidłowego 
przecinania się osi ocznych; mówimy wówczas/ 
że nam się dwoi w oczach, a każdy kto nas 
obserwuje, odróżni łatwo zaspany wyraz naszych 
oczu od każdego innego ich wyrazu. W  miarę 
usypiania mięśni ocznych ginie władza oceniania 
odległości, przedmioty mięszają się przed nami, 
chcąc sięgnąć po nie, sięgamy niedokładnie. Fotem 
słabnie poczucie dla kolorów, potem i dla świa­
tła  w ogóle. Jednocześnie mięsień karkowy, który 
głowę utrzymuje sztywno, zaczyna niedopisywać 
i od czasu do czasu rozluźnia swe włókna tak, że 
czaszka własnym ciężarem kiwając się opada, 
coraz to niższe i luźniejsze zakreślając linie, to 
w bok to przed siebie. Gdy takie pochylenie 
stanie się niezwykłem, czucie mięśniowe zawia­
damia mózg, i jeszcze budzi na chwilę usypia­
jący mięsień; głowa podnosi się jeszcze raz i drugi, 
mięsień karkowy robi ostatnie wysilenia, ażeby 
być posłusznym mózgowi, wreszcie daje za wy­
gra nę i puszcza głowę na piersi.

W tedy zwykle zjawiają się pierwsze we­
wnętrzne zwiastuny zasypiania, mianowicie zimne 
dreszcze, które zrazu działają pobudzająco, po­
tem obojętnieją. W  mięśniach rąk i nóg uczu- 
wamy ten sam nacisk bezwładu co w głowie. 
Charakter tych wrażeń wewnętrznych jest nie­
słychanie ciekawym z powodu swej zmienności — 
są chwile w których przeważa przyj amne uczu­
cie spoko,,u, jakiegoś błogiego omdlewania, w in­
nych, w tych mianowicie w których występują 
jakieś bodźce nieproszone, czy to z zewnątrz 
czy z wewnątrz, uczuwamy przykrą zaporę w mię­
śniach, rodzaj nacisku, przemocy, duszenia. Te 
dwa różne uczucia ciągle ważą się ze sobą, a chwi­
lami giną obydwa.

Zmysły, których czynność wymaga współ­
udziału mięśni, zasypiają pierwej od innych, a więc 
po wzroku lub współcześnie z nim smak. Po smaku 
powonienie, potem słuch a na końcu bierna wra­
żliwość dotykowa, bo czynna zasnęła już pier­
wej , wraz z czuciem mięśniowem. Położenie 
własnego ciała staje się wskutek tego nierozezna- 
walnem i nieraz nawet przed zupełnem zaśnię­
ciem wyobrażamy sobie sami siebie w położeniu 
całkiem innem, niż istotne; nawet rozbudziwszy 
się, ale nie poruszając ciała, jeśli zadamy sobie 
pytanie, jakie położenie zajmuje obecnie ręka 
lub noga, znajdujemy ogromną trudność w ozna­
czeniu go przez czucie, bez wykonania próbnego 
ruchu. Dzieje się też, że oparcie ręki lub nogi 
o przedmiot twardy i nacisk przez ciało wywie­
rany przyprawiają nas o sińce, które dopiero 
później spostrzegamy, bólu wcale nie czując. Tak 
dalece nieruchomość członków osłabia ich czucie.

Słuch zasypia w sposób bardzo oryginalny, 
a mianowicie spazmatycznie. Nie przytępia się 
on stopniowo, ale zasypia i znów się budzi, przy- 
czem przebudzeniu każdemu towarzyszy nawet 
wzmocnienie szmerów i nadanie im pewnej cha­
rakterystycznej rozległości. Obserwować to naj­
lepiej, słuchając głośnego czytania, gdy nas drzem­
ka ogarnia. Głos czytającego chwilowo ginie, 
potem nagle staje się dziwnie szerokim, fali­
stym — nie umiem znaleść odpowiedniejszej nazwy 
na to wrażenie — nareszcie przerwy słuchowe 
stają się dłuższe i zasypiamy zupełnie.

Ale trafia się także — jeżeli słuchaliśmy 
z zajęciem będąc zmęczonemi bardziej niż zwy­
kle — że słuch nie zasypia wcale t p  zakresie wrażeń 
w dalszym ciągu odlieranych, ale zasypia odnośnie 
do wszystkich innych, a wszystkie inne zmysły

śpią już całkowicie. Oto spostrzeżenie, które na 
leży do najrzadszych w psychologii:

Czytałem głośno książkę. Towarzysz mój 
leżał słuchając. Treść książki obudzała co chwila 
zobopólne uwagi, które wypowiadaliśmy głośno: 
naraz jednakże, mimo, że ustęp zawierał myśl 
nową i śmiałą, nie słysząc żadnej uwagi towa­
rzysza, spojrzałem na niego. Oczy mu się zam­
knęły, głowa opadała. Nie zważając na to czy­
tam dalej ażeby skończyć ustęp. W  tej chwili 
usłyszałem chrapanie, które się tylko w głębo­
kim śnie przejawia.

— Ależ ty  spisz w najlepsze! — zawoła­
łem po chwili głosem, którego ton był inny niż 
przy czytaniu.

Nic nie odpowiedział. Powtórzyłem głośniej 
wyraz oburzenia, że czytam napróżno — jeszcze 
nic, nareszcie silne wołanie po imieniu obudziło 
go, drgnął i sp y ta ł:

— Czego chcesz?
— Jak to  czego chcę? Wszakże ty  od pięciu 

minut śpisz jak  zab ity !
— Gdzieżtam, nie śpię.
— I  słyszałeś wszystko?
— Doskonale.
I  na dowód powtórzył mi nietylko ostatnie 

wyrazy dosłownie, ale i treść całego ustępu 
w sposób zupełnie dokładny. Nie było zaś naj­
mniejszej wątpliwości że przez cały czas słuchania 
tego ustępu spał a nawet pod koniec chrapał.

— A słyszałeś, jakem narzekał na ciebie, 
że śpisz?

— Nie.
— Usłyszałeś więc dopiero gdym głośniej 

zawołał po imieniu?
— Nic a nic o tern nie wiem.
Mamy tu więc ciekawy przykład czuwania 

przez rozpęd w jednym kierunku, obok zupełnego 
uśpienia we wszystkich innych, łaskawy czytelnik 
zechce sobie ten fakt przypomnieć, gdy będziemy 
mówili o zasypianiu sonambulicznem. Tymczasem 
zaś wyprowadzimy z niego tylko taki wniosek, 
że podobnie jak niejedna babka zasypia robiąc 
dalej pończochę, tak  też człowiek przywykły do 
pracy umysłowej i mający wprawę w skupianiu 
uwagi przy słuchaniu mowy, może słuchać dalej, 
zasnąwszy.

Zobaczmy teraz jakie zmiany zachodzą 
podczas zasypiania w samej umysłowości naszej.

Przedewszystkiem węzły logiczne, które na 
jawie łączą nasze myśli, rozluźniają się — uwaga 
rozprasza się. Skupienie jej na jeden temat, 
trzymanie się jednej sfery wyobrażeń, staje się 
coraz trudniejszem. Przeskakujemy z przedmiotu 
na przedmiot i to nie na zasadzie zbliżenia, ale 
na podstawie całkiem powierzchownych podo­
bieństw. Myślałem n. p. o obrazie Andrea del 
Sarto, potem o Andrassym, potem o salto mortale 
wykonanem przez gimnastyka w cyrku. Widzę 
go jak  skacze... Joasia płacze a Ja ś  się śmieje... 
Kwieciński grał doskonale... A rtur był w lo­
ży — muszę się z nim zobaczyć... A rtur, Ar- 
turowa... ten także ma artretyzm... wstrzykują 
mu kwas karbolowy, czy to boli ? jesteśmy w ogro­
dzie Boboli we Florencyi... za co ten Chmie­
lowski tak zjeździł Odyńca?... ale bo też Ody­
niec zachwycał się Cecylią Rafaela jakby było 
czem... ale o czemże to ja  miałem myśleć?... 
A ! o kopii rysunku Andrea del Sarto.

I  dopiero wracamy do przedmiotu. Łączniki 
wyobrażeń albo są widoczne np. przy podobień­
stwie wyrazów, albo też domyślne jak  np. wspo­
mnienie o lis ta ch  z  podróży Odyńca, ale zawsze

możemy powiedzieć, że podczas zasypiania, sko­
jarzenia przypadkowe przeważają znacznie nad przy- 
czynowemi.

Ten brak nici przewodniej logicznej, dowodzi 
osłabienia uwagi, a osłabienie uwagi jest szcze­
gółowym tylko przypadkiem ogólnego osłabienia 
woli.

Już w pierwszych chwilach zasypiania czu­
jemy wymykanie się myśli z pod wpływu woli. 
Chciałbym myśleć o wartości obrazu a marzenie 
sprowadza mnie na pole polityki, gimnastyki, 
teatru, medycyny i krytyki literackiej — powra­
cam do przedmiotu przez wysiłek woli, ale za 
chwilę znów mi się wymyka Trafia się jednak 
podczas snu, że jakiś obraz wymyślony rozpa­
trujemy długo, szczegółowo i uważnie, ale uwaga 
nasza ma wtedy w sobie coś obcego, coś mimowol­
nego, przypatrujemy się nie dla tego żeśmy chcieli 
pierwej, ale dla tego że nam się ten przedmiot 
narzuca. Coś skupia naszą myśl, nie my ją sku­
piamy, albo też my ją  skupiamy, ale jakby zmu­
szeni przez jakiś mechanizm zewnętrzny któremu 
nie staramy się oprzeć. Zdarza mi się nieraz 
podczas zasypiania, że rozpatruję jakiś krajobraz, 
który widzę i wtedy czuję, że gałki oczne wy­
konywają ruchy mimowolne podobne do tych, 
jakie wykonywałyby, gdyby patrzały istotnie. 
Lecz mimo całej usilności tej wewnętrznej in- 
spekcyi, nie wiem dla czego to czynię i co mnie 
do tego pobudza, czuję tylko że muszę czynić to 
co czynię.

Dugald Stew art twierdzi że wszystko co 
zmniejsza stopień uwagi, przyspiesza sen. Ale 
jest to względnie tylko prawdą. Dziecko które 
zmuszamy do uważnego czytania, choćby było 
senne, budzi się co chwila i czyta dalej, ale ono 
się budzi pod wpływem uczucia strachu, obawy 
kary, pod wpływem głośnych upomnień i łajań, 
a więc wrażeń uczuciowych, nie zaś z powodu sku­
pienia uwagi na przedmiot czytany, gdyż owszem 
to skupianie najwięcej je męczy a tem samem 
sen przyśpiesza. I  naodwrót: nowy przedmiot, 
np. widok nowo wchodzącej osoby rozpraszając 
uwagę dziecka, może je raczej rozbudzić. Tak 
samo książka, która nas zajmuje, nieusypia bynaj­
mniej chociaż ją  czytamy niedbale, ale książka 
nudna, którą czytamy z obowiązku, może uśpić. 
Zdanie więc Stew arta należałoby wyrazić w ten 
sposób: że wszystko to co nas m Je j zajmuje, 
zmniejsza stopień uwagi i w skutek tego przy­
śpieszę sen — samo zaś rozpraszanie uwagi by­
najmniej nie usypia, podobnie jak  niemiłe sku­
pianie uwagi nie rozbudza. Właściwemi więc 
czynnikami są tu uczucia. One rozbudzają, Irak 
zaś wrażeń uczuciowych zmniejszając natężenie uwagi, 
sen przyspiesza. Je s t to stan bardzo pospolity 
w klasie próżnującej a nazywany nudami.

   (D. c. n.)

S IE L A N K A  N I E R d W A .
OBRAZEK MIEJSKI

przez

p L I  Z Ę  p  R Z  E S Z  K O  W  Ą.

(Oiąg dalszy).

Z zarzecznego przedmieścia, z pomiędzy 
labiryntu dom ków i płotków , wychodziła cza­
sem na miasto kobieta nędznie ubrana, dość 
m łoda jeszcze i ładna znać niegdyś, lecz teraz 
ze zniszczoną, wyżółkłą, zbolałą twarzą. Chód
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je j i ruchy b y ły  czasem zgrabne i pewnym  
nawet wdziękiem  nacechowane, najczęściej je­
dnak bezładne i chwiejne. Mieszkanki pi zed- 
mieścia gdy spotkały ją  idącą krok iem  tak im  
chw ie jnym , z ck liw ym  bo bezmyślnym uśmie­
chem na ustach a gorączkow ym  ogniem w  czar- 
nem, pięknem znać niegdyś oku, m a w ia ły .

—  O t i znowu Elżbietka nasza dogo­

dziła sobie! . , .
  U piła  s ię ! —  dodawały inne i śmie­

jąc  się w o ła ły :
—  E lżb ie tko ! he j, E lżb ie tko ! hulasz dziś 

sobie po świecie, a gdzie tw o ja  Marcysia?
Czasem kobieta wstrząsała żałośnie g łow ą

i odpow iadała:
—  O Bożeż mój Boże! gdzie ona ? alboż 

nie wiecie ? nieboractwo tu ła się po u lica ch ! 
Biedna dziecina moja, biedny mój robaczek
maleńki...

I  zaczynała na głos szlochać.
Nie rzadko przecież, wzm ianka o córce, 

zamiast rozczulenia w yw o ływ a ła  w  niej gniew. 
W te d y  odkrzyk iw a ła  sąsiadkom :

—  A  licho ją  w ie, tę włóczęgę, gdzie 
ona w łóczy się od rana do nocy ! Na sznurku 
w  chacie nie utrzymasz! O j, żebym ja  była
dziewczyny te j...

Resztę dopowiadała niezrozumiałem, beł- 
ko tliw em  mruczeniem i wchodziła do jednego 
z szynków, które  w ystaw am i butelek błyszczą­
cych różnobarwnem i p łyny , znaczyły każde 
załamywanie się podrzędnych u lic  miasta.

Śtan tak i nie by ł przecież u E lżb ie tk i 
zw yk łym  i c iągłym . M iewała ona niekiedy ty ­
godnie i miesiące trzeźwości i pracowitości, 
w  czasie k tó rych  posługiwała osobom nie dosc 
zamożnym, aby módz u trzym yw ać stałą służącą. 
Zamiatała m ieszkania, m yła  pod łog i, paliła 
w  piecach, nosiła wodę, czasem nawet prała 
i  szyła, a wszystkie czynności te spełniała 
z w ie lką  w praw ą , ochotą i zręcznością. D la 
p rzym io tów  tych, ja k  też może dla szczegól­
nego w yrazu je j tw arzy , bo w  czarnych oczach 
jej leżał na dnie przepaścisty smutek a w  uśmie­
chu w yw ięd łych  ust była m iękka rzewność, 
lub iono ją  powszechnie i ubiegano się o jej 
usługi. N iektó rzy nam awiali ją , aby przyjęła 
gdzieko lw iek służbę stałą. Słysząc to E lżbietka 
spuszczała pow ieki i z cicha m ó w iła :

  K iedyś... służyłam po domach i... by ło
m i nieźle... ale teraz !.. co to  już o tern i m ó w ić !

Zamiatając albo ścieląc łóżka patrzała 
w  ziemię a na żółtem czole je j powstawało 
k ilka  .grubych zmarszczek. W  rzadkich chw i­
lach skłonności do wywnętrzania się, m ó w iła : 
A  cóżbym ja  z m oją dziewczyniną zrobiła 
gdybym  w  służbę poszła ? Czy mię k to  po­
rządny weźmie do domu z dzieckiem, jeszcze
^ to k iem  dzieckiem?

A  lękając się aby słów je j nie w ytłóm a- 
czono na niekorzyść Marcysi, dodawała ciszej:

—  Ona to  nie gorsza ja k  inne dzieci... 
może nawet lepsza... rozumna bardzo... ale
o t !  urodziła się inaczej...

W  porach tych, w  k tó rych  E lżbietka 
pracowała i do szynków nie zachodziła, M ar­
cysia rzadziej ukazywała się na ulicach miasta, 
a gdv się tam  ukazała, była mniej chudą, b ru ­
dną i odartą. Nie żebrała też w tedy i unikała 
starannie hałaśliwych band ulicznych dzieci. 
Potem jednak przychodziły tygodnie i miesiące 
złe. E lżbietka przestawała chodzić na robotę 
do znajomych sobie dom ów, a mała Marcysia

zgłodniała znowu, zziębła i ołachmaniona, z si- 
nemi śladami uderzeń na plecach i tw arzy, 
zamieszkiwała znowu o tw a rty  na wsze strony 
św iat boży, biegała za przechodniami u lic, 
prosząc o jałmużnę przyciszonem mruczeniem 
czasem, a często gdy była głodna nu czącem 
wyciąganiem  drobnej d łon i i ze ł /ą  kręcącą 
się w  przygasłej źrenicy ; na śmietnikach, na 
rynsztokam i zaułków , w  ciasnych szyjkach 
tajemniczych podw órek siedząc gryzła  czarne 
jak noc k ro m k i chleba, sypiała pod kościo­
łam i lub drzewami publicznych ogrodow , a 
gzymsy kościelne i gałęzie drzew osłaniały ją  
"od deszczów i  śniegów i spowijając  ̂cieniem 
swym  szczupłą, skurczoną jej postać, u k ry ­
w a ły  ją  też przed w zrok iem  stróżów pub li­
cznego porządku. ( .

Tak ie  przecież nocowania pod kościołami 
i drzewami m iejskiem i zdarzały się w  życiu 
nie często, bo gdy obawa przed gn iew nym i 
wybucham i nieprzytomnej m atki, samotnosc 
i nuda wypędzały ją  z. zimnego i ciasnego 
kąta, k tó ry  nazywał się macierzyńskim jej do­
mem, najmilszą dla niej ochroną by ły  w ierzby 
rosnące nad sadzawką w  głębi ja ru  albo m ięk u 
i elastyczny od starości dach chaty, w  które j 
mieszkała stara W ierzbow a, ciotka i opiekunka
W ładka. .

Z W ładkiem  znała się odkąd zapamiętać
mogła że żyje. E lżbietka byw ała często u W 
bowej, która zajmując się stręczeniem sług 
i pożyczaniem zubożałym służącym pienię zy 
na zastaw i procent, dostarczała je j sposobności 
zarobkowania i po każdej burzliwej a prozma- 
czej epoce je j życia, odrob iny pieniędzy, w  za­
mian ostatnich nieprzepitych łachm anów i zobo­
w iązań się na przyszłość ciężkich, odbierających 
ostatnią nadzieję w ydobyc ia  się z nędzy.

K iedy Marcysia była jeszcze bardzo małą, 
E lżbietka przychodziła do W  ierzbowej z dziec­
kiem  na ręku i wchodząc do chaty na długie 
a często burzliwe rozp raw y, zostawiała je  p i zed 
progiem . W tedy Marcysia staczała się czasem 
po ślizkiej traw ie  lub przym arzłem  błocie okry- 
wającem stromą ścianę ja ru  i wpadała do 
zielonawej sadzawki. W oda była tam  spo­
kojna i z brzegów p ły tka , niemniej, dziecko 
ogłuszone upadkiem, stłuczone i przestraszone, 
trac iło  przytomność i niemiało. Ratował ją  
w tedy W ładek. W  oka mgnieniu, k ilk u  posko- 
kam i zbiegał on na dno ja ru , wchodził w  wodę 
po kostki a czasem po kolana, bra ł dziewczynkę 
na ręce, a dla tego, żeby prędzej oschła i oprzy­
tomniała, sadzał ją  n iby na krześle, pomiędzy 
dwom a grubem i i w ykrzyw ionem i gałęziami 
w ierzby. Tam  ogrzewało ją  słońce i osuszał 
w ia tr W ładek zawieszony sam na gałęzi, 
w  trwodze aby nie spadła z drzewa, trzym ał 
ją  za kołnierz grubej koszuli, a czasem, gdy 
w łosy je j stały się już gęste i dość długie, za 
w łosy. Marcysia budząc się z omdlenia, spo­
strzegała, że znajduje się na drzewie i taką to 
ją  napełniało radością, iż zapominając o prze­
bytej katastrofie, w ybuchała d ług im , głośnym  
chichotem. W ładka  nie lękała się n igdy, bo 
patrząc na nią w tedy, śmiał się zawsze.

—  Jakaś ty  zabawna! —  w o ła ł to ­
czysz się w  dół ja k  p iłka  i p lu ś ! do w o d y ! 
Gdyby mnie nie było , zostałabyś w  sadzawce
i zjadłyby cię żaby!

Na to straszne przypuszczenie Marcysia
szeroko otw ierała oczy i zapytywała :

—  Dzie ziaby?

Zaledwie umiała w tedy m ów ić, a W ładek 
starszy od niej o trzy lata i posiadający już 
spory zasób doświadczenia życiowego, śmiał 
się do rozpuku z niewyraźnego i pieszczotli­
wego je j szczebiotu. Przedrażniając ją  m ów ił.

  Dzie ziaby ? nie widziałaś jeszcze żab ?
to  dobrze! zaraz ci je pokażę!

B ra ł ją  na ręce i znosił z drzewa a po­
tem szedł brzegiem sadzawki, szukając zielo­
nych żabek, k tó rych  tam  znajdowała się moc 
w ielka. Bosy by ł i w  grube p łó tno odziany, 
a m alutka dziewczynka bosa także, w  roz­
wartej u piersi i m okre j jeszcze koszuli, szła 
za n im  po traw ie , k tó ra  na w ilg o tn ym , n iskim  
gruncie, bujnie rosła i  dosięgała czasem kolan 
chłopca a je j ram ion.

Nie zawsze zajm owały ich żaby. Czasem 
siedząc z n ią  na drzewie, pokazywał je j upa­
trzone już w przódy gniazda ptasie i schyleni 
nad kołyszącą się pod niemi gałęzią, z o tw ar- 
temi usty i zapartym  w  piersiach oddechem, 
p rzypa tryw a li się m ałym  stworzeniom, w ychy­
la jącym  z gniazda g łó w k i okry te  skosmaconem 
pierzem i oczekiwali p rzy lo tu  m atki. G d y p iz y - 
la tywała, nie śmieli wzajem oznajmiać sobie 
o tern najcichszym chocby szeptem, ty lk o  t ią -  
cali się łokc iam i, w yc iąga li w  k ierunku gniazda 
wskazujące palce, a obie twarze ich oblewały 
się wyrazem nieopisanej radości.

N iekiedy, spuściwszy się z drzewa w cho­
dzili pomiędzy dzikie krzewy, w ie lką  gęstw iną 
obrastające jeden bok sadzawki, ob ryw a li i zja­
dali drobny, zdziczały agrest lub wstrząsali 
z całych sil swych berberysowemi krzakam i, 
aby spuścić sobie na g ło w y , ram iona i pod 
stopy deszcz kora low ych jagód.

W szystkie zabawy te trw a ły  pó ty , do­
pók i w  górze nie ozwał się głos E lżb ie tk i, 
niespokojnie i niecierpliw ie wołającej Marcysi. 
Dziewczynka na wołanie to , śpiesznie i go r­
liw ie  zaczynała w drapyw ać się na ścianę ja ru , 
ale gdy usiłowania je j w  tej mierze okazy­
w a ły  się bezowocnemi, W ładek bra ł ją  na 
ręce i uszczęśliwioną, śmiejącą się, w  szero­
kich poskokach w nosił na górę.

E lżbietka, k tó ra  od W ierzbowej w ycho­
dziła najczęściej zapłakana a nierzadko nawpół 
już ty lk o  przytom na (wiesc niosła, że W ie rz­
bowa dla lepszego ciągnienia z nich korzyści, 
usiłowała rozpajać swoje k lijen tk i), ujrzawszy 
Marcysię poryw ała  ją  z rą k  chłopca z gw a ł­
townością taką, że śmiech jej w  m gnieniu oka 
zmieniał się w  płacz. I  gdy E lżbietka, z gnie- 
wnem  mruczeniem lub posępnie spuszczonemi 
oczami, zstępowała w  dó ł, ścieżką ku przed­
mieściu w iodącą, dziewczynka wciąż oglądała 
się i oczami w  k tó rych  łzy stały, szukała 
W ładka. O n, stal najczęściej u szczytu ścieżki 
i  dopóki nie zniknęła m u z oczu podskakiwał, 
w yrzucał nogami i w yk rzyw ia ł się do niej tak, 
że znowu na głos cały śmiać się zaczynała. 
Czasem, rzucał za nią zerwane w  jarze pęki 
berberysowych gałęzi a ona wyciągała po nie 
ręce i zwieszona cała na ram ieniu m atk i pod­
skakiwała tak, ja kb y  ku  niemu ulecieć chciała.

Raz gdy mając już lat pięć, przyszła 
tam  z m atką, W ładek zapytał ją , dla czego 
sama nie przychodzi n igdy do ja ru .

 Boisz się, czy d rog i jeszcze nie znasz? —
m ów ił. —  Jeżeli boisz się, toś g łup ia , bo w ilk i 
cię tu nie zjedzą, a jeżeli d rog i nie znasz, to 
kiedy z m atką idziesz lepiej oczy wytrzeszczaj!
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W ielka już jesteś, możesz sama po świecie 
chodzić!

Po krótkim  namyśle dziewczynka rzekła :
—  Jutro p rzy lecę!
—  Przyleć! —  odpowiedział i z pow agą 

dodał —  do miasta cię zaprowadzę. Zobaczysz 
jak  tam  ładnie !

Niewiadomo, czy perspektywa jutrzejszej 
samodzielnej w ypraw y, nie dała nocy tej spać 
Marcysi, czy też zbudziła ją  m atka , która
0 brzasku dnia zerwała się z nędznej pościeli, 
schwyciła garstkę drobnej monety otrzymanej 
wczoraj od W ierzbowej i wybiegła na miasto, 
dość, że sine, poranne m gły owijały jeszcze 
jar i zwieszoną u ściany jego chatę, gdy uka­
zała się ona oczom W ładka. W ładek, który 
noc przespał pomiędzy wierzbami, tylko co 
był obudził się i siedząc nad sadzawką z łok­
ciami opartemi na podniesionych kolanach
1 brodą w dłoniach, zaspanemi oczami w pa­
trzony w  nieruchomą wodę, głęboko dumał. 
Dziewczynka zawołała go z góry. Podniósł 
głow ę i ujrzawszy drobną jej postać szarze­
jącą  śród sinej mgły, odkrzyknął :

—  C hodź!
Zaczęła zstępować z góry, ale szło jej to 

z trudnością nadzwyczajną. Ślizgała się na 
pochyłości, padała, podnosiła się i siadała znowu. 
W ładek na wysilenia te jej i niepowodzenia 
patrzał z niewzruszoną obojętnością.

—  N o , d a le j! —  mówił —  dalejże! 
śm ia ło ! U padłaś! nic nie szkodzi! nie rozbi­
jesz się ! szklanna nie jesteś !

Szklanna nie była w  istocie, ale gdy po­
śliznęła się ostatecznie i jak  piłka stoczyła się 
w  dół nad sam brzeg sadzaw ki, wrzasnęła 
głośnym  płaczem. Zbliżył się do niej i spoj­
rzał na nią ze wzgardliwem politowaniem.

—  Ot, jakie to te dziewczyny — rzekł — 
jak  ja  byłem w twoim  wieku, tom  już po 
górach skakał i po drzewach łaził jak  koza. 
Jeżeli będziesz wrzeszczeć —  dodał —  schwycę 
cię zaraz i het precz ! za rzekę i miasto zarzucę...

W  mgnieniu oka płakać przestała, a gdy 
w yjął z za koszuli kawał czarnego chleba 
i przełamał go na dwoje, patrzała na niego 
z uśmiechem błogiej nadziei na łzami zalanej 
twarzy. W yciągnęła rękę i zawołała :

—  D a j! d a j! d a j!
Siedzieli potem obok siebie, pod krza­

kami berberysu, ociekającemi poranną rosą 
i gryźli w  milczeniu tw arde kromki chleba. 
Mgła gęsta i podobna do sinego dymu, która
0 świcie dnia napełniała jar aż po brzegi, 
przerzedzać się i w  górę podnosić się zaczęła; 
spowite w  nią wprzódy wierzby, wysuwały 
teraz z za niej gałęzie niby ręce z pieluch 
odwijanych stopniowo, srebrnawe ich liście 
drżały z cichem furczeniem, a na każdym 
z nich błyszczał brylant rosy. Na ciemną po­
wierzchnię sadzawki spadł długim wężem złoty 
promień słońca i dosięgłszy przybrzeżnych aje- 
rów , rozsypał się na długich liściach ich w  tak 
wielki rój iskier, że ścigające go wzrokiem  
dzieci, jednocześnie zakryły dłońmi olśnione 
swe oczy. Gdy odjęły ręce od mrużących się 
pow iek , wysokie ajery stały przed niemi 
w  ogniu całe, za niemi ściana jaru  wznosiła 
się jak gorąco-różow a skała, w  wierzbach
1 głogach ogłuszająco śpiewały ptaki, m gły 
sinej nie pozostało już ani śladu, tylko po­
wietrze przejęte było jeszcze chłodną wilgocią 
nocy i niziny. (C. d. n.)

J A H  Ł A S K I
ARCYBISKUP GNIEŹNIEŃSKI 

SPRZYMIERZEŃCEM SUŁTANA TURECKIEGO.
SZKIC HISTORYCZNY

przez

Pr a  ^ A l e k s a n d r a  ^ i r s h b e r g a .

( Ciąg dalszy.)

Jakkolwiek w szybkiem tem wyniesieniu 
Hieronima jego niepospolite zdolności i wykształ­
cenie nader ważnym były czynnikiem, to jednak 
nie da się zaprzeczyć, że główną rolę odegrała 
tu protekcya arcybiskupa i że synowiec jego, sam 
sobie drogę torując, daleko później doszedłby do 
tych zaszczytów i nierównie dłużej musiałby 
pracować nad osiągnięciem stanowiska, jakie już 
wówczas zajmował.

Niemniej gorliwie opiekował się prymas 
drugim z swoich synowców, Janem, młodszym 
bratem Hieronima, który w dwadzieścia lat później 
tak szeroko zasłynął, jako jeden z najznakomi­
tszych reformatorów kościoła *).

Jan Łaski, zwykle młodszym zwany dla 
odróżnienia go od arcybiskupa, należy również 
do najwybitniejszych i najciekawszych postaci 
historycznych wieku XV I. Podobnie jak Hie­
ronim i on zawdzięczał stryjowi swe wykształ­
cenie, jako też pierwsze beneficya i godności ko­
ścielne. Wcześnie przeznaczony do stanu ducho- 
wnego, już w r. 1517 otrzymał kanonie w Kra­
kowie i Płocku i kustodyą łęczycką 2). W  roku 
następnym widzimy go dziekanem gnieźnień­
skim 3). Młody Jan kształcił się wówczas na 
koszt stryja w Bononii, później dla dalszych 
study ów przez dwa lata przebywał we Francyi4) 
Ztąd udał się w lecie r. 1525 do Bazylei, dla 
zawiazania bliższych stosunków z Erazmem Ro- 
terdamczykiem, a nader uprzejmie przyjęty przez 
słynnego humanistę, zamieszkał u niego przez 
kilka miesięcy, sam jednak w sposób nader hojny 
ponosząc wszelkie koszta utrzymania wspólnego 
domu. Wówczas to do tego stopnia pozyskał 
sobie Erazma, iż Roterdamczyk nie tylko w listach 
swych największemi obsypywał go pochwałami, 
ale nadto chwile z nim razem spędzone do naj­
szczęśliwszych w swem życiu zaliczał5).

Podczas pobytu Jana za granicą nie za­
niedbał arcybiskup żadnej sposobności, aby dlań 
uzyskać jaką wyższą godność w hierarchii ko­
ścielnej. I  tak w r. 1520 nader usilne czynił za­
biegi, chcąc mu wyjednać probostwo gnieźnień­
skie i łęczyckie. Niemniej gorliwie starał się 
w trzy lata później (w r. 1523), aby go król 
zamianował koadyutorem biskupa płockiego. Ale 
usiłowania te w obydwóch wypadkach żadnego 
nie odniosły skutku G). Natomiast udało mu się 
nakłonić Zygmunta do wydania listu, polecającego 
jego synowca stolicy apostolskiej na probostwo 
łęczyckie7). Godność tę otrzymał on jednak 
dopiero w kilka lat później, tymczasem zaś już 
w r. 1525 zamianowała go kapituła płocka swym 
kustoszem katedralnyms) — zapewne nie bez

' )  P. Bartels, Johannes a Lasco (Elberfeld, i860). — 
Cypr. Walewski, Jan Łaski, reformator kościoła (Warsz. 1872L

’) Theiner, Vetera monum. Pol. et Lith. T. II. Nr. 
CCCCV. — Zeissberg, tamże str 91 i 29a.

8) Tam ie. str. 91 i 35a.
4) Rps. Bibl. Ossol. I58, str. 121,—Bartels, tamże str. 5.
5) Bartels, tamże str. 5—6. C. W alewski, tam ie str. 2.
6) Zeissberg, tamie str. 57—63.
7) W pierwszych dniach Lipca 1523 r. Tam ie str. 63.
8) Walewski, tam ie str. 3.

pośrednictwa niestrudzonego pod tym względem 
arcybiskupa.

Z początkiem roku następnego powrócił 
młody Łaski do kraju i prawdopodobnie za sta­
raniem swojego stryja i protektora został wówczas 
sekretarzem królewskim *), a wkrótce potem uzy­
skał od Zygmunta prezentę na probostwo gnie­
źnieńskie 2).

W  taki to sposób, wyszedłszy zaledwie 
z wieku młodocianego, dostępowali obydwaj Łascy 
coraz wyższych urzędów i godności. Niewątpli­
wie było to dziełem prymasa, jakkolwiek dziś 
już nie w każdym wypadku zdołalibyśmy dostar­
czyć na to dowodów lub przynajmniej świadectw 
historycznych. Zabiegi arcybiskupa, czynione 
w tym celu, coraz większą niechęć i zawiść wy­
woływały u jego przeciwników. Im więcej pla­
nów i nadziei uzyskania jakiej godności lub be- 
neficyum wakującego musiał prymas zniweczyć 
działaniem na korzyść swoich synowców, tem 
bardziej rozszerzało się koło jego nieprzyjaciół. 
Antagonizm ten przeciwników rodziny Łaskich 
objawił się w sposób najbardziej charakterysty­
czny w głośnej podówczas sprawie o starostwo 
malborskie.

W  połowie Czerwca r. 1525 wysłał król 
do Malborga komisyę, złożoną z czterech senato­
rów, w celu załatwienia sporu między Ewerar- 
dem Ferberem a mieszczaństwem gdańskiem. 
Członkami tej komisyi byli także Stanisław Ko- 
ścielecki wojewoda kaliski i Hieronim Ł ask i3). 
W  miesiąc później — może w nagrodę trudów, 
poniesionych w tej ostatniej sprawie — posunął 
król Kościeleckiego na wyższe krzesło w senacie, 
mianując go wojewodą poznańskim ‘j, a Łaskiemu 
nadał starostwo malborskie, które dotąd było 
w posiadaniu Kościeleckiego. Hieronim wówczas 
już wykonał przysięgę jako starosta malborski ’), 
jednak objęcie przezeń nowego urzędu miało na­
stąpić dopiero później6). Odroczono je prawdo­
podobnie aż do chwili, w której Kościelecki 
otrzymałby w zamian inne starostwo, przynaj­
mniej tego znaczenia i w takie uposażone do­
chody, jak malborskie.

Udzielenie Hieronimowi tej, jak później mó­
wiono, ekspektatywy, a zapewne jeszcze bardziej 
starania Łaskich o szybkie wykonanie tego de­
kretu królewskiego, najżywszą niechęć wywołały 
u nieprzyjaciół ich rodziny. Niestety nie wiemy, 
jakie jej były pierwsze objawy. Tym razem jednak 
nie poprzestano na zwykłem w takich wypadkach 
pokątnem wyrzekaniu na „intrygi" i „przewro­
tność" arcybiskupa, lecz posunięto rzecz do cał­
kiem jawnego i łącznego wystąpienia, w formie 
memoryału do królowej Bony.

Stało się to dopiero w rok później, w Czer­
wcu 1526. Zygmunt wraz z całym swym dwo-

’) Metr. kor. ks. 42. fol. 176b.

а) 6. Listopada. Metr. kor. ks. 40. fol. 301. Praesentatio 
ad praeposituram ecclesiae metropol. Gnesnensis. Por Walew­
ski, tam ie str. 3.

8) Acta Tomic. T. V II. Nr. CVIII.
4)  Metr. kor. ks. 38. str. 499.
б) Sabbatho post festum s. Jacobi pioxim o 1525 t. j. 

29. Lipca t, r. (Metr. kor. ks. 38 str. 478).
6) Wynika to z slow następujących : „Marienburgi prae- 

fecturam contulerat quidem Maiestas Regia Domino Łaski, 
quatn u t paululum exspectasset, iniunxerat" etc. Słowa te 
powiedział sekretarz królewski Jan Chojeński 24. Maja 1528 r. 
odpowiadając w imieniu króla na legacyą Zapolyi, który u si­
łował nakłonić Zygmunta do pozostawienia i nadal Hieroni­
mowi tegoż starostwa. Właśnie wówczas bowiem, ale dopiero 
wówczas, utracił je wojewoda sieradzki, z powodów, o których 
poniżej pomówimy (Acta Tomic, kod Sap. t, VII. k. 124a)
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rem i większą częścią senatu bawił wówczas 
w Gdańsku. Pomiędzy obecnymi tu senatorami 
znajdowało się wielu z znanych przeciwników 
arcybiskupa. Wspólna im niechęć do prymasa 
i zawiść z powodu tylu przezeń uzyskanych ko­
rzyści dla rodziny swej i stronników popchnęła 
ich do aktu, który miał upokorzyć Łaskich, znie­
walając króla do cofnięcia pomienionego nadania, 
pod pozorem obrony wrzekomo pokrzywdzonego 
wojewody poznańskiego. Cel ten usiłowano osią­
gnąć za pośrednictwem królowej Bony, przedsta­
wiając jej sprawę Kościeleckiego w nader stron­
niczo skreślonym memoryale.

Niestety nie umiemy powiedzieć, kto był 
głównym twórcą tej myśli; to jednak pewna, że 
nader gorliwego poparcia udzielili jej podkancle­
rzy i jego siostrzeniec Krzycki, wówczas już 
będący biskupem przemyskim.

Memoryał ten dość zręcznie ułożono. Cel 
właściwy ukryto jak najstaranniej, natomiast sze­
roko rozwodzą się autorowie tego pisma o świe­
tności i zasługach rodziny Kościeleckich i usi­
łują wykazać, jak wielkąbyjej wyrządzono znie­
wagę, odejmując wojewodzie starostwo malbor- 
skie. Stałoby się to także z ujmą dla sprawy 
publicznej, gdyż gród ten, będący najwalniejszą 
obroną ziem pruskich „powierzano dotąd tylko 
mężom dojrzałym, poważnym i doświadczonym". 
W  słowach tych chciano wytknąć królowi nie­
stosowność mianowania Hieronima starostą mal- 
borskim, jako człowieka młodego jeszcze i niedość 
wytrawnego zdaniem jego nieprzyjaciół. Zresztą 
wyraźnej wzmianki o nim tu nie ma, w innem 
tylko miejscu czytamy o „usilnych zabiegach 
pewnych osób" w celu uzyskania tegoż starostwa. 
Tak więc, nie wymieniając nawet nazwiska Ła­
skich. usiłowano wszelkie zachować pozory, że 
nie o nich tu chodziło i że wyłącznym celem tego 
aktu była obrona tak niesłusznie w swej czci 
zagrożonego senatora.

Memoryał kończy się najuroczystszą prośbą 
do królowej, aby rodzinę Kościeleckich ochroniła 
od grożącej jej „hańby“ i nie dozwoliła pozba­
wić wojewody urzędu, który z takim pożytkiem 
sprawuje dla Rzeczypospolitej.

Ciekawy ten dokument podpisało 17 sena­
torów . między którymi znajdujemy nazwiska 
pierwszych dostojników i potomków najznako­
mitszych rodzin. Na czele umieścił swój podpis 
Tomicki jako biskup krakowski, po nim prawie 
wszyscy biskupi z Prus i Korony; widocznie 
w stanie duchownym miał arcybiskup nader 
liczny zastęp przeciwników. Z senatorów świe­
ckich podpisali ten akt obydwaj Szydłowieccy, 
kanclerz i podskarbi, Mikołaj Kościelecki, woje­
woda kaliski, brat Stanisława, Jerzy Bażyński 
wojewoda malborski, Łukasz Górka, kasztelan 
poznański, marszałek koronny Piotr Kmita, Sta­
nisław ze Sprowy, kasztelan biecki i kilku in­
nych *).

Szereg tych nazwisk świadczy najwymowniej, 
że memoryał wyszedł z grona najpoważniejszych 
osób, mężów kierujących losami Rzeczypospolitej. 
Charakteryzuje to potęgę stronnictwa przeciwnego 
arcybiskupowi, a nadto zniewala nas do bliższego 
zastanowienia się nad treścią tego pisma. Może 
też rzeczywiście uknuli Łascy nikczemną intrygę, 
którego skutkiem miało być tak okropne .zhań­
bienie" jednego z pierwszych senatorów Kró­
lestwa ?

*) Ciekawy ten akt przechował nam Górski w Tomi- 
•cyanach (T. VIII. Nr. LI.)

Na zapytanie to stanowczo odpowiadamy 
w sposób przeczący, a czynimy to tern śmielej, 
że gdyby nawet prymas i jego synowiec zdolni 
byli do popełnienia czegoś podobnego, najmocniej 
przemawiają przeciw takiemu przypuszczeniu 
istniejące wówczas stosunki. (C. d. n.)

N O W E L L A

przez

A l b e r y k a  ^Se c o n d .

Kiedy P io tr G ranger, prow adzony przez 
czterech żandarm ów , w szedł do sali sądowej i za­
ją ł miejsce na  ław ie oskarżonych, wielki gwar 
pow stał w śród zebranego  tłum u, przybyłego ze 
wszystkich krańców  departam entu  na  ostateczną 
rozpraw ę w tak  rozgłośnym  procesie. K to  nie 
m ógł dotłoczyć się do sali, wspinał się na  pa l­
cach ; inni, zręczniejsi, poprzyczepiali się, ja k  p o ­
wój na filarach zdobiących salę ro z p ra w ; inni 
znowu, wdarli się na szerokie rzeźbione oddrzw ia 
głów nego wejścia i umieścili się dość w ygodnie 
po nad drzwiam i, tw orząc tym  sposobem  różno- 
k ształtne żyjące karyatydy. Znalazł się naw et ja ­
kiś śmiałek, k tó ry  do tego stopnia posunął swoją 
ciekawość i zapom nienie względów  przyzwoitości, 
iż postaw ił nogę na ładownicy żołnierza, czuwa­
jącego nad utrzym aniem  porządku. K orzystając 
z tej zaim prow izow anej podpory, skoczył na ra ­
m iona żołnierza i usiadł sobie ja k  na koniu. Na 
nic jed n ak  nie przydał mu się ten gim nastyczny 
wybryk. Żołnierz bowiem , oburzony zbytnią p o u ­
fałością nieproszonego go śc ia , po trak tow ał go 
k ilku energicznem i uderzeniam i z początku pięścią, 
a  gdy to  nie skutkow ało, ko lbą swego karab ina . 
Przypom inam  sobie także, że ciekawego owego 
żartow nisia odprow adzono do w ięzienia i p rze­
trzym ano tam  całe dwanaście godzin.

P io tr G ranger nie należał bynajm niej do 
rzędu pospolitych zbrodniarzy, lichych przestępców , 
dla k tórych sąd wyznacza obrońcę z urzędu, z k tó ­
rymi rozpraw a toczy się wśród pustej sali, i k tó ­
rzy wreszcie kończą sw oją karyerę  na  galerach 
państwowych, nie zwróciwszy naw et uwagi publi­
cznej na  siebie, gdy w celkowym w ozie tran sp o r­
tu ją  ich na miejsce przeznaczenia. P io tr G ranger 
otoczony był względam i prasy sądowej. D ziennik 
3)roit poświęcił trzy szpałty  na  jego  biografię, 
a  gazette  des Xrihu.n.aux, zaszczyt n iezm iern y ! 
podała cały ak t oskarżenia! W iadom o było na- 
koniec, że różne pism a paryskie prysłały swoich 
stenografów  i sprawozdawców, co w zawodzie 
krym inalnym  stanow i szczyt powodzenia.

W iedziano  również, że obrony podjął się 
adw okat L eperv ier, oskarżycielem  zaś publicznym  
m iał być p rokura to r królew ski, T ourangin , co 
zdarzało  mu się ty lko w razach wyjątkowych, 
nadzwyczajnych. O tóż, dwa te  nazw iska więcej 
m ów ią aniżeli dwie stronnice k o m en ta rzy ; pan 
L eperv ier bowiem , był chlubą linii obrończej po ­
dobnie ja k  pan T ourang in  przynosił zaszczyt u rzę­
dowi oskarżyciela publicznego. K iedy oni dwaj 
potykać się mieli z sobą, naród tłoczył się do 
sali sądowej jakby  na operę, w której Mario 
i L ablanche razem  w ystępow ać m ie li; porów nanie 
tern słuszniejsze, że adw okat posiadał nader miły 
głos tenorow y, z gardła zaś p rokura to ra  doby­
w ały się pow ażne niskie tony, jakby  um yślnie 
nastro jone dla wniesienia zbawiennej trwogi

w nieczyste sum ienia. Zbiegali się też  natych­
m iast wszyscy zwolennicy pięknej wymowy, dźw ię­
cznych okresów  i zdań zaokrąglonych ja k  kule 
bilardow e. Była to  praw dziw a uczta, złożona 
z prozopopei, onom atopii, m etafor i parafraz. 
W szystk ie  figury retoryczne defilowały wobec z a ­
chwyconych słuchaczów, m izdrząc się i paradując 
w wyszukanej formie i staczając pom iędzy sobą 
urocze walki na  w zór pasterzy  i pasterek  W irg i- 
lego. Gradem  sypały się epitety , mogące sam ego 
Delile a do rozpaczy doprow adzić. Każdy rzeczo­
wnik w ystępow ał w tow arzystw ie nieodłącznego 
przym iotnika, ja k  owe w ielkie dam y z ubiegłego 
stulecia, k tóre ciągnęły za  sobą pazika obow ią­
zanego nosić długie ogony atłasow ych ich spodnie. 
W  w ytw ornym  tym  języku, czującym w stręt do 
w yrazów  pospolitych, człow iek nazyw ał się śm ier­
telnikiem , koń —  biegunem , a księżyc —  bladą 
gw iazdą nocy. Nie m ó w io n o : moj ojciec, m oja 
m atka  —  a le : dawcy m ojego  życia; sen, był m a­
rzeniem , szk lanka —  p u h a re m , pow óz —  ry ­
dw anem ; mieczem —  nóż zw ykły; a w iatry —  
akw iłonam i; co wszystko, razem  wzięte, tw orzyło 
arcydzieło krasom ówczej sztuki.

P io tr  G ranger’ był to  sobie tęgi chłop, trzy- 
dziesto-ośm ioletni, pięć stóp dziesięć cali w ysoki,
0 rudych krętych włosach, rum iany, barczysty, 
z m alenkiem i iskrzącem i oczami sowy lub pu- 
hacza. Obwiniony był o zam ordow anie swej żony
1 porąbanie trupa  jej na kaw ałki, a  następnie o 
podpalenie dom u celem  utajenia swej zbrodni, 
w skutek czego zadusiło się tro je  dzieci. S tek  tylu 
naraz niegodziwości przyczynił się dc nadania 
mu w ielkiego rozgłosu. W iele  pięknych kob ie t 
pragnących przypatrzeć się zbliska takiem u n ę ­
dznikowi, poniżyło się aż do ubiegania się o 
względy i protekeye dozorcy więzienia.

Spodziewam  się, że z tego co pow iedziałem , 
łatw o już m ożna zrozum ieć w szystkie powyższe 
okoliczności: w ypraw ienie stenografów  z Paryża, 
jednoczesne w ystąpienie sław nego adw okata L e ­
pervier i w ym ownego p rokura to ra  T ourang in , 
a  nadewszystlco wielki wybuch ciekawości, jak i się 
objaw ił między publicznością w chwili, gdy P io tr  
G ranger, pod esko rtą  czterech żandarm ów , w szedł 
do sali rozpraw  sądowych i zasiadł na  ławie 
oskarżonych.

A le P io tr G ranger nie należał bynajm niej 
do isto t trwożliwych i nieśm iałych. Nie k ło p o ­
cząc się wcale tysiąc kilkuset param i oczu zw ró ­
conych na  jego  osobę, całą uw agę sw ą natęży ł 
n a  przyglądanie się pięknym  dam om , zajm ującym  
uprzyw ilejow ane miejsca po za  stołem  przew o­
dniczącego i z bezczelną im pertynencyą śledził je  
bystrem i swemi oczkami.

W yciągnięto  losem dwanaście nazw isk sę ­
dziów przysięgłych, a przewodniczący zapy tał 
p rokura to ra  i obrońcę czy p ragną korzystać z p ra ­
w a wyłączenia.

Obrońca oświadczył, iż gdy dw anaście w y­
głoszonych nazw isk należą do osób n ieposzlako­
wanej zacności , bezstronnych i inteligentnych, 
uw ażałby za  ubliżenie dla nich sam ą myśl naw et 
o jakiem kolw iek wyłączaniu.

Zastępca prokuratoryi złożył rów nobrzm iące 
ośw iadczenie; z uwagi jednak  na  przew idyw aną 
długość ro zp raw , wniósł o przybranie jednego  
jeszcze sędziego nadkom pletnego. Po przychyleniu 
się sądu do tego w niosku, przew odniczący p o ­
w tórnie zanurzył rękę  w u rn ie , i w yciągnął z niej 
kartkę  z nazw iskiem  m ajora V ernoc.

Na odgłos tego nazw iska lekki dreszcz 
przebiegł całą salę. P an  T ourang in  i pan L ev er-
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Vier zamienili z sobą przelo tne spojrzenie, dając 
się w tych słowach w ytłóm aczyć:

—  Czy pan nie wykluczysz tego człowieka ?
A le ani jeden , ani drugi nie miał ochoty

pierw szy odzywać się z czemś podobnem . W o ­
źny więc w prow adził trzynastego sędziego na 
w yznaczone mu m iejsce; a gdy jednocześnie prze­
w odniczący nakazał odczytanie ak tu  oskarżenia, 
nastąpiła  g łęboka cisza, n ik t bow iem  z obecnych 
nie chciał utracić najm niejszego szczegółu z tak  
zajm ującego utw oru w dziedzinie literatury  k ry ­
m inalnej, w którym , au to r jego, p rokura to r jene- 
ra lny , zużytkow ał nie m niejszą ilość hyperboli, 
p rozopopei i m etafer od sam ego pana T ourang in  
naw et.

II.

M ajor V ernoc, ów trzynasty  sędzia, m ieszkał 
w naszem  m iasteczku od lat czterech. W szyscy 
tytułow ali go m ajorem , n ik t jednak  nie wiedział, 
w którym  pułku dosłużył się tego stopnia. Z a­
rów no nic nie w iedziano czy m a jak ą  rodzinę, 
krew nych, powinowatych. N iektórzy pragnęli w y­
badać go pod tym  w zg lęd em ; ale m ajor zwykł 
by ł odpow iadać w sposób, k tó ry  bynajm niej nie 
zachęcał do dalszych dociekań :

—  Czy ja  się m ięszam  do pańskich spraw  ?—  
była jego nieodm ienna odpow iedź na podobne 
n iedyskretne zapytania. —  Podobała  mi się w asza 
m ieścina; k lim at macie tu  znośny, nie brzydkie 
kobiety , wino nie najgorsze, przyszła mi więc 
ochota tu  osiąść sobie na  em eryturze. Jeźli to  
pana obraża, jestem  na  jeg o  ro z k a z y ; ja k  pan  
w olisz: na  szpady, czy na p istolety, służę panu 
w każdej chwili.

Z obejścia i powierzchowności m ajora wido- 
cznem  było, że gotów  je s t skrupulatn ie spełnić 
sw oją obietnicę. W edług  zapew nień nader szczu­
płej liczby osób, k tó re  m iały sposobność zwie­
dzić jego  m ieszkanie, sypialny jego  pokój był 
praw dziw ą zbrojow nią. Między innemi w ym ienia­
no dwanaście pistoletów , artystycznie rozm ieszczo­
nych, z których, ja k  m ajor tw ierdził, jednym  
strzałem  gasił świecę, na trzydzieści pięć kroków  
rozcinał kulę na ostrzu noża i w lo t jaskółk i 
zabijał.

Z tern wszystkiem  był to  bardzo miły czło­
wiek, niew trącający się do cudzych interesów , 
nadzwyczaj system atyczny, punk tualny  ja k  term in 
w ekslowy, i palący w yborne cygara, przysłane 
mu, ja k  mówił, przez jednego z przyjaciół w prost 
z Hawany.

Co do powierzchowności, w ysokiego był 
w zrostu, niezm iernie chudy, zaw sze czarno ubrany, 
bardzo łysy, nosił długie ostrogi, wąs zakręcony 
do góry, i kapelusz z daleka przechylony nad 
lewem  uchem.

Jako  członek naszego klubu, przychodził 
regularnie o dziesiątej w ieczorem . Sam nie gry­
wał n ig d y ; siadał tylko przy grających, brał dzien­
nik  w rękę i zasypiał n iebaw em , aby obudzić 
się z pierw szem  uderzeniem  godziny dwunastej. 
Natenczas zapalał cygaro, pokręcał w ąsa i brzę­
cząc o stro g am i, odchodził, żegnając obecnych 
sztyw nym  żołnierskim  ukłonem .

Zdaw ało się niekiedy, iż k tó ry  z nas odzy­
w ał się :

—  D obrej nocy, m a jo rz e !
Na te  słowa, m ajor zatrzym yw ał się, spoj­

rzał przenikliw ie na przem aw iającego, skinął mu 
lekko głow ą i odpowiedział. UDolrej nocy, panu! 
ale głosem  ta k  suchym i oziębłym , że zakraw ało

to raczej na grubiaństw o, aniżeli na zw ykłą to ­
w arzyską uprzejm ość.

Doszliśm y wreszcie do przekonania, że ten co 
ryzykow ał się na podobną rozm ow ę z dyabelskim  
m ajorem , staw ał się przez resztę nocy ofiarą losu, 
prześladującego go do upadłego. Grający w karty , 
zgryw ał się d o ‘ostatn iego  cen ta ; spokojny czy­
telnik gazet, m im owolnem  poruszeniem  ręki tłukł 
lam pę w drobne kaw ałki —  inny znów, w raca­
jąc  do domu, stał się niechybnie ofiarą jakiejś 
aw antury ulicznej. Koniec końców  widocznem było 
z tego wszystkiego, że m ajor miał złe oko, jak  
m ów ią W łosi —  a w yrażenie: „m usiał mi dziś 
m ajor dobrej nocy życzyć," gdy się kom u coś 
niem iłego wydarzyło —  zyskało  praw o obyw atel­
stw a w naszym  klubie.

Major V ernoc stołow ał się w hotelu 5pod 
herlem %rantyi. Podczas obiadu bywał również 
milczący jak  zawsze i zwykle dość zadowolniony. 
Jednego razu tylko —  a było to  właśnie w sam 
W ielk i p ią tek  —  uniósł się gniewem , i wywołał 
scenę wielce gorszącą ze w zględów religijnych, 
scenę, k tó ra  całe m iasto niezm iernie oburzyła.

Zjadłszy zupę, rzucił okiem  na spis potraw , 
zm arszczył brwi i kazał przyw ołać do siebie go­
spodarza.

—  Czemu to dziś —  zapy ta ł —  tylko po­
stny je s t obiad?

—  P an  m ajor zapom niał zapew ne, że dzisiaj 
m am y W ielk i p ią tek?

—  K aż mi pan podać dwa kotle ty  i porcyą 
pieczeni wołowej.

—  N iepodob ieństw o! Ani jednego gram a 
m ięsa nie dostanie dziś u rzeźników ! —  zap ro ­
testow ał zgorszony restaura to r.

—  Masz pan zw ierzynę przynajm niej?
—  Ani jednej sztuki.
—  B ałw any! — w ykrzyknął m ajor uderza­

jąc  w stół pięścią tak  silnie, że wszystkie butelki 
podskoczyły jakby  znajdujące się w nich wino 
uderzyło im  do delikatnych główek.

Następnie skinął na garsona.
—  Idź —  rzekł — do m ojego m ieszkania 

i przynieś mi dubeltów kę wiszącą nad łóżkiem .
R estaura to r zbladł ja k  trup i zatrząsł się 

całem ciałem.
Za chwilę powrócił garson z przepyszną, 

graw irow aną dubeltów ką, której obie lufy były 
bogato srebrem  inkrustow ane. M ajor wziął broń 
do ręki, popróbow ał zam ków , zm ienił kapiszony 
i w każdą lufę nasypał po garstce zajęczego 
śrutu.

R estaurato r, na wpół um arły ze strachu, 
upadł bez sił na fotel.

—  L ito śc i! litości! —  wyjęćzał, błagalnie 
składając dłonie.— Nie zabijaj mnie pan, najlepszy 
panie m a jo rz e !

Pan  V ernoc wzruszył tylko ram ionam i i nic 
nie odpowiedziawszy, wyszedł na ulicę. W szyscy 
obecni stołownicy wyszli także za nim.

H otel jPocZ herbem 'Ęrancyi znajdow ał się 
w sąsiedztw ie starego kościoła św iętego Patry- 
cyusza, po nad którym  w znosiła się w ysm ukła 
w ieża nadzwyczajnej wysokości... U  sam ego szczytu 
tej wieży gnieździły się kruki, których codziennie, 
podczas bicia w d zw o n y , całe stada krążyły 
w około wieży, zapełniając pow ietrze przeraźli­
wym w rzaskiem .

Major obszedł w koło kościół, oparł się o 
szczątek m uru cm en ta rn eg o , zarośniętego blu­
szczem i pow ojem  i czekał na  przelo t ptaków . 
Jeszcze m inuta nie upłynęła, gdy rozległy się

dwa strzały i dwa kruki padły przed nogam i 
Strzelca, św iadcząc o celności jeg o  oka i ręki.

—  D o licha! Jestem  skrzyw dzony —  m ru­
knął m ajor podnosząc swój łup —  i te  kruki 
także postną minę m ają!

W rócił do hotelu i stosow nie do jeg o  ży­
czenia, z jednego  k ru k a  przyrządzono potraw kę, 
a  drugiego w sadzono na  rożen. Zjadł obie te  
oryginalne potraw y z najlepszym  apetytem , n ie  
zostaw iw szy z nich ani okruszyny i z zadow ole­
niem  wyraził się, że przez całe życie nie jad ł 
nic rów nie smacznego.

Od ow ego czasu m ajor stał się przedm iotem  
niepokoju  dla jednych, postrachu dla drugich, a  
źródłem  ciekawości dla wszystkich. K iedy p rze­
chadzał się w ogrodzie publicznym, alea k tó rą  
sobie wybrał, pustoszała niebaw em , w tea trze  
nikt się do niego nie zbliżył; i dość często zd a ­
rzało się, że stare  kob ie ty  żegnały się albo splu­
wały ukradkiem , spotykając się z nim w ciasnych 
uliczkach m iasteczka.

Co do niego sam ego, okazyw ał zaw sze n a j­
w iększą pod tym  w zględem  obojętność. Kiedym 
go raz zagadnął w drażliwej tej kwestyi, p o k rę ­
cił tylko z szyderstw em  w ąsy:

—  W spółm ieszkańcy  pańscy —  rzekł mi 
puszczając gęsty kłęb dym u —  są idioci praw ­
dziwi !

Odwrócił się odem nie i poszedł dalej.
(C. <1. n.)

S T U D Y A  ESTETYCZNE.
przez

^OJCIECHA JDZIEDUSZYCKIEGO,

(Ciąg dalszy .i

Szerzej jeszcze odmalowano to samo szczę­
ście rodzinne przy dzieciach w tak zwanej „W iel­
kiej świętej rodzinie41 w Luwrze, gdzie śród 
większej liczby uradowanych postaci klękły na 
pierwszym plonie Matka z najpiękniejszym na 
świecie, nagim, śmiejącym się chłopczykiem, i 
babka staruszka z drugim nagim chłopczykiem, 
któremu ręce do modlitwy składa. A le tn miłosne 
uczucia mniej silnie występują, większą, odgrywa 
rolę podziw dla wszechstronnych zdolności ma­
larza — i dla boskiej równowagi w sztuce. Może 
tu grecki ideał złagodniały trochę, i może ów 
dobry smak rzymski, o którymeśmy powyżej 
mówili i którego Rafael może nigdy z oczu nie- 
tra c i; ale tu dobry ów smak tworzy cuda, o któ­
rych w budownictwie nie marzył, bo tu malarstwo 
żywe postacie przedstawia i przezto samo nie może 
popaść w martwotę idealnej, pospolitej kamienicy, 
o nudnych czworobocznych oknach. Tu dobry 
smak zależy na przedziwnej równowadze wszyst­
kich zalet, tylko na harmonii najpiękniejszych 
barw, które jednak nie ćmią, jak u Tycyana i naj­
czystszych linii, nie tak zuchwałych jednak jak  
u Michała Anioła. Nigdzie nie dostrzeżesz tak 
żywego dziecka jak ów cud sztuki Chrystusik 
Rafaela w wielkiej świętej rodzinie, w Luwrze,, 
a jednak dziecko to wcale nie popadło w pospo­
litość i brzydotę późniejszego realizmu.

I  na tern się skończył drugi okres Rafae- 
lowskiego malarstwa, w którym malował ideał 
życia człowieka i ludzkości — ideał ów już był 
odmalowany — a gdy mistrz dalej pęzlem władał, 
musiał malować chwile wypadkowe — obrazy 
historyczne, i że tak powiem, rodzajowe al-fresca. 
Zcieśnił swój widnokrąg, stał się mniej zrozu-
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miałym i nie przem awiał tak  potężnie do każdego 
uczucia, krocząc już po drodze dopiero przyszłym 
wiekom właściwej.

N ie będziemy tu  mówić o lodżjach W a ­
tykańskich, i o obrazkach w Farnezynie, bo ja k ­
kolwiek rozkoszne, w tak  niewygodnem miejscu 
malowane, że trudno na nie patrzaó, tak  liczne 
i drobne, że nie zostają w p am ięc i— i wreszcie 
nic nowego nie powiedzą o poczuciu piękna u 
R afaela; w innych komnatach W aty k an u  po­
bawimy trochę, bez owych wzruszeń, które nam 
dała jstanza della fiegnatura i niespotykając m i­
łości przemawiającej z Madon i także z dogii 
i fresków mitologicznych F arnezyny a jednak 
zrobimy studyum ciekawe. N ajpierw  staniem y 
przed obrazami historycznemi ściśle, i pojmiemy 
ja k  mógł idealista ów trw ający w spokojnej równo­
wadze pojąć dram ata dziejów. M amy tu  na myśli 
trzy  kompozycye wielkie: „W ygnanie Heliodora 
ze św iątyni,“ „powstrzymanie A ty li"  i „oswobo­
dzenie P io tra  świętego." A  każda z nich pojęta 
pod pewnym względem inaczej.

„W wygnaniu Heliodora" widzimy puste 
praw ie przestrzenie św iątyni Jerozolim skiej 
wśród której modli się w głębi, w kapliczce 
jak iejś samotny starzec w kapłańskiej szacie. 
Z  obu stron na pierwszym planie pełno ruchu, 
ale środek próżny, tak  że w tej części widać 
tylko ową sam otną postać w głębi, i że zacho­
wana i tu  wśród swobodnego ruchu syme try a  
k tórą R afael wszystkie swoje utwory w ład 
ujmował. Akcya główna dzieje się po piawej 
ręce widza. Heliodor, który wraz z Syrejskim i 
żołnierzami przybył świątynię gwałcić, leży po­
walony na ziemi, a nad nim stanął dęba koń 
.anielski, i nieskrzydlaty archanielski jeździec 
trzęsie  hetm ańską laską. Cała zgraja Heliodora, 
brzydka jak  on, w krzykliwem zamieszaniu ucieka, 
unosząc gdzie niegdzie łupy kościelne, a dwa inne 
piesze, ale także nieskrzydlate, i niezbrojne naw et 
an io ły  tow arzyszą Michałowi w pogoni.

Z przeciwległej lewej strony klęczą prze­
rażone i gwałtownie wzruszone niewiasty, a kilku 
mężów w strojach szesnastego wieku wnosi sie­
dzącego na krześle papieża Ju liusza l ig o .

N ie trzeba mówić, że postać każda malo­
wana doskonale, że d rga życiem, i że zadziwia 
wykonaniem. Zastanowimy się tedy tylko nad 
pomysłem. J e s t  on niezawodnie prosty i jasny— 
choć go Ju liusz I I  w ikła i psuje —  pokój R a- 
faelowski ustąpił, bo ruch, i dramatyczne w zru­
szenie były koniecznością. W idać na tw arzach 
pojedynczych postaci różnorodne nam iętne w zru­
szenia, ale nie współczuwamy bynajmniej z prze­
strachem  Heliodora, i jego towarzyszy, i owszem 
cieszymy się ich klęską, a radujemy się wspólnie 
z Aniołami, z niewiastami i arcykapłanem, wspólnie 
z nimi czujemy gw ałtow ne wzruszenie czynu, 
zem sty i zwycięztwa. A to wszystko zdobyte 
tern, że strona Heliodora fizycznie brzydka więc 
d la  oka niemiła, a strona przeciwna fizycznie 
piękna i cała m iotana jednem gwałownem uczu­
ciem i zgodną namiętnością, w różnych fazach. 
A rcykapłan  się modli, niew iasty wołają o pomoc, 
aniołowie zwyciężają, ale wszystkich myśl jedna— 
a kapłana modlitwa wskazuje, że to myśl bogo­
bojna, a tryum f aniołów i widza tryumfem. Gdy 
dopowiemy jeszcze, że wszystkie szczegóły stroju, 
arch itek tu ry  i zbroi wykonane starannie, pojmiemy, 
że to nielada koncepcya historyczna co nas 
w dawne czasy przenosi, i co nam się każe 
cieszyć dawnym czynem, i dawnem zwycięztwem. 
Tylko ów Juliusz I I  razi. Po cóż go wnoszą?

N ieste ty  dla dworskiego ukłonu — a może i dla 
patryotycznego wspomnienia. On to pomógł 
Francuzów  wygnać z Włoch będących dla R a ­
faela nową św iątynią Salomonową i dla tego to 
Juliusz ów nas bałamuci. Prócz tego powiemy 
jeszcze że przedmiot przez to mniej silne budzi 
złudzenie że układ tej sceny historycznej może 
aż nadto jasny  i prosty, ale przez to obraz zy­
skuje o wiele na zrozumiałości.

Spokojniejszem powstrzymanie A tylli. I  tu  
jesteśm y świadkami zwycięztwa przedstawionego 
po prostu, a tym razem z dziwną praw dą. Środek 
próżny zupełnie, a rzecz dzieje się na wielkiej 
równinie. N a lewo od widza stanęło konno, 
spokojnie, kilku księży, pomiędzy którym i jest 
i papież znaczny po ornacie i tyarze. Z prze­
ciwnej strony podobnież konny orszak A tylli, 
groźny zbrojami, a nam iętny ruchem. Siła fizyczna 
po stronie najezdcy, ale zwycięztwo stanęło po 
stronie papieża broniącego ojczyzny. Papież 
Leon dźwignął rękę pouczając, a nad nim zja­
wili się w powietrzu aniołowie. To też A ty lla  
i koń jego miotają się dziko, porażeni potęgą 
zwycięzkiego patryotycznego słowa. I  tu  wśród 
tej swobodnej i prostej kompozycyi w yraźne 
zwycięztwo, i tu  nie wahamy się i chwili, jedno 
ze zwycięzcą współczuwany, a to nie dla fizy­
cznej piękności, k tóra wszędzie równo podzielona, 
ale dla tego, że po wyrazie i postawie widzimy, 
że Leon bronił ojczyzny i praw a — a bronił od­
wagą pełną poświęcenia i pokojem słuszności, 
gdy przeciwnie A ty lla  widocznie przyszedł 
niszczyć i podbijać przemocą i orężem. W ięc 
radujemy się zwycięztwem ducha i cnoty, i wraz 
z nimi zwyciężamy. To może najlepszy w świecie 
obraz historyczny, obraz co człowieka najwyżej 
wznosi, co mu każe myśleć, że może we własnem 
sercu znaleść siłę większą od wszelkiej cielesnej 
przemocy, i że wolność jego od niego tylko a 
nie od zew nętrznych przyczyn zależy.

Czy uwolnienie P io tra  w równej mierze 
zasługuje na imię historycznej kompozycyi ? 
W ątpim y, i to bardzo — nie jest to jednak 
i obraz rodzajowy. In teres estetyczny nieześrod- 
kowuje się tu  około wypadku dziejowego, choć 
i tu  dobra spraw a święci swój tryumf. Przeciw nie, 
chodzi tu  najwidoczniej przedewszystkiem o od­
danie piękna obcego zresztą Rafaelowi, a mia­
nowicie piękna oświeceń jasnych i rozm aitych 
wśród nocy. Pośrodku widać przez k ra tę  oświecone 
cudowne więzienie apostoła, w którem apostoł 
i pancerny stróż usnęli, i w którem się zjaw ił 
anioł promienny — oswobodziciel. N a prawo od 
widza anioł wyprowadza zadziwionego apostoła 
w spokojną księżycową noc, wśród której jego 
promienie świecą, ale której nie napełniły nad­
przyrodzonym blaskiem; na lewo szukają zbudzeni 
strażnicy zbiega przy księżycu, biegnąc i zapa­
liwszy pochodnie. Światło anioła, blask pochodni 
i promienie księżyca walczą tu  z nocą, i w różne 
sposoby cieszą widza światłem  tern milszem, że 
wyszło z ciemności. I  tu  R afael dowiódł, że ro­
zumiał wszelkie piękne barw y i światła, podobnie 
jak  piękno linii i ducha.

A  teraz przejdziemy do tego, co nazwiemy 
rodzajowemi, choć heroicznemi zawsze obrazami 
R afaela, je s t ich w W atykanie więcej, ale my 
pomówimy tylko o „Bitwie" i „Pożarze/ 1 a na­
zywamy te  freski kolosalne rodzajowemi, dla 
tego, że lubo mają niby się odnosić do wypadków 
jakicheś historycznych, nie mają historycznego 
interesu, nie wołają naszych sym patyi ani na tę, 
ani na ową stronę, i wyobrażają po prostu bitw ę

i pożar w ideale, wypadki jaskraw e ale nieko­
nieczne w życiu ludzkiem, na które się R afael 
swoim zwyczajem z góry popatrzył.

Wśród pożaru panuje chaos — tak  jak  być 
powinno. N ie ma tu  grup symetrycznych, i nieład 
zrazu niemiło razi oko, i do końca nie przestaje 
przeszkadzać w używaniu. A le nie zapomina o 
żadnym szczególe pożaru. Są i krzyczące dzieci, 
jest i dama przerażona, co widocznie z sypialni 
wybiegła, je s t syn co pięknie, jak  niegdyś 
Eneasz ojca wynosi z płomieni, sam nagi i dźwi­
gający nagiego s ta rca  — widać młodzież co się 
z p ią tra  nago spuszcza, i niemowlę które podają 
z góry, by je  przed ognistą śmiercią wybawić, 
i dziewkę, co wodę do gaszenia wrzeszcząc przy­
nosi, i wreszcie księdza co procesyonalnie przy­
chodzi ogień modlitwą zgasić. A ni centralnego 
zajęcia, ani myśli wspólnej nie ma, a cieszysz się
0 ty le tym  obrazem, o ile widzisz na nim znane 
ci sceny ożywione przez idealnie piękne postacie.

B itw a, wykonana podobnoś przez G nilia 
Romana jaśniejsza, i jakoś bardziej zająć po­
trafi. W idać walkę z klasyczna przystrojonych 
wojsk, w chwili, w- której jedno się łamie i p ierz­
chać zaczyna, wpadając w ucieczce do rzeki. 
R uch pogoni ja k  każdy ruch we wszystkich 
obrazach R afaela idzie z lewej na praw ą rękę, 
tak  jak  pismo i druk; i dzięki temu rzecz dla 
nas zrozumialsza, bo że tak  rzekę, czytam y 
obrazy m istrza tak  jakby jaką  kartkę, a tu  ruch 
ten cały, żywy jak  ruch bitw y, przedziwnie 
urozmaicony. P o śro d k u , góruje nad wojskami 
obydwoma wódz zwycięzki cw ałujący na koniu, 
nawołujący swoich żołnierzy i ciskający-włócznią. 
P a trząc  na całość czujemy, my mężczyźni przy­
najmniej, że krew się w nas gotuje, i czujemy 
wielkie pragnienie ruchu, i jakby jakiś odwdzięk 
dzikiego szału bitwy i upojenia krw ią, a czujemy 
przy tern spokojne zadowolnienie artystyczne, bo 
nic tu  zganić niepodobna, bo ludzie piękni, i ko­
nie piękne, i układ jasny, i dram at boju w zu­
pełności oddany. Spytam y się tylko, co znaczą 
owi aniołowie co się. unoszą nad głową w odza? 
W szak ich w bitw ach nie ma.

R afael byłby odpowiedzą!: „Są w bitwach
1 rozstrzygają o losie wojny. W e wszystkiem co 
lzdzkie trzeha szukać za myślą tylko, tak  jak  
w świecie kształtu  ciała szukałem zą ogólną 
myślą rodzaju, i tem  odtwarzałem  linearne piękno. 
N ie je s t ci pięknością i isto tą  ludzkości owo 
mrowisko co zalega i wsie, i m iasta, co się kłóci
0 grosz, co intryguje o władzę, co zmysłowo 
kocha i popełnia zbrodnie, i chodzi w bogactwie —  
isto tą  ludzkości poczucie prawa, miłość nad­
ziemskiego ideału, twórcza potęga wyobraźni,
1 badawcze poznanie rzeczy. I  dla tego tom 
odmalował w S tanza della Segnatura, gdy mi 
kazano przedstaw ić ludzkość w całokształcie 
i w idealnej istocie swojej. A  i we wszystkich 
innych freskach W atykanu malowałem jako owa 
moc duchowna zw ycięża ciało, jako wyższa is to ta  
człow ieka zwyciężała niższą jego naturę. A nio­
łowie w wygnaniu H eliodora i w powstrzymaniu 
A ty lli, to tylko obrazy owego duchownego obu­
rzenia, co powstaje w łonie narodu gdy jego  
wiarę prześladują, albo jego cywilizacyi grożą— 
a  anioł nad głową wodza w bitw ie, to znamię 
jeniuszu co daje zwycięztwo — boć przecie zwy­
cięztwa nie daje cielesne tylko ramię."

(C. d. n.)



D Z IE N N IK A R ST W O
I  K R Y T Y K A  W S P Ó Ł C Z E S N A

przez

p H I L A  jZ O L Ę .

O sta tn ie  p ię tnas to lec ie  n ie  w ydało  ani j e ­
dn eg o  w ie lk ieg o  k ry ty k a . B rak  w  tej dziedzin ie 
ludzi aż  n a d to  w idoczny. D o d ać  za razem  w ypada , 
ż e  ch y b a  n igdy  n ie by ło  okoliczności w  dz iedz i­
n ie  te j b ard z ie j op łakanych . P rzed ew szy stk iem  zaś 
zau w aży ć  m u s z ę , że  je d n ą  z ow ych fatalnych 
oko liczności je s t p ew n eg o  ro d za ju  u je m n a  tran s- 
fo rm acya , ja k ie j u le g ła  d z ien n ik a rsk a  p ra sa  w spół­
czesna.

P rz e d  d w udziestu  la ty  d z ien n ik  by ł o rg an em  
po w ażn y m , n ieco  ciężkim  a  m oże i n ieco  nudnym . 
W s z y s tk ie  ko lu m n y  d z ien n ik a  w y p ełn ia ła  p o lity k a  
i lite ra tu ra . P re n u m ero w an o  dzienn ik i p rzez  sym - 
p a ty ę , w yczek iw ano  a rty k u łó w  a  odczy tyw ano  je  
z re lig ijnym  n iem al n as tro jem , choćby a rty k u ły  te  
by ły  na jd łuższe . W  ow ej szczęśliw ej epoce k ry ­
ty k a  w ychodziła  n a  pub liczną w idow nię z p ra - 
w dziw em  zadow olen iem . N ie sp ieszy ła  się o n a  
by n ajm n ie j —  trz e b a  by ło  czekać je j p rzy b y c ia  
k ilk a  m iesięcy  zan im  w ygłosiła  w niosk i sw e o o s ta ­
tn ie j k siążce  d ług iem i m o ty w o w an e  w yw odam i. 
Sam i czyteln icy  z n iecierp liw ością w yczekiw ali sądu .

W s z y s tk o  to  je d n a k  zm ien iło  się zupełn ie . 
O becn ie  dzienn ik , zd a je  się ja k  gdyby  po stan o w ił 
z a  drzw i w ygnać lite ra tu rę . T a k  zw ane  rozm aito­
ści, pod  różnem i n azw am i i ty tu łam i, p o d b iły  pod  
sw ą w ładzę w szy stk ie  cz te ry  stro n n ice  dzienn ika . 
N arodziła  się  p ra sa  in form acyjna. Nie chodzi nam  
dziś bynajm niej o ro z b ió r  k siążk i lub  ja k ie jś  
kw esty i literack ie j. Z  za p a łem  p o d a jem y  d ługą  
opow ieść  o w yp ad k u , ja k i się p rzy trafił w czoraj 
w  Cafe ang la is  lub  za  k u lisam i te a tru  B o u ffe s ; 
o zb ro d n i ja k ą  p o p e łn io n o  ub ieg łe j nocy  ro z p i­
su jem y się  szero k o , k reślem y  p o r tre t  o fiary  i szcze­
gó ły  do tyczące je j sk rw aw ionych  w nętrzności.

P o jm u jec ie  czy te ln icy  ja k i cios z a d a ła  p ra sa  
in fo rm acy jna k ry tyce . D ług ie  studya , ro zu m n ie  
obm yślane , sum ienn ie  k reślo n e , p rzep ad ły  gdzieś 
n a  d łu g o ; za  w iele  o n e  w idoczn ie m iejsca za jm o ­
w ały . N aczelni re d a k to ro w ie  doszli do  p rz e k o n a ­
n ia , że  d ług ie  a r ty k u ły  s ta ły  się n iepoczy tne . 
P rz es ta liśm y  też  w reszcie  d o m ag ać  się od k ry ty k a  
sum iennośc i i sp raw ied liw ości. I pocóż z re sz tą !... 
O to  raczej, d o m ag ać  się  poczęto , ab y  sp raw o zd a­
n ie  o książce  w y d ru k o w an em  być m ogło  n a z a ­
ju tr z  po  w yjściu k s iążk i lub  te ż  n aw e t w  w ilią je j 
p rzy jśc ia  n a  św iat... W s z e lk ie  p rzygo tow aw cze  
stu d y a  o k az a ły  się  zby teczne . N aw et czy tać p r z e ­
stan o . K ry ty k  ro zszarp aw szy  po jedyncze  rozdzia ły , 
ch w y ta  tu  i ow dzie po  s łó w k u ; w y sta rc za  m u 
pow ierzchow ne p o zn an ie  k siążk i d la  sk re ś len ia  
żą d an y c h  od k ry ty k a  p ięćdziesięciu  lub s tu  w ierszy.

C zęsto  k ry ty k  p o m ija  n aw e t sam ą  książkę , 
k tó r ą  m ia ł o są d z ić ; p raw i o by le czem , z pow o d u  
sa m eg o  d zie ła  i n a  tern  p o p rze s ta je . N ajw ażn ie j­
szą  d lań  rzeczą  je s t to , aby  u p rzed zić  w sp ó łz a ­
w odn iczące z  n im  dzienn ik i w  sk reś len iu  danej 
w iadom ości sp raw ozdaw czej. W ś ró d  podob n y ch  
okoliczności by łoby  p o żąd an em , ab y  k ry ty k  p o ­
p rz e s ta ł n a  p aro w ierszo w ej w iadom ości o pub li- 
kacy i dzieła . N ieszczęściem  je d n a k  o b aw iam y  
ogran iczyć się n a  tej suchej in łorm acyi. K ry ty k  
sadzi, iż należy  ożyw ić w iadom ość sk reślen iem  

ilku refteksy i, chw ali on  lub karc i za leżn ie  od 
hum oru . Ż ad en  z nich n ie p o siad a  m etody  in d y ­
w idualne j. P o d a je  on stosy  b łędnych  sądów  i po-
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tw orności. W id o k  ja k i się  nam  p rze d s taw ia  w  p ra ­
sie po  w ydan iu  ja k ie g o ś  dz ie ła , je s t  zap raw d ę  
rozpaczliw ym . A b y  się  p rze k o n ać  o u p ad k u  k ry ­
ty k i w e F ran cy i, d o s ta te czn e m  je s t  zeb rać  w szy st­
k ie a r ty k u ły  w y d ru k o w a n e  o d an em  d z ie le ; sp o ­
strzeg lib y śm y  w ów ęzas, że  je s t to  zb ió r  p ró b e k  
na jb ard z ie j zdum iew ających  ludzkich  podłości.

O b aw a zn u d zen ia  cz y te ln ik a  z a b iła  sum ienne 
studya . P rzyzw yczailiśm y  pub liczność do p o b ie ­
ż n e g o  odczy tyw an ia  dz ienn ików . C zy te ln ik  po ch ła ­
n ia  d ro b n e  w iadom ości —  re sz ta  zo s ta je  n ie tk n ię ta  
ok iem  i m yślą  czy te ln ika . Ja k ż e  w reszcie żąd ać  
od cz łow ieka traw io n eg o  go rączk o w em  życiem , 
ab y  pośw ięcił p ię tn aśc ie  m in u t czy tan iu  p o w a ­
żn iejszego  a rty k u łu ?  P ró cz  teg o  n a leża ło b y  z a s ta ­
now ić  się n ieco  nad  p rze jrz an ą  p racą , w ysilić sw ą 
in te ligencyą , coby  ju ż  ró w n a ło  się  nieszczęściu. 
P rz y te m  czy te ln ik  p rag n ą łb y  u n ik n ąć  trw alszeg o  
u sa d o w ien ia  się w  je g o  m ó zg u  p ew n eg o  szeregu  
idei —  gdyż z a p a ł i w zru szen ie  po ety czn e  sz k o ­
dzi traw ien iu .

W y s trz e g a m y  się  tedy  p rzed ew szy stk iem  
d o k try n y  —  gdyż d o k try n a  ośm iesza . N ajw ygo­
dn ie jszą  rze czą  je s t  p osuw ać się  n a  oślep , d o w o ­
dząc dziś, że  czarnem  je s t  to , co się  n am  b ia łem  
w ydało  w czoraj, p o ch leb ia jąc  m otłochow i p o w ta ­
rzan iem  teg o  co m otłoch  p o w tarza . Z tąd  też  p o ­
chodzi ow a p o w to rn a  b ła zo n e ry a , z ja k ą  sp o ty ­
k am y  się w  p rasie . S próbó jc ie , n az a ju trz  np. po  
ja k ie m ś  p rzed staw ien iu , p rze czy tać  dw anaście s p ra ­
w ozdań , a  je s te m  p rze k o n an y , że n ie sm a k  i w ście­
k ło ść  śc iśnie w as za  gard ło .

W sp o m n ijc ie  o p o d o b n y m  s ta n ie  rzeczy  dy ­
rek to ro w i dz ien n ik a , a  odpow ie  w am , że  zm uszony  
je s t  z a sp a k a ja ć  ż ą d a n ia  publiczności. Nie czyni 
so b ie  ów  d y re k to r  żadnych  z teg o  pow o d u  w y ­
rzu tó w  sum ien ia , czuw ac on  b o w iem  m usi p rz e ­
dew szystk iem  n ad  pow o d zen iem  dzienn ika . P u b li­
czność d o m ag a  się  in form acyjnych  w iadom ości, 
k tó rem i te ż  pub liczność zasy p ać  n a le ż y ; nic n ad to  
p rak ty czn ie jszeg o . Z apew ne, li te ra tu ra  n a  tern  
trac i, lecz —  cóż ro b ić  ?

W e d le  n o w eg o  system u  d z ie n n ik  pow in ien  
być sfab ry k o w an y m  w ciągu k ilk u  godzin  w  m iarę  
p rzybyw ających  w iadom ości. P o n ie w a ż  tru d n o  je s t 
rachow ać się z  ja k o śc ią , n a leży  w ięc w ziąć pod  
u w agę ilość. W ie le  dzienn ików  d ru k u jący ch  się 
o pó łnocy , p o d a je  ro zb ió r  now ych  sz tu k  za raz  
n az a ju trz  p o  p ierw szem  p rzed staw ien iu  u tw oru . 
T a k  w ięc re d a k to r  zm uszony  je s t  być obecnym  
n a  p ró b ie  g en era ln e j lub te ż  w yjść z te a tru  p rze d  
ukończen iem  o s ta tn ie g o  ak tu , ab y  d o p isać  z a k o ń ­
czenie a rty k u łu , gdyż m aszy n a  czeka . P ro sz ę  mi 
tedy  pow iedz ieć  ja k i sąd  o sz tuce w ydać m oże 
k ry ty k , nie m ając  n aw e t czasu  za s ta n o w ić  się  nad  
sw em i w rażen iam i, n ie  zn a jąc  często  ro zw ią zan ia  
d ram a tu  lub kom edy i. T a k  w ięc k ry ty k a  ze p c h n ię tą  
zo s ta je  do  rzę d u  an o n su , z re d a g o w a n e g o  k ie p sk ą  
francusczyzną.

W  dzienn ikach  to le ru ją  się  ta k ie  ty lko  d ług ie 
a rty k u ły , k tó re  się  fab ryku ją  p rzy  pom ocy  ta k  
zw anych  w yciągów  z now ych  k s ią że k . T o  też 
red a k to ro w ie  s ta ra ją  się  o lis ty  k o re k to w e  p rzed  
w ypuszczen iem  n a  św ia t b oży  dzieła , z  k tó re g o  
w ycinają  n a jb ard z ie j za jm u jące  ro zd z ia ły , sk le jan e  
k ilk o m a  w ierszam i p rzez  re d a k to ró w  i podaw anych  
ja k o  now alię . W ład c zy n i pub liczność  zachw yca 
się... W  podobnych  razach  n ie n a rz u ca ją  je j żadnej 
o p in i i ; pub liczność nie m a  p o trz e b y  odczy tyw ać 
ca łego  dzieła , gdyż odczy taw szy  w yciągi, z a p o ­
zn a je  się  z n iem i o  ty le , że  m oże  o n im  w y ro ­
ko w ać  stanow czo . W ie rz ę  b a rd zo , że  ta k ty k a  ta

b ard zo  je s t  dog o d n ą  d la  a u to ró w  —  a le  chodzi 
m i o zazn aczen ie  p o d o b n y ch  fak tów .

W  o g ó le  z re sz tą , s łab szeg o  k a lib ru  a u to ro w ie  
n ie  ż ą d a ją  bynajm nie j od przychy lnych  so b ie  
d z ien n ik ó w  kry tycznych  studyów . W o lą  on i s to ­
k ro ć , aby  k ro n ik a rz  w sp o m n ia ł o ich dzie łach  
w  k ro n ice  m iędzy  finansow ym  sk a n d a ' m  a  g ło ś ­
nym  ja k im ś  p rocesem . W  tej ru b ry ce  bow iem  
pochw alen i au to ro w ie  m a ją  pew ność , że  P a ry ż  
cały dow ie się  o istności ich k siążek . M im o sk ró ­
cen ia studyów  k ry tycznych  czy te ln ik  je  p rzeb ieg a , 
po w strzy m u jąc  się  od  z iew an ia . P rz y z u a ć  w ypada , 
że  k ro n ik a rz e  s ta li się  k ry ty k a m i n a jb ard z ie j 
w pływ ow ym i w  b ieżącej epoce. N iek tó rzy  z nich 
decydu ją  o sp rzed aży  i ilości edycyi.

P ra g n ą łb y m , ab y  m n ie  nie p o są d zo n o  o  
zb y tn i pesym izm . D zien n ik i in fo rm acy jne są czyn­
n ikam i lite rack ieg o  p rze w ro tu  —  tru ją  on e  codz ien ­
n ie  publiczność. C ho ro b a , o k tó re j m ów im y, ta k  
je s t  w ie lk ą , że  d o tk n ę ła  o n a  n a jp o w ażn ie jsze  
n a w e t dzienn ik i. Ż ad n a  g a z e ta  n ie  zd o ła ła  u s trze d z  
się  tej za razy . N ie m a  w ątp liw ości, że  w  p ra s ie  
francusk iej n ie  b ra k  bynajm n ie j d z ien n ik ó w  re d a ­
gow anych  z daw ną godnośc ią  i pow agą . L ecz  
p ro szę  p rzy p a trz eć  się n aw e t tym  dzienn ikom  
zb lisk a , a  p rzek o n ac ie  się, że  i tu  zły  duch Czasu 
poczyn ił w y raźn e  szczerby . S zanow ne ow e d z ien ­
n ik i postan o w iły  się odm łodzić , w prow adziły  w ięc , 
rozszerzy w szy  „ ro z m a ito śc i,“ h n a te ry a ł k ro n ik a rsk i. 
D zien n ik i te  zresztą , d ru k u ją  dość często  s tu d y a  
o szerok ich  z a ry s a c h ; lecz i tu  lite ra tu ra  zd a je  s ię  
s tan o w ić  p ew nego  ro d za ju  b rzem ie  red a k cy jn e , 
k tó re  zn o szą  dzienn ik i je d y n ie  d la  teg o  ty lk o , 
a b y  nie ze rw ać  zu p e łn ie  ze  sw em i tradycyam i.

D zien n ik i in fo rm acy jne c ieszą  się o lb rzym iem  
pow odzen iem . O db ija ją  on e  dzienn ie  po  50.000- 

e g z e m p la rz y ; p o w ażn ie jsze  n a to m ia s t g aze ty  o d ­
b ija ją  ty lk o  od 15— 20,000  eg zem p larzy .

T ak im  je s t  obecny  s ta n  rzeczy. L ite ra tu ra  
z o s ta ła  co fn ię ta  n a  p la n  drugi — k s ią ż k a  s ta ła  s ię  
p o strach em . N iek tó re  dzienn ik i zu p e łn ie  zerw ały  
ze  studyam i k ry ty czn em i. N iek tó re  znów  m ające 
op in ię  lite rack ą , o p ie ra ją  n a  się  daw nej swej op in ii. 
P o lity k a  p o ch łan ia  w szystko , i n ie  ty lk o  p o lity k a , 
i g ie łda  także , try b u n a ły , b u le ty n y  m etereo log iczne  
i t. d. Jed y n ie  k s ią ż k a  ty lk o  u w ażan ą  je s t ja k o  
z b y te k  n iep o trzeb n y , ja k o  p ie rw ias tek  b ezo w o c­
n eg o  in teresu .

l e a t r a ,  za p raw d ę , szczęśliw sze są pod  ty m  
w zględem . W o d ew il idyo tyczny  w ięcej w yw ołu je 
w rzaw y  w p ras ie  niż pow ieść  znaczniejszej wagi.. 
D ow ód , że te a tr  p o s ia d a  p ew n e  s tro n y  n ie  m a ­
ją c e  nic w spó lnego  z lite ra tu rą . K ro n ik a rze  d ra ­
m atyczni, d la  ożyw ien ia  sw ych arty k u łó w , częs tu ją  
czy te ln ików  p rzy g o d a m i ak to rsk iem i, zakulisow em i. 
ta jem n icam i, ca łą  tą  zaw ie ru ch ą  św ia tła  te a tra l-  
nego , k tó ry  ty le  sp raw ia  w rzaw y. K ro n ik a rz e  d o ­
k ła d a ją  w szelk ich  s ta ra ń , aby  n ie zn u d z ić  czy te l­
n ik ó w  te a tra ln ą  g aw ęd ą . D z ie n n ik a rsk a  h arm o n ia  
k s ią że k  dow odzi, że  m a ją  one n ieszczęście n ie  być 
n iedo rzecznem i, i ż e  n ie  p o d o b a ją  się k o b ie to m .

Z  tern w szystk iem , n ie  należy  sądzić , że 
d z ien n ik a rze  in form acyjn i n ie  um ie ją  k ry tykow ać,. 
P rzec iw n ie  —  k ry ty k i je s t  n az b y t w iele, w szyscy 
ludzie k ry ty k u ją  —  a le  ja k ?  P o d o b n ie  też  dzieje  
s ię  często  z k ro n ik a rza m i, k tó rz y  w  k ro n ik a rsk im  
B abelu , p rzem aw ia ją  w szystk im i ję zy k a m i, w y­
ją w szy  ję zy k ie m  p raw d y  i spraw ied liw ości.

S treszcza jąc  to  cośm y w yżej pow iedzie li 
o p ra s ie  in form acyjnej, dochodzim y do  p rz e k o n a  
n ia , że  p ra sa  d z ien n a  sp ro w ad z iła  u p ad e k  k ry tyk i.

Ja k k o lw ie k  d z ien n ik ars tw o  obecne  p o n iż y ła
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krytyka, nie sądzimy jednak, abyśmy nie mieli 
się doczekać potężnej jakiejś krytycznej głowy, 
któraby wpływem swym wywołać mogła reformę 
w tak ważnej dziedzinie literatury i ludzkiego 
myślenia.

^ . N I O Ł  U M A R Ł Y .

Pod srebrnolistnych bzów osłoną.
Hym n zawodzących senny —
Anioł, na pościel m chów  zieloną 
Padł, śpiący, czy kamienny.

Draperya szaty w pół go słoni,
Na czele spokój grecki,
Łańcuch splecionych oparł dłoni 
Na lutni —  staroświeckiej,

Dziecięcy uśmiech mu z oblicza 
Ku niebu zda się wzlata,
Na czole tęskna, tajemnicza 
Przystygła myśl z za świata.

Na rozłożonych skrzydeł bieli,
N a cichej tej mogile.
Spoczął, jak gdyby z tej pościeli 
Ulecieć miał za chw ilę.

I pieśnią życia w  swojej lutni 
Kamienną pierś uderzyć,
Ażby zwątpieni, ażby smutni 
Zaczęli w  szczęście wierzyć 1

1 z ziemskich m roków tam nad słońca 
Ludzkości wznieść spojrzenia 1 
Ciemnym ukazać dzień bez końca.
Złamanym —  kres cierpienia.

—  Lecz płyną lata —  życia drogą 
Przechodzą —  tłumy ludzi,
A  ja nie słyszę od nikogo 
Ze się ten Anioł —  zbudzi!

Budow ę wielką wznoszą karły 
Fabrykę zysków  sławną,
I m ów ią mi, że on umarły 
Już dawno, bardzo dawno !

I chcąc przekonać napis stary 
Czytają mi z kolei,
Ze tutaj grób —  poezyi, wiary.
Miłości, i —  nadziei!

Październik 18"8 .
Mar ja  B.

KARTKA MIŁOŚCI.
P O W I E Ś Ć  

E M I L A  Z O L I .
Spolszczyła

W I N C E N T A  L I M A N O W S K A .

CZĘŚĆ PIĄTA.

(Ciąg dabny).

II.
Nazajutrz same praktyczne myśli zaprzątały 

Helenę. Zbudziła się z poczuciem konieczności 
czuwania nad swojem szczęściem; drżała z oba­
wy, by nie utracić Henryka przez nieostrożność 
jaką. W  tej porannej, chłodnej godzinie, kiedy 
pokój spał jeszcze, uwielbiała go, pożądała całą 
istotą swą. Nigdy jeszcze dotąd nie chodziło jej 
o to, by być zręczną. Teraz zaś pierwszą jej 
myślą było, że powinna zobaczyć się z Julią tegoż 
rana jeszcze. Takim  sposobem tylko uniknąć po- 
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trafi niedogodnych objaśnień i badań, które wszystko 
mogą popsuć.

Kiedy przyszła do pani Deberle około dzie­
wiątej godziny, znalazła ją  bladą i z oczami za- 
czerwienionemi, jak  heroina dramatu. Biedna ko­
bieta, jak  tylko ją  ujrzała, płacząc, rzuciła się 
w jej objęcia, nazywając ją  swoim dobrym anio­
łem. Nie kochała wcale tego M alignona, oh! przy­
sięgała na to ! Mój Boże! co za głupia przygoda! 
Byłaby umarła, to rzecz pewna! bo teraz czuła, 
że nie jest wcale stworzona do podobnych rzeczy 
do kłamstw, cierpień i tyranii uczucia zawsze 
jednego i tegoż samego. Jakże się czuła szczęśli­
wą, odzyskując wolność! Śmiała się z zadowolenia; 
potem znowu szlochała, błagając przyjaciółkę, by 
nie pogardzała nią. Na dnie rej gorączki krył się 
przestrach; sądziła, że mąż jej wie o wszystkiem. 
Dnia poprzedzającego wrócił wzburzony. Zasypała 
Helenę pytaniami. T a  z zurhwalstwem i łatwością, 
które ją  samą dziwiły, opowiedziała jej historyą 
jakąś z rozmaitymi szczegółami, które, jeden po 
drugim mówiąc, wymyślała. Upewniała ją, że mąż 
nie wie o niczem. Ona to sama, dowiedziawszy 
się o wszystkiem i chcąc ją  uratować, postanowiła 
przerwać ich schadzkę. Julia słuchała ją, uwie­
rzyła bajce i twarz jej zajaśniała radością z pośród 
łez. Raz jeszcze, rzuciła się jej na szyję. P ie­
szczoty te nie sprawiały już teraz Helenie naj­
mniejszej przykrości; nie doznawała żadnych skru­
pułów, które dawniej tyle ją  męczyły. Poleciwszy 
Julii, by się zachowywała spokojnie, pożegnała ją 
i wyszła uszczęśliwiona, śmiejąc się w duszy ze 
swej zręczności.

Minęło dni kilka. Cały porządek życia He­
leny zmienił się; myślą wszystkich chwil dnia żyła 
nie u siebie, ale u Henryka. Na całym świecie 
istniał dla niej tylko ten mały sąsiedni dom, 
w którym  jego serce biło. Pod rozmaitymi pozo­
rami biegła tam i zapominała się, uszczęśliwiona, 
że oddycha temże co on powietrzem.

W  początkowym tym zachwycie z posiada­
nia ukochanego, widok Julii rozczulał ją  jako 
przedmiot, należący do niego. Pomimo to jednak, 
Henryk nie mógł widzieć się z nią sam na sam. 
Zdawała się z umysłu opóźniać chwilę drugiej 
schadzki. Jednego wieczora, kiedy ją  przeprow a­
dzał do przedpokoju, wymogła na nim obietnicę, 
że nie wrócą już nigdy do domu w pasażu W ód, 
bo toby ją  skompromitowało. Oboje drżeli na 
myśl namiętnego uścisku, którym się spotkają 
znowu, sami nie wiedzieli gdzie i kiedy. Helena 
pożerana tą  żądzą, żyła odtąd tylko dla tej chwili, 
obojętna dla innych; dnie całe marzyła o niej 
szczęśliw a; w szczęściu tern chwilowy tylko nie­
pokój drażnił ją, gdy usłyszała koło siebie kaszel 
Joanny.

Joanna miała kaszel suchy, częsty, który 
wzmagał się szczególnie pod wieczór. Dostawała 
też wówczas lekkiej gorączki; pociła się bardzo 
podczas snu, co ją  mocno osłabiało. Kiedy matka 
zapytywała ją, odpowiadała, że nie jest chora, że 
nic ją  nie boli. Był to zapewne koniec kataru. 
Helena uspakajała się, nie mając dokładnego po­
jęcia o tern, co się koło niej działo ; pomimo 
jednak zachwytu, w którym  żyła, czuła niewy­
raźnie ból jakiś, jak  gdyby ciężar, który ją przy­
gniatał, raniąc sama nie wiedziała gdzie. Czasami 
wśród radości, k tóra często teraz bez przyczyny 
zalewała jej serce, nagły niepokój chwytał j ą ; zda­
wało się jej, że nieszczęście jakieś stoi tuż za nią. 
Obracała się i uśmiechała. Kto nadto szczęśliwy 
jest, ten zawsze drży. Nikogo nie było za nią. 
Joanna zakaszlała była, ale piła ziółka, to przejdzie.

Jednego popołudnia stary doktor Bodin, 
który przychodził jako przyjaciel domu, dłużej niż 
zwykle zatrzymał się i zafrasowany małemi swemj 
niebieskiemi oczkami z boku przypatrywał Jo­
annie. Bawiąc się uiby, rozpytywał ją. Dnia tego 
nic nie powiedział. Ale w parę dni potem poja­
wił się znowu, i teraz już nie badając wcałe Jo­
anny, z wesołością człowieka, który widział dużo 
rzeczy, zwrócił rozmowę na podróże. Służył nie­
gdyś jako chirurg wojskowy i znał całe Włochy. 
Był to kraj przepyszny, który wiosną szczególnie 
podziwiać należało. Dla czego pani Grandjean nie 
miałaby tam pojechać z córką ? I tak zręcznie 
kołując, doszedł do tego, że radził dłuższy pobyt 
w tym kraju słońca, jak go nazywał. Gdy to 
mówił, Helena nie spuszczała z niego oka. Zaczął 
się wówczas tłumaczyć, że żadna z nich nie jest 
chora, tylko, że zdaniem jego, zmiana powietrza 
wszystkich odmładza zwykle. Na myśl opuszcze­
nia Paryża, Helena śmiertelnie zbladła; zimny 
dreszcz przeszedł ją. Mój B oże! odjechać tak 
daleko, tak d a lek o ! nagle utracić Henryka i po­
zostawić miłość bez ju tra! T aką uczuła rozpacz 
na myśl tę, że chcąc ukryć pomięszanie swe, po­
chyliła się ku Joannie. Czy Joanna chciała jechać ? 
Dziecię splotło swe małe paluszki jak  gdyby 
zziembnięte. O t a k ! bardzo chciała! chciała bar­
dzo pojechać do słońca, we dwie tylko, ona 
i mama, o h ! tylko we dw ie; na biednej szczupłej 
twarzyczce, której policzki pałały gorączką, za­
błysła nadzieja nowego życia. Ale Helena nie 
słuchała ju ż ; oburzona, przekonana, że cały świat 
zmówił się na nią, ksiądz, doktor Bodin, a nawet 
Joanna, by ją  rozdzielić z Henrykiem.' W idząc 
ją  tak bladą, stary doktor sądził, że był nie dość 
ostrożnym ; spiesznie więc dodał, że nie ma w tern 
nic pilnego, ale zarazem postanowił wznowić 
wkrótce tę rozmowę.

W łaśnie dnia tego pani Deberle miała nie 
wychodzić z domu. Po wyjściu doktora, Helena 
chwyciła natychmiast kapelusz. Joanna nie chciała 
iść; lepiej jej było koło ognia; obiecała być 
grzeczną i nie otwierać okna. Od jakiegoś czasu 
nie pragnęła już towarzyszyć matce; długiem 
spojrzeniem przeprowadzała tylko wychodzącą. 
A  potem, gdy pozostała sama, kurczyła się na 
swem krzesełku i tak nieruchomie siedziała go­
dzinami całemi.

— Mamo, czy to  daleko W łochy— spytała—  
kiedy Helena zbliżyła się dla pocałowania jej.

—  Oh! bardzo daleko— moja pieszczotko.
Joanna trzymała ją  za szyję. I nie zaraz ją

puściła — szepcząc:
—  I cóż ? Rozalia zostałaby pilnować rzeczy. 

Obeszłybyśmy się bez niej... Wzięłybyśmy malutki 
tłomoczek... Oh! jakby to  było dobrze, m ateczko! 
My dwie tylko! W róciłabym tłusta, ot tak, 
p a trza j!

Nadęła policzki i zaokrągliła ramiona.
—  Zobaczymy — rzekła na to Helena.
I wyszła, polecając Rozalii, by dobrze czu­

wała nad panienką. Po wyjściu jej, Joanna siadła 
skurczona na krzesełku koło kominka i patrząc 
na ogień głęboko się zadumała. Od czasu do czasu 
machinalnie wysuwała przed ogień ręce, dla ogrza­
nia ich. Płomień raził jej wielkie oczy. T ak  była 
zamyślona, że nie usłyszała, kiedy pan Rambaud 
wszedł. Częściej teraz przychodził, jak powiadał, 
z powodu tej sparaliżowanej kobiety, której doktor 
Deberle nie mógł jeszcze dotąd umieścić w szpi­
talu nieuleczonych. Kiedy znajdywał Joannę sarnę, 
siadał wówczas po drugiej stronie kominka i roz­
mawiał z nią jak  z dorosłą osobą. Bardzo to  było
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nieprzyjemne, że biedna kobieta czekała już od 
tygodnia. Pan Rambaud miał zamiar pójść zaraz 
do doktora, który może będzie mógł dać mu 
odpowiedź jaką. Pomimo to, nie ruszał się 
z miejsca.

— Mama nie wzięła cię z sobą ? — zapytał 
wreszcie.

Joanna z wyrazem zmęczenia wzruszyła ra ­
mionami. Wychodzenie z domu nadto ją  męczyło. 
Nic już ją  nie bawiło teraz.

I dodała:
— S tarze ję— nie mogę bawić się zawsze... 

Mama bawi się tam, a ja  tutaj — i nie jesteśmy 
razem.

Nastało milczenie. Dziecię zadrżało i obie 
rączki wyciągnęło do ognia, jasno palącego się, 
w istocie, Otulona ogromnym szalem, z jednym 
fularem na szyi, a drugim na głowie, podobna 
była do niemłodej kobiety. Pod całym tym sto ­
sem ubrania łatwo można było domyślić się, że 
dziewczynka nie większa była od chorego ptaka, 
dyszącego z najeżonem pierzem. Pan Rambaud z rę ­
kami, złożonemi na kolanach, patrzał na ogień. Po 
chwili milczenia, zwracając się znowu do Joanny — 
zapytał ją, czy m atka wychodziła dnia poprze­
dzającego. Potwierdzającem skinieniem głowy odpo­
wiedziała na to. A przedwczoraj, a onegdaj ? D zie­
wczynka zawsze odpowiadała potakująco. Matka 
jej wychodziła codziennie. Pan Rambaud i Joanna 
przeciągle popatrzyli na siebie; twarze ich były 
blade i poważne, jak  gdyby się dzieliły wielkim 
wspólnym smutkiem. Nie mówili o tern, bo stary 
człowiek i mala dziewczynka nie mogą mówić 
z sobą o tem ; ale dobrze wiedzieli, dla czego 
było im tak smutno, i dla czego lubili siedzieć 
razem przy kominku, kiedy dom był pusty. Znaj­
dowali w tem pociechę. Zbliżali się jedno do dru­
giego, bo wówczas mniej czuli osamotnienie swoje. 
Ogarniało ich rozczulenie; chcieliby ucałować się 
i płakać.-

— Zimno ci, mój kochany — jestem  tego 
pewna... jestem  tego pewna... Zbliż się do ognia.

— Ależ nie, moja kochanko — nie zimno mi.
—  O h ! kłamiesz—ręce masz zimne jak  lód... 

Zbliż się, a n ie — to  się pogniewam.
Potem, on z kolei zaczynał się niepokoić.

— Pewnie nie pozostawiono ziółek dla ciebie.,. 
Przygotuję je, chcesz?, Oh! doskonale umiem 
przyrządzać je... Gdybym ja  tobą się opiekował, 
zobaczyłabyś, nie zabrakłoby ci na niczem...

Nie pozwalali sobie mówić wyraźniej. Joanna 
żywo odpowiadała, że ziółka znudziły j ą ; za wiele 
ich piła już. Czasami jednak pozwalała panu Ram ­
baud, by służył jej jak  m atka; podpierał ją  po­
duszką, podawał lekarstwo, o którem  możeby 
zapomniała, podtrzymywał ją, gdy przechodziła 
przez pokój. Pieszczoty te rozczulały ich oboje. 
Joanna z owem głębokiem wejrzeniem, którego 
płomień mięszał poczciwca, mówiła, że się bawią 
w tatę i córeczkę, kiedy mamy nie ma... Nagle 
smutek ogarniał ich, przestawali mówić i ukrad­
kiem spoglądali na siebie litując się jedno nad 
drugiem.

Dnia tego, po długiem milczeniu, dziecię 
powtórzyło pytanie, które poprzednio już zadało 
było matce:

—  Czy to daleko, W łochy ?
—  O h ! spodziewam się — rzekł pan Ram­

baud. To aż za Marsylią... Dla czego pytasz mię 
o to?

— Ot tak — odpowiedziała poważnie.
I zaczęła się uskarżać, że nic nie umie. 

ZaWsze była słaba, nigdy nie chodziła na pensyą.

—  442  —

Oboje umilkli znowu; wielkie gorąco ognia usy­
piało ich.

Tymczasem Helena znalazła panią Deberle 
i siostrę jej Paulinę w pawilionie japońskim, 
gdzie często siadywały po popołudniu. Było tu 
bardzo gorąco, duszno nawet, od wielkiego kalo­
ryfera. W ielkie okna zamknięte były, przez nie 
widać było mały ogródek w stroju zimowym, 
podobny do ogromnej sepii jak  najdokładniej na­
rysowanej ; małe czarne gałązki drzew odbijały 
wyraźnie na brunatnej ziemi. Siostry żywo sprze­
czały się z sobę.

— Dajże mi p o k ó j! — wołała Julia — do­
brze zrozumiawszy interes nasz wymaga, byśmy 
podtrzymywali Turcyą.

—  Ja, rozmawiałam z jednym Rosyaninem— 
odpowiedziała Paulina równie żywo. — Mają dla 
nas przyjaźń w Petersburgu, prawdziwi sprzymie­
rzeńcy nasi są w tej stronie.

Julia z miną poważną skrzyżowała ręce:
— A cóż zrobisz wówczas z równowagą 

europejską ?
Kwestya W schodnia żywo zajmowała P aryż; 

ona jedna była przedmiotem wszystkich rozm ów ; 
kobieta, żyjąca choć cokolwiek w świecie, nie 
mogła bez nieprzyzwoitości mówić o czem innem. 
T o  też od dwóch dni pani Deberle z przejęciem 
zagłębiała się w zewnętrzną politykę. Stanowcze 
miała przekonania co do rozmaitych wypadków, 
zagrażających pewnemi następstwami. Siostra jej 
Paulina mocno ją  gniewała; bo chcąc być ory­
ginalną podtrzymywała Rosyą, wbrew jawnym 
interesom Francyi. Julia chciała ją  naprzód prze­
konać, potem gniewała się.

— Cicho! milcz, mówisz jak głupia... Gdy­
byś jak  ja  wystudyowała była kwestyą...

T u  przerwała sobie mowę, witając wcho­
dzącą Helenę.

— Dzień dobry, moja droga. Bardzoś uprzej­
ma, żeś przyszła... Nic nie wiesz. Mówiono dziś 
rano o ultimatum. Posiedzenie Izby gmin bardzo 
było burzliwe.

— Nic, nie wiem nic —  odrzekła Helena— 
mocno zadziwiona pytaniem. — T ak  mało wy­
chodzę z domu.

Zresztą, Julia nie czekała na odpowiedź. 
Tłumaczyła Paulinie, dla czego należało utrzy­
mać neutralność morza Czarnego, i od czasu do 
czasu z wielką łatwością i bardzo poprawnie 
wymieniała nazwiska jenerałów angilskich i ro­
syjskich. W  tej chwili ukazał się Hernyk, niosąc 
w ręce plik dzienników. Helena domyśliła się, 
że przyszedł dla niej. Oczy ich szukały siebie 
wzajemnie i mocno utkwiły jedne w drugich. 
Potem  w długiem, milczącem ścienieniu ręki ob­
jęli siebie wzajemnie.

— Cóż tam jest w dzisiejszych dziennikach ?— 
gorączkowo spytała Julia.

— W  dziennikach, moja droga ? — rzekł 
doktor; —  ależ w nich nigdy nic nie ma.

Na chwilę zapomniano o kwesty i W scho­
dniej. Kilka razy wspomniano jakąś osobę, na 
którą oczekiwano, a która nie przybywała. P au­
lina zauważała, że trzecia godzina nadchodzi. 
O h ! przyjdzie z pewnością, twierdziła pani D e­
berle; zapewnił o tem bardzo uroczyście i nie 
wymieniała nikogo. Helena słuchała, nie słysząc. 
Nie zajmowało ją  nic, co nie było Henrykiem. 
Nie przynosiła już z sobą roboty; siedziała po 
parę godzin, nie biorąc żadnego udziału w roz­
mowie, z myślą zajętą nieraz jakiemś dziecinnem 
marzeniem, wyobrażając sobie, że wszyscy znikali 
cudem, i ona pozostawała sama z Henrykiem.

Pomimo to jednak, odpowiadała rozpytującej ją  
Julii, podczas kiedy wzrok Henryka, wciąż w nią 
utkwiony, rozkosznie ją  niepokoił.

— Dzwoni ktoś, to zapewne on — rzekła 
nagle Paulina.

Obie siostry przybrały minę obojętną. Był 
to Malignon, bardzo starannie ubrany i troszkę 
poważny. Uścisnął ręce, które wyciągnęły się ku 
niem u; ale nie żartował jak  zw ykle; etykietalnie 
wracał do domu, gdzie nie bywał już od jakiegoś 
czasu. Podczas kiedy doktor i Paulina wymawiali 
mu, że go tak mało widzą, Julia pochyliła się 
do ucha Heleny, która pomimo swej niezmiernej 
obojętności na wszystko, miała teraz minę za­
dziwioną.

— A  co? dziwisz się?... Mój Boże! nie 
mam do niego pretensyi. W  gruncie, dobry to 
bardzo chłopiec, niepodobna gniewać się długo 
na niego... W yobraź sobie, wyszukał męża dla 
Pauliny. T o  ślicznie, nieprawdaż?

— Zapewne —• szepnęła Helena przez grze­
czność.

—  Tak, jeden z jego przyjaciół, bardzo bo­
gaty, i który wcale nie zamyślał żenić s ię ; obie­
cał nam przyprowadzić go... Czekaliśmy na niego 
dzisiaj, miał dać stanowczą odpowiedź... A zatem, 
pojmujesz sama, musiałam pominąć wiele rzeczy. 
Oh! nie ma już niebezpieczeństwa, znamy się 
teraz dobrze.

Ładnie się zaśmiała, trochę zarumieniła na 
wywołane wspom nienie; potem żywo zajęła się 
Malignonem. Helena uśmiechnęła się również. 
Światowa ta łatwość życia tłumaczyła ją  również. 
Niepotrzebnie zaprzątano sobie głowy czarnymi 
dramatami, wszystko się rozwiązywało z nader 
milą dobrodusznością. Podczas kiedy tak lubowała 
się w tej haniebnej myśli, że nie ma nic na świecie 
zakazanego, Julia i Paulina otworzyły drzwi pa- 
wilionu i uprowadziły z sobą M alignona do 
ogrodu. Nagle PIełena usłyszała po za sobą głos 
Henryka stłumiony i błagalny:

— Proszę cię, Heleno, oh! proszę cię...
Zadrżała i niespokojnie obejrzała się dokoła.

Byli zupełnie sam i; tamtych troje powoli chodziło 
aleą. Henryk ośmielił się objąć ją ;  ona drżała, 
ale była w upojeniu.

— Kiedy zechcesz — szepnęła, rozumiejąc 
dobrze, iż prosi ją  o schadzkę.

I szybko zamienili z sobą słów kilka.
—  Czekaj na mnie dziś wieczór, w tym 

domu pasażu W ód.
— Nie, nie mogę... Mówiłam ci już, obie 

całeś mi...
—  A  więc gdzie indziej, gdzie zechcesz, 

bylebym widział cię... U ciebie, tej nocy?
Oburzyła się na to. Ale ruchem głowy tylko 

odmówiła, bo nowy strach ją  zdjął, widząc, że 
Malignon i dwie panie wracali. Pani Deberle od­
prowadziła była młodego człowieka, pod pozorem 
pokazania mu osobliwości jednej, to jest fiołków, 
kwitnących pomimo zimna. Teraz przyspieszyła 
kroku i rozpromieniona weszła naprzód.

—  Skończono! —  rzekła.
— Co takiego ? —- spytała Helena, nie mo­

gąc się jeszcze otrząsnąć z doznanego wrażenia 
i nie pamiętając już o tem, co (jej powiedziała 
Julia.

— Ależ to małżeństwo!... Oto pozbędziemy 
się kłopotu! Paulina zaczynała zawadzać już... 
Młody człowiek widział ją, podobała mu się bar­
dzo. Jutro wszyscy będziemy na obiedzie u papy... 
Byłabym ucałowała M alignona za tę dobrą wia­
domość.



Henryk, nie tracąc wcale zimnej krwi, po­
woli odsunął się od Heleny. On także zachwy­
cał się M alignonem. Zdawał się mocno cieszyć 
wraz żoną, że los ich małej siostrzyczki ustali 
się. Przestrzegł Helenę, że traci jednę ze swych 
rękawiczek. Podziękowała mu. W  ogrodzie sły­
chać było żartobliwy głos Pauliny; pochylała się 
ku Malignonowi, szeptała mu coś na ucho i wy­
buchała śmiechem, kiedy ten również odpowiadał 
jej szeptem. Zapewne mówili o przyszłym narze­
czonym. Przez otwarte drzwi pawilonu Helena 
z rozkoszą oddychała świeżem powietrzem.

W  tymże czasie w pokoju Heleny, Joanna 
i pan Rambaud milczeli; ciepło kominka sprowa­
dziło na nich pewną odrętwiałość. Nagle dziecię, 
przerywając długie milczenie, zadało pytanie, bę­
dące jak gdyby zakończeniem marzenia j e j :

—  Czy chcesz, żebyśmy poszli do kuchni ?... 
Może zobaczymy ztamtąd mamę.

— I owszem, chodźmy —  odrzekł pan Ram ­
baud.

Dnia tego była cokolwiek silniejsza. O wła­
snych silach przeszła do kuchni i zbliżyła twarz 
swą do szyby. Pan Rambaud także patrzał na 
ogród. Nie było jeszcze liści i przez wielkie czy­
ste szyby wyraźnie widać było wnętrze japoń­
skiego pawilionu. Rozalia, zajęta obiadem, nazy­
wała panienkę ciekawską. Ale dziecię poznało 
suknię matki i pokazywało ją, przyciskając twarz 
do szyby, by lepiej widzieć. Tymczasem Paulina 
podniosła głowę i zaczęła dawać jej znaki jakieś. 
Helena ukazała się także i ręką przywoływała 
córkę do siebie.

— Spostrzeżono panienkę — powtarzała 
kucharka. — Pokazują, żebyś zeszła do nich.

Pan Rambaud musiał otworzyć okno. P ro­
szono go, by przyprowadził Joannę, wszyscy żą­
dali tego. Joanna uciekła do pokoju, gwałtownie 
odmawiając i oskarżając przyjaciela swego, że 
umyślnie pukał do szyby. Lubiła patrzeć na swoję 
mamę, ale za nic nie chciała więcej chodzić do 
tego domu i na wszystkie proszące pytania pana 
Rambaud odpowiadała swojem strasznem, „dla 
tego że“, które miało wyjaśnić wszystko.

— T o  nie ty powinienbyś mię zmuszać do 
tego — rzekła nakoniec z ponurą miną.

Ale on powtarzał jej wciąż, że sprawi przy­
krość matce, i że nie można robić ludziom nie- 
grzeczności. Okryje ją  dobrze, nie będzie jej 
zimno, i tak mówiąc, obowiązywał ją  szalem, 
zdejmował fular, który miała na głowie a układał 
mały włóczkowy kapturek. Ubrana już sprzeci­
wiała się jeszcze. Nakoniec dała się uprowadzić, 
z warunkiem wszakże, że natychmiast wróci do 
domu, jeżeliby się czuła nadto słaba. Odźwierna 
otworzyła im drzwi przechodowe; przyjęto ich 
w ogrodzie z okrzykami radości. Pani Deberle 
szczególnie okazywała Joannie wiele przyjaźni; 
umieściła ją  w fotelu, przy lufie kaloryfera, chciała 
by zaraz pozamykano okna, bo powietrze było 
trochę za ostre jeszcze dla biednego dziecięca. 
Malignon wyszedłby!. Helena poprawiała rozrzu­
cone włosy małej, zawstydzona trochę, że ją 
tak  między obcymi widziano, obwiniętą w szal 
i ubraną w kapturku. Julia, widząc to — za­
wołała :

— Dajże pokój! czyż nie jesteśmy w do- 
mowem kółku?... Biedna Joanna! brakowało jej 
nam.

Zadzwoniła i zapytała, czy panna Smithson 
i Lucy an nie wrócili jeszcze z codziennej prze­
chadzki. Nie było ich jeszcze. Zresztą, Lucyan
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stał się nieznośny-; dnia poprzedzającego przypro­
wadził do łez pięć panien Levasseur.

— Czy chcesz, żebyśmy się bawili w gołę­
bia? — spytała Paulina, której przyszłe małżeń­
stwo przewróciło w głowie. T o  nie jest męczące.

Ale Joanna odmówiła. Z pomiędzy spu­
szczonych rzęs długiem spojrzeniem wodziła po 
osobach, otaczających ją. D oktor zwiastował był 
właśnie panu Rambaud, że jego protegowana zo­
stała nakoniec przyjęta do nieuleczonych; pan 
Rambaud, z wielkiem wzruszeniem ściskał ręce 
pana Deberle, dziękując jak  gdyby za dobrodziej­
stwo, które mu osobiście wyświadczonem zostało. 
W szyscy zasiedli w fotelach i poufałe, przyjemna 
rozmowa potoczyła się powoli. Chwilami głosy 
milkły i robiła się cisza. Podczas kiedy pani 
Deberle rozmawiała z siostrą swą, Helena rzekła 
do dwóch panów :

—  D oktor Bodin radzi nam wyjechać do 
Włoch.

— A h ! to dla tego Joanna rozpytywała mię 
o nie —  zawołał pan Rambaud —  Chciałabyś 
więc tam pojechać?

Dziecię, nic nie mówiąc, przycisnęło rączki 
swe do piersi, a blada twarzyczka jej rozjaśniła 
się. W zrok bojaźliwie pomknął lcu doktorow i; 
zrozumiała, że m atka radzi się go. Lekko za­
drżał, ale zachował obojętność. Nagle Julia w trą­
ciła się do rozmowy, chcąc jak  zwykle wmię- 
szać się do wszystkiego.

— Co, co? mówicie o W łoszech?... Czy 
nie mówiłaś, że jedziecie do W łoch!... A  to za­
bawnie się zbiegło! Dzisiaj właśnie rano męczy­
łam Henryka, żeby mię zawiózł do Neapolu... 
W yobraź sobie, że od dziesięciu lat marzę o nim. 
Co wiosnę obiecuje mi, a potem nie dotrzymuje 
obietnicy.

— Nie mówiłem ci przecie, że wcale nie 
chcę — szepnął doktor.

— Jakto nie mówiłeś ?... Odmówiłeś mi 
wręcz, tłumacząc s ię , że nie możesz opuścić 
twoich chorych.

Joanna słuchała. W ielki zmarszczek prze­
rżnął jej czyste czoło; machinalnie wykręcała 
sobie palec jeden po drugim.

— Oh! moi chorzy — odrzekł d o k to r— na 
kilka tygodni mógłbym powierzyć ich któremu 
z kolegów... Gdybym wiedział, że to ci zrobi 
tak wielką przyjemność...

—  Doktorze — przerwała Helena — czy 
sądzisz także, że podobna podróż byłaby dobrą 
dla Joanny?

— Doskonałą, toby ją  zupełnie postawiło 
na nogi. Dzieciom zawsze służy podróż.

— A zatem — zawołała Julia —  bierzemy 
z sobą i Lucyana, i jedziemy wszyscy razem... 
Dobrze ?

— Ależ naturalnie, zgadzam się zawsze na 
to, czego ty chcesz — odpowiedział z uśmiechem.

Joanna, spuściwszy głowę, otarła dwie grube 
łzy gniewu i boleści, co jej paliły oczy. I zasu­
nęła się w fotel, jak  gdyby nie chcąc nic widzieć 
już ani słyszeć, podczas kiedy pani Deberle, za­
chwycona niespodzianą rozrywką, która jej się 
trafiała, hałaśliwie zasypywała wszystkich stówami 
swemi. Oh! jakże jej mąż był dobry. Ucałowała 
go za to. I zaraz mówić zaczęła o przygotowa­
niach. W yjadą w przyszłym tygodniu. Mój Boże! 
za mało będzie miała czasu do wybrania się! 
Potem, chciała ułożyć program drogi; tydzień 
cały zabawią w Rzymie, zatrzymają się w ślicznym 
kraiku, o którym pani Guirand mówiła je j ; na­
koniec, posprzeczała się z Pauliną, k tóra żądała,

by podróż tę ułożono na trochę później, a wów­
czas i ona z mężem wezmą w niej udział.

—  A h ! nie, to także! —  rzekła. — W esele 
odbędzie się za naszym powrotem.

Zapomniano o Joannie. T a  nie spuszczała 
oczu z matki i doktora. Teraz Helena zgadzała 
się chętnie na tę podróż, k tóra miała ją  zbliżyć 
do Henryka. Była to wielka radość; jechać we 
dwoje do krainy słońca, dnie całe przepędzać 
jedno obok drugiego, korzystać z godzin swobo­
dnych. Uczucie doznanej ulgi uśmiechem wymy­
kało się na usta; tak bardzo obawiała się stra­
cić go, tak szczęśliwą była, że w podróż tę za­
bierze przedmiot miłości swojej. I podczas kiedy 
Julia mówiła o okolicach, które zwiedzać będą, 
oni spojrzeniem mówili sobie, że tam się kochać 
będą, i tam jeszcze, i wszędzie gdzie będą razem.

Tymczasem pan Rambaud, który powoli 
umilkł zdjęty smutkiem jakimś, spostrzegł, że 
Joanna cierpi.

— Niedobrze ci, kochanko ? — spytał pół­
głosem.

— O h ! tak, bardzo mi źle. Odprowadź mię. 
proszę cię.

— Trzeba uprzedzić mamę..
— Nie, nie, mama jest zajęta, nie ma czasu... 

Odprowadź mię, odprowadź.
W ziął ją  na ręce i rzekł Helenie, że dziecko 

zmęczone trochę. Prosiła go, by zaczekał na nią 
na górze, zaraz przyjdzie za nimi. Na drugiem 
piętrze zatrzymał się; mała, chociaż bardzo lekka, 
wyślizgała mu się z rąk. Oparła głóyvkę na jego 
ramieniu, i tak  smutnie patrzyli na siebie. Żaden 
szmer nie przerywał zimnej ciszy schodów. On 
szepnął:

— Rada jesteś, nieprawdaż, że pojedziesz 
do W łoch?

Ale dziewczynka wybuchła płaczem, jąkając, 
że nie chce, że woii umrzeć w swoim pokoju. 
I nie pojedzie, zachoruje, czuje to dobrze. Nigdzie, 
nigdzie już nie pojedzie. Można oddać trzewiczki 
jej ubogim. Nakoniec, przez łzy rzekła do niego 
po cichu:

—  Pamiętasz, coś mię prosił pewnego wie­
czora !

— Cóż takiego moja pieszczotko?
— Żebyś pozostał na zawsze z mamą, zaw­

sze, zawsze. A więc, jeżeli chcesz jeszcze, to i 
ja  chcę także.

Łzy zabłysły w oczach pana Ramband. 
Ucałował ją  czule, a ona dodała jeszcze ciszej :

— Może się gniewasz, że ja  wówczas byłam 
taka zła. Bo to widzisz, ja  nie wiedziałam... Ale 
ja  ciebie chcę. O h ! zaraz, pow iedz! zaraz... Ja 
Ja ciebie kocham więcej jak  tamtego...

Na dole, w pawilonie, Helena znowu się 
zapomniała. Zawsze jeszcze mówiono o podróży. 
Ona czuła gwałtowną potrzebę wynurzenia serca, 
wypowiedzenia przed Henrykiem, jak  bardzo była 
szczęśliwa. W  chwili kiedy Julia z Pauliną roz­
trząsały kwestyą strojów które wziąść trzeba, 
Helena pochyliła się ku niemu i wyznaczała 
schadzkę, której odmówiła na godzinę przedtem.

— Przyjdź tej nocy, czekać będę.
Kiedy nakoniec wracała do siebie, spotkała 

Rozalię, k tóra mocno wzburzona, biegła ze scho­
dów. Spostrzegłszy panię swą zaw ołała:

—  Pani! pani! — proszę iść prędzej!... Pa­
nienka zasłabła. Piwa k rw ią! (C. d. n.)
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UWAGI NAD W Y S T A W A  PARYZKĄ.
IV.

Opisawszy, o ile to  było m ożebnem  w szkicu 
pobieżnym , znaczenie do jak iego  dorosła A m eryka 
n a  wystawie paryskiej, w ypada nam, choćby jeszcze 
króciej i pobieżniej, opisać stan  przem ysłow y innych 
krajów  reprezentow anych na  wystawie paryskiej. 
Tern bardziej w ypada nam  to uczynić, że powyżej 
zby t ogólnikow o wypowiedzieliśm y z d a n ie , iż 
A m eryka zagraża przem ysłow i europejskiem u. 
Owoż m ożna byłoby ztąd w yprowadzić wniosek 
zanadto  korzystny dla A m eryki, a zanadto  upo­
śledzający dla przem ysłu europejskiego. Musimy 
tedy do pow yższego zdania dodać kom entarz  tej 
tre śc i: —  W edług  naszego przekonania (żywio­
nego zresztą przez cały ogół fachowych znawców, 
na  których opinii sąd nasz opieram y) A m eryka 
zabije w  E urop ie  wszelki drobny przem ysł, war- 
statow ym  zwany i zmusi go wejść na drogę wiel­
kiej maszynowej fabrykacyi, ten  zaś przem ysł, 
k tóry  już jest na  tej drodze, wyrwie z rutyny 
i zaniedbania, w k tó rą  się był pogrążył w braku 
niebezpiecznych konkurentów . Bo A m eryka, ja k  
powiedzieliśm y, dąży wszędzie do zastąpienia czło­
w ieka m aszyną. Tym czasem  stara  nasza E uropa 
w cale się z tern nie spieszyła —  co więcej, uw a­
żała naw et, że i tak  już za wiele w yzyskała m e­
chaniczną pracę. K toś z nas nie spotykał się ze 
zdaniem , że już po ra  nałożyć ham ulec na m echa­
niczne w ynalazki, bo gdy tak  dalej pójdzie, to 
dojdziemy w końcu do tego, że m aszyny będą 
w szystko robiły, a ludzie nic, i p rzeto  ludziom 
zabraknie pracy, a z konsekw encyi i chleba do 
życia. T a k  ja k  gdyby m echaniczna praca była 
ideałem człowieka, a  bogactw o narodów  mierzyło 
się według ilości tej pracy, dostarczanej oby­
watelom .

Nietyle m oże przez hołd dla tej naukowej 
zasady, ile raczej w skutek  braku kapitałów , i braku  
inicyatywy i przem ysłowości, a nadew szystko w sku­
tek  szacunku dla ru tyny i tradycyi, odgrywającej 
tak  w ażną rolę we w szystkich formach życia spo­
łecznego E uropy, ułożyły się na  naszej półkuli 
rzeczy w ten sposób, że w tysiącznych gałęziach 
przem ysłu, w których p raca ludzka dałaby się 
snadno przez m aszynow ą zastąpić, człow iek i nadal 
tak  ja k  dawniej stużył za  głów nego m otora (przy­
pom inam y podany powyżej przykład z fabrykacyą 
zegarków ). W  innych znowu, jakko lw iek  m aszy­
now a praca w ysuniętą została na pierwszy plan, 
a  człowiek stał się jen o  dopełnieniem  m aszyny, 
jednakże dopełniał ją  w E uropie na  skali za nadto 
obszernej i ze zbyt wielkiem  zużytkow aniem  sił 
ludzkich*). W reszcie w niektórych innych, zaskle­
piwszy się w  rutynie nie doprow adzono w  E uropie  
m aszynowej pracy do tej doskonałości, do jakiej 
ona dojść m oże**). I mimo to  łudziliśm y się 
m niem aniem , że już tak  w ysoko na polu m echa­

* )  W  fabrykach p rze tw orów  baw ełnianych i w ełnia­
nych na 100%  pracy ludzkiej zużyw anej w  Anglii i Alzacyi. 
A m erykanie potrafili jeszcze 3 3 %  oddać m aszynom , a  zaledw ie 
resztę —  te 6 7 %  —  oddają człow iekow i. W  odpow iednim  sto ­
sunku w yroby  ich baw ełniane i w ełniane są  tańsze od angiel­
skich, i d la tego to  dzisiaj na rynkach  W ielkiej Brytanii p ro ­
w adzą one sku teczną  konkurencyę z rodzimemi w yrobam i 
angielski emi.

* * )  Że w spom niem y tu  ty lko  m im ochodem  niektóre 
w yroby , ja k  np. m aszyny rolnicze, do szycia, narzędzia chirur­
giczne. w y ro b y  gutaperkow e, papier etc. D o  czego tam  np. 
doszła fabrykacya pap ieru  a  do czego u  nas. Przecież A m ery­
kanie w yrab ia ją  już w szystko z papieru, ubrania, m eble, w a ­
zony, koła do w ozów , naw et d o m y ! A m yślą już o b udow a­
niu sta tków  papierow ych.

nizm u stoimy, a z dum ą spoglądając z wysokości 
kom inów  naszych fabryk i lokom otyw , w iek nasz 
nazywaliśm y wiekiem pary. Tym czasem  jeżeli rze ­
czywiście para  nadaje barw ę naszym  czasom, to 
przecież barw a ta  je s t dotąd  jeszcze bardzo słabą 
i bladą, nabierze zaś mocy i intensywności d o ­
piero pod wpływem A m eryki. A z tern wszyst- 
kiem  spaliliśm y już tyle n iepotrzebnie w ę g la !

Są jednak  rzeczy, w których A m eryka nie 
sprosta E uropie, w k tórych naw et — ja k  do tąd—  
nie usiłuje z nią rywalizować. Należą tu  wyroby 
takie, w których m aszyna odgryw a rolę nieskoń­
czenie podrzędną lub zgoła żadnej, a w których 
na pierwszym  planie stoi gust, inteligencya este­
tyczna. T ej A m eryka nie posiada wcale, a ani 
bawełna, ani nafta, ani gutaperka,dostarczyć Yan- 
keesom  jej zgoła nie mogą. Na nią bowiem sk ła­
dały się dzieje, praca estetyczna całego szeregu 
pokoleń. R ezultatem  tej pracy są sztuki piękne, 
właściwe i te  rzem iosła, k tó re  całą sw ą w artość 
od sztuk  pięknych zapożyczają. I w jednych i w dru­
gich A m erykanie stoją na ostatnim , najniższym  
szczeblu rozwoju. Że zaś F ran cy a , zwłaszcza 
w  swych rzemiosłach, stoi na najwyższym szczeblu, 
dźwiga palm ę pierw szeństw a, to  praw dopodobnie 
dopow iedział już sam sobie czytelnik.

I zapraw dę k to  nie był w galerie du mobilier 
w dziale francuskim wystawy, ten uwierzyć nie 
zdoła, żeby do takiego w ykształcenia dojść mógł 
gust całego narodu, żeby tak  się w yrobić m ogła 
inteligencya estetyczna, nie u  jednostek, ale u ca ­
łych warstw społecznych. Zaraz u w stępu owej 
galeryi spotykają nas bronzy, dalej nieco m eble 
i wreszcie galerya gobelinów. W e  wszystkich tych 
trzech gałęziach przem ysłu, F rancya króluje. Żaden 
naród sprostać jej w tych rzeczach nie może, 
n aw et Japonia, której bronzy są przecież słynne 
na  cały świat, a k tó re  przecież ustępują francu­
skim pod każdym  względem, a jeżeli przew yż­
szają w czem kolwiek, to  zdaniem  znawców, jedynie 
w sile kolorytu. Jeżeli więc A m eryka popisała się 
z takiem i kunsztykami m echanizm u, ja k  np. wagi 
w yrobu fflobt J<[ail "-Company, na których platform ę 
w pędzić m ożna całe stado wołów i zważyć od razu, 
a  na których m ożna także zważyć jeden  w ło s ; 
to  i F rancya w ystąpiła z kunsztykam i, n iepo­
rów nanej wytworności. Przejdźm y się np. wśród 
w yrobów  p. B arbedieune, najznakom itszej fabryki 
bronzów  francuskich. Znajdziem y tam  W enus 
z Milo, lub sta tuę Ludw ika X III, kopię rzeźby 
R ude’go, k tó re  są bez zaprzeczenia arcydziełami. 
Znajdziem y tam  dalej m onum entalny zegar w stylu 
lĘranęois I, ważący przeszło tooo  kilogram ów , 
a oceniony 400,000  franków ; znajdziem y tam  
wreszcie posągi D iany i A polina, i tysiące p rze­
różnych m isternych rzeźb i statuetek . Pójdźm y 
nieco dalej, a  wszedłszy do galeryi mebli, zatrzy ­
m ać się będziem y musieli przed w yrobam i pp. 
Fourdinois i Gueret, sławnych na całą kulę ziem ­
ską stolarzy. Ich szafy biblioteczne, ich biurka 
i biura, ich garnitury  cenią się na dziesiątki i setki 
tysięcy franków. Dalej nieco m am y najsław niej­
szych na cały św iat tapicerów , D urała, T etrela , 
a  nadew szystko Penona, k tóry  je s t najznakom it 
szym wśród znakom itych, a k tó rego  w ystaw a 
kosztu je  pono pół m iliona franków. Od tapicerów  
przechodzim y do galeryi gobelinów  i tutaj już 
w prost czołem uderzyć m usim y przed przem ysłem  
francuskim.

Nie, A m eryka nigdy w tych spraw ach nie 
dorów na Francyi. D otąd w praw dzie nie próbuje 
naw et, i dobrze robi, bo w  całem swem życiu 
społecznem  nie znajdzie odpowiednich pierw iast­

ków. Lecz jeżeli i spróbuje kiedykolw iek, to nie 
u lega zdaje się przecie wątpliwości, że zaw sze 
i po wszystkie czasy, w epoce najw iększego, 
a  już  dziś przew idyw anego rozkw itu  przem ysłu  
am erykańskiego, każdy m ilioner Y ankee m eb lo ­
wać się będzie u p. Fourdinois, gobeliny sp row a­
dzać będzie z fabryki Aubussońskiej lub Saint- 
Beauvais, u p. Penona obstaluje obicia, firanki 
i ko tary , z Sevres sprow adzi porcelanę, a  od 
B arbedienne’a bronzy. Szczęśliwy człowiek !....

Inne narody nie są w tak  korzystnej pozycji 
ja k  Francya, aby m ogły być z góry pewne, że 
posiadają w ręku parę gałęzi przem ysłu, w których 
konkurencyi A m erykanów  obaw iać się wcale nie 
potrzebują. W szystkim  im w mniejszym lub 
większym  stopniu  A m eryka zagraża. W  jak im  ?— 
zobaczym y w krótce, szkicując w ogólnych rysach 
gałęzie ich trudu i pracy.

Przedew szystk iem  jednak  m usimy pew ną 
między narodam i przeprow adzić k lasyfikacyą; 
m iędzy tym i naturalnie, k tó re  figurują na wystawie. 
O innych zaś, k tó re  na niej nie figurują, ja k  
Niemcy, B razylja etc. już  z tej prosty racyi mówić 
nic nie możem y, a  raczej nie potrzebujem y, że 
abstynencya ich, jeżeli sam a przez się nie jest 
naw et znam ieniem  pew nego upadku przem ysło­
wego, to upadek  ten  nieochybnie za sobą pociągnie. 
Zresztą w ystaw a przeszła nad niemi do porządku 
dziennego, —  dla czegobyśm y my tego sam ego 
uczynić nie mieli ? (C. d. n.)

NOW Y WYNALAZEK EDISONA.
Potrzebaby było napisać poważnej objętości 

książkę, chcąc tylko streścić zdumiewające wynalazki 
Edisona, o którym już po kilkakroć w dziennikach 
wspominano. Dość będzie powiedzieć, że dziś po­
siada on w Manloo Park  pracownię, zajmującą dwu­
nastu robotników, a w niej jedynem jego zatrudnie­
niem je s t : tworzenie wynalazków.

Zawarł on zresztą współkę z mechanikiem na­
zwiskiem Bachelor i starym marynarzem Adams’em, 
który jest reprezentantem jego firmy w Paryżu.

Obok tego Edison jest członkiem Stowarzysze­
nia telegraficznego w Western Union, które mu wy­
płaca 100 dolarów tygodniowo, dla tego tylko, aby 
mieć pierwszeństwo w nabywaniu jego wynalazków 
w dziedzinie telegrafii, za cenę oznaczoną przez bie­
głego arbitra.

W  ten sposób Edison pozyskał patent na pióro 
elektryczne —  co zaś tyczy się fonografu, nie ma­
jącego nic wspólnego z elektrycznością, Towarzystwo 
nie mogło tern samem rościć sobie żadnego prawa.

Edison nie pospieszył na tegoroczną wystawę 
do Paryża, gdzie go spotkałyby niewątpliwie liczne 
owacye, lecz natomiast odbył podróż do gór Skali­
stych, aby obserwować wielkie zaćmienie słońca 29-go 
lipca r. b.

Udał się on tam zaopatrzony w najświeższy 
swój wynalazek jjjlf ikro-tasimetr, którego zadaniem jest 
jak najdokładniejsze zaznaczanie ilości ciepła wysy­
łanego przez słońce i wszelkie inne ciała. Fizycy 
najrozmaitszych narodowości, napróżno od lat trzech 
kusili się o pozyskanie tego szacownego narzędzia.

ffiikro-tasimetr notuje najsłabszą impulsyą cie­
pła, a zasadza się na tem, że drążek miedziany pod­
dany ogrzewaniu lub oziębianiu za pomocą jakiego­
kolwiek czynnika, rozszerza się lub też kurczy, po­
większa lub pomniejsza swą długość. Ponieważ drą­
żek ten u wierzchołka utrzymywanym jest przez od­
dzielny mechanizm, tem samem wywiera on na blaszkę 
dolną platynową i na krążek węgla, ciśnienie tem
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silniejsze, im przedłużenie się drążka będzie wyra- 
zistszem. Z drugiej strony węgiel tworzący krążek, 
tem lepiej przeprowadza płyn elektryczny, im jest 
gęstszy, im cząstki jego ściślej są z sobą złączone. 
Wynika ztąd, że przewodnictwo węgla będzie tem 
lepsze, im silniejszem okaże się ciśnienie wywierane 
na powierzchnię drążka miedzianego. W czasie spo­
czynku, drążek opiera się dolnym swym końcem na 
węglu w ten sposób, że odpowiednio do ciśnienia, 
igiełka galwanometru zaznacza właściwy stopień.

Przypuśćmy, że promień świetlny lub ciepli­
kowy. wypływający z gwiazdy lub jakiegokolwiek 
innego ciała, uderza w drążek —  tenże przedłuży 
się tem więcej, im ów promień będzie gorętszy. Prze­
dłużając się. drążek ciśnie na węgiel, który staje się 
przewodnikiem strumienia elektrycznego, przepływa­
jącego ze stosu. Strumień ten przebiega od bieguna 
przez wszystkie części przyrządu, aż do galwanome­
tru, a następnie zwraca się do stosu, uzupełniając 
obieg, zwany przez fizyków woltowym. W czasie, gdy 
płyn elektryczny przepływa przez galwanometr wy­
wiera on natychmiast swój wpływ na igłę bussolową 
narzędzia, która ulegnie tem większemu zboczeniu, 
im prąd był silniejszym. Owoż tu prąd stosu jest 
stałym i działa na bussolę z siłą zmienną, odpowie­
dnią jego przepływowi przez węgiel łatwiejszemu lub 
też trudniejszemu. Jeżeli węgiel ulega małemu na­
ciskowi drążka — strumień elektryczny przepłynie 
przezeń z trudnością i zaledwie zaznaczy zboczenie 
igły —  przeciwnie gdy drążek silniej naciska na 
węgiel, prąd wywoła wyrazistsze zboczenie igły gal­
wanometru. W rezultacie zboczenie tej igły, zależnem 
jest od przedłużania się drążka miedzianego, które 
znowu pozostaje w prostym stosunku, do ilości ciepła 
oddziaływającego na drążek.

Czułość mikro-tesimetru jest niepospolita —  wy­
krywa on bowiem nieskończenie małe ilości siły świa­
tła i ciepła. Niewyczerpany w pomysłach Edison, 
pracuje obecnie nad nowym przyrządem, którego prze­
znaczenie zatrzymuje jeszcze w tajemnicy.

<W. 5N

KORESPONDENCYE „TYGODNIA.41
Poznań w październiku. ś878 r.

Ktokolwiek z Galicy i lub Kongresówki przy­
bywa do Poznania, odnosi zazwyczaj niemiłe wraże­
nie, pomimo, że miasto same w sobie zabudowane 
jest wspaniałemi kamienicami, a mnóstwo pięknych 
placów i szerokich ulic nadaje mu wiele pozoru euro­
pejskich stolic. Główną jednak niezadowolenia przy­
czyną jest, jak powszechne słyszymy skargi, nadzwy­
czajne zgermanizowanie mieszkańców. „Gdzie tylko 
przyjdziesz11, powiadają „wszędzie tylko po niemie­
cku rozumieją, o niczem nikt nie mówi, jak o tala­
rach i o talarach", i dopiero z czasem niknie to, 
a natomiast przekonywują się zwiedzający Poznań, 
że u nas żywioł polski jest jeszcze górującym, i że 
tylko pewien rodzaj powagi i owego spokojnego pa- 
tryotyzmn, co nie wystawia na każdym kroku krzy­
kliwie swej cechy, lecz za to gotów wszystko poświę­
cić na ołtarzu ojczyzny, a przytem pewna systema­
tycznie przeprowadzona chęć wynoszenia się naszych 
przeciwników, a mianowicie żydów, są przyczynami 
tej nńmieckości, jaką pociągnięto miasto Poznań.

Nie będę się wiele rozwodził nad tym objawem 
i dociekał wszystkich powodów, wymienię tylko naj­
ważniejsze dowody, dla czego miasto nasze uważać 
mogę. jako czysto polskie, a obcy żywioł nietylko że 
nie dorównywa, ale o wiele niżej stoi od polskiego. 
Nie mówimy tu bynajmniej o wystawach niemieckich, 
łub zjazdach rozmaitych delegatów, udowodnionem

jest, że nie udają się te zachcianki przeciwnicze, po­
mimo, że w rękach Niemców i żydów spoczywają 
bez porównania większe zasoby materyalne, i że rząd 
z usilnością popiera te przedsiębiorstwa; porównamy 
natomiast ilość wydawnictw poznańsko-niemieckich, 
z polskiemi, a przekonamy się naocznie, która strona 
na silniejszych spoczywa podstawach.

W Poznaniu wychodzi obecnie niemieckich pism 
3 czy 4 gazety, z tych jedynej Posen. %tg. nie źle 
się powodzi i ma podobno aż 4000 prenumeratorów. 
Trzeba też zważyć i na nadzwyczajną taniość tego 
półurzędowego organu, który wychodząc trzykrotnie 
wśród jednej doby i osobnym dodatkiem niedzielnym, 
kosztuje tylko cztery i pół marki. Gazecie tej przy­
znać musimy nadzwyczaj staranną redakcyą, drugi 
za to dziennik tj. Posener PagMatt, a raczej dawniej­
sza K)st. %tg„ pomimo że wychodzi dwa razy na dzień 
i także nie jest drogą, nie świetne robi interesa 
i podtrzymywaną jest tylko przez majętnych poznań­
skich kupców żydowskich, reszta pism niemieckich 
małe lub wcale żadnego nie ma znaczenia. Polskich 
za to pism peryodycznych wychodzi w Poznaniu dwa­
naście, znaczną liczących ilość prenumeratorów t. j. 
12, czyli też 13 tysięcy, a wychodzą: Pism codzien­
nych 3, jedno pismo wychodzi co drugi dzień, 4 jest 
tygodników, jeden dwutygodnik *).

Lecz więcej przekonywającem jest ruch wyda­
wniczy poznański; podczas gdy bowiem Niemcy nic 
zgoła w roku nie wydadzą, a co najwięcej, jaką 
księgę regestrową Poznania, to polscy księgarze sporo 
robią nakładów, a nieraz dzieł nadzwyczaj cennych, 
w wydaniach wspaniałych i kosztownych.

.Z niemieckich nakładców jedyny księgarz Józef 
Jolowicz, który od czasu do czasu wyda jakąś ksią­
żeczkę. Obecnie zapowiada on tłumaczenie monumen­
talnej „Historyi miasta Poznania41 śp. J. Łukasze­
wicza, które to dzieło polskie, zupełnie już wyczer- 
pnięto w handlu księgarskim. Tyle o niemieckich 
możnaby powiedzieć, przejrzyjmy teraz, chociaż po­
bieżnie polskie nakłady.

Samo się przez się rozumie, że rozpoczniemy 
od nestora polskich księgarzy, zasłużonego J . K. 
Żupańskiego. Otóż wyszedł właśnie w tych dniach 
pierwszy tom ważnego dzieła prof, lipskiego uniw. 
dr. Stanisława W arnki, pt: Xgslugi Xelewela na 
polu geografii.

7i ostatnich prócz tego wydawnictw powyższej 
firmy zasługuje na szczególne wyróżnienie nowe wy­
danie: 'Chronologia królestwa polskiego, przez Konopa­
ckiego jako jednej z niewielu prac, mających wypeł­
nić lukę pod tym względem i przyczynić się ku roz­
powszechnieniu nauki historyi polskiej.

W drukarni Jarosława Leitgebra pojawiły się 
ostatnimi czasy dwie nowe powieści, tłómaczone z ję­
zyków obcych, a mianowicie: powieść Gogola pt: 

iartwe dusze i druga tłómaczona z języka rusiń- 
skiego p t: Przyblęda, są to po części odbitki z tutej­
szych dzienników.

Księgarnia N. Kamińskiego, wydała na pamią­
tkę jubileuszu J. I. Kraszewskiego %łote myśli z dziel 
jubilata. Jest to spora książka na pięknym chińskim 
wydana papierze. Jak wiadomo pracy tej podjął się 
p. Stanisław Wegner. Dziełko to zdobi fototyp lipski 
rysunku Walerego Eliasza, przedstawiający apoteozę 
Kraszewskiego, prócz tego „Złote myśli* poprzedziła 
wyczerpująca rozprawa Stefana Buszezyńskiego o dzia­

*) R adzibyśm y w ierzyć twierdzeniom korespondenta, 
ale postaw ione dow ody nie w ystarczają, gdyż pism a niemieckie 
drukują się w  Berlinie i d la W ielkopolski. G dyby szan. korespon­
dent zebrał dane i przekonał się że K sięstw o więcej konsum uje 
pism i książek polskich gdziekolwiek w ydanych  aniżeli nie­
m ieckich, rów nież gdziekolw iek w ydanych , taki dow ód byłby 
p rzekonyw ającym  zupełnie. P rzyp. red.

łalności i żywot J. I. Kraszewskiego. Wogóle całość 
dobrze się prezentuje a nadzwyczaj przystępna cena, 
umożliwiają pobyt tej książki w każdej polskiej 
chatce. Prócz „Złotych Myśli" stara się powyższa 
firma o wydawnictwo stałe dzieł sławnych europej­
skich, na wzór nadzwyczaj taniej 'Uniwersał 'Biblio­
tek Reclama w Lipsku, które to wydawnictwo pod 
nazwą „Biblioteki powszechnej44 rozpocznie oglądać 
światło dzienne od Nowego roku i to powieścią T. T. 
Jeża pt: ‘Koleje życia. Spodziewam się, że będę mógł 
w przyszłym moim liście więcej pomówić i donieść 
o tem pożytecznem wydawnictwie. Księgarnia pana 
Kamińskiego wydaje od 1. października nowy p y -  
godnik powieściowy.

Starszy nieco wiekiem tygodnik pana Józefa 
Chociszewskiego p t: „Lech44, rozpoczął druk powiastki 
Pauliny z L. Wilkońskiej p t : 3)wa śluby.

Kalendarzy w Poznaniu powychodziło mnóstwo 
rozmaitego rodzaju i barwy, lecz żaden nie odznacza 
się niczem wybitniejszem. Wspomnę tu jednak o ka­
lendarzach jak np. 'Poznańskim, jak również Pfowym 
kalendarzu poznańskim, 'Kalendarzu dla Rolników, 
Piaście.

Z początkiem tego miesiąca powrócił pan Do- 
roszyński ze swoją trupą z Warszawy i rozpoczął 
zimowy sezon komedyą nagrodzoną na ostatnim wa­
szym konkursie pierwszą nagrodą pt: ^ Irtykul 264. 
sztukę tą grano u nas dwa razy, lecz z niewielkiem 
powodzeniem, do czego się głównie przyczyniła nie­
szczególna obsada. Podobnego losu doznała i druga 
sztuka 1-aktowa pana Kazimierza Zalewskiego pt: 
jSpudłowali; farsy za to bezmyślne jak Podróż po 
Warszawie Szobera, lub też Jjafuła i fjjrojscszyk na 
wystawie paryskiej lub wreszcie ffdodniarka warszaw­
ska zapełniają panu D. po brzegi teatr, nie dziw 
więc, że prawie codziennie przedstawiają te śmie-  
sznostki, illustrowane zazwyczaj miluchną muzyczką 
pana Sonnenfelda. Jedyną zasługą tulejszej dyrekcyi 
jest to, że sztuki te wystawia z konfortem i prze­
pychem, nie szczędząc na to kosztów. Dzisiaj zapo­
wiadają Xola (Bebe) pp. Henneguina i Najaca, prócz 
tego ma się pojawić na naszej scenie najnowsza ko* 
medya pana Emila Augiera pt: SBodzina Pourcham- 
bault, jak podobnież Doesi’ego Pocałunek, kilka no­
wych utworów Adolfa Mostowskiego i nowa operetka 
Szobera pt: Piekło. Ze składu artystycznego naszej 
trupy wyróżniają się państwo Linkowscy, których pu­
bliczność nasza polubiła i częstemi wynagradza okla­
skami. Z młodszych artystów wspomnę także o panu 
Walewskim, który od 1 ostatniego pobytu w Poznaniu 
wyrobił się na waszej scenie do niepoznania i sym­
patycznego u nas doznaje przyjęcia. W .

"pY D Z IE Ń  LW OW SKI.
Xw'ow dnia 8. listopada.

(K .) Nowy Orlean, jak donoszą, gazety ame­
rykańskie, pozbył się już żółtej febry i stan 
sanitarny tego miasta nie pozostawia nic do 
życzenia. My o Lwowie nie możemy tego powie­
dzieć; przez cały ubiegły tydzień a nawet do 
chwili oddania kroniki niniejszej pod prasę, pa­
nuje tu niezwykła febra umysłowa, połączona 
z dość silną gorączką. Gdyby Lwów mógł mieć 
pachę, a pod tę pachę dało się wstawić termo­
metr, ten niezawodnie wskazywałby coś więcej 
niż czterdzieści dwa stopni Celzyusza, co jak 
wiadomo każdemu najmniej obeznanemu z medy­
cyną, jest właśnie objawem gorączki dosyć ostrego 
charakteru. Wprawdzie nie jest ona nowością 
na bruku lwowskim widzieliśmy ją już nieraz,



szczególniej dawniejszemi laty, którą podówczas 
nazwano merlus politico, magna, lecz w  obecnej 
chwili o tyle jest niebezpieczną, że pedług uzna­
nia c. k. policyi, może szkodliwie, jakkolwiek na 
czas krótki, wpłynąć na zakłócenie spokojności 
publicznej, zwłaszcza jeżeliby dla jej odwrócenia 
wypadało urządzić oczyszczenie atmosfery za po­
mocą fakielzugu. Pan Julian Czerkawski, jak  
wiadomo doktor wszelkiej medycyny i innycli 
nauk, jakie trzy  fakultety uniwersyteckie dostar- 
czyć mogą, zaopiniował z trybuny magistrackiej, 
że teraźniejsza epidemia jest morlus (Hausneriana, 
a przyczyną zjawienia się takowej nie P ełtew , 
nie brak ośw iaty gazowej, nie brak kanalizacyi 
i innych klap bezpieczeństw a publicznego, lecz  
po prostu niezdrowy ferm ent głów dziennikar­
skich. Tak jest niestety, szanowny mówca zdanie 
sw e oparł na własnem doświadczeniu jako ex­
pose! do E ady państwa z m iasta Lwowa. Posadę 
tę , którą i on i kraj cały tak  ciężko odchorował, 
wininien b y ł tylko dziennikarskiemu wówczas 
poparciu, nic więc dziwnego, że teraz, gdy szło
0 nadanie panu H ausnerowi obyw atelstw a hono­
rowego, przestrzegał Radę m iejską, aby nie 
pozwoliła sobie mydlić oczu przez dziennikarzy
1 postąpiła z nową gw iazdą tak samo, jak  z nim 
wyborcy m iasta Lw ow a postąpili w  roku zeszłym. 
N ieste ty  proroczy głos jego przebrzmiał tym  
razem bez śladu, jak owa warcząca struna w cym ­
bałkach Jankla. Polonez się odbył w R adzie  
miejskiej i pan Hausner w szystkiem i głosami 
przeciw dwom przeszedł jako obyw atel honorowy 
m iasta Lw ow a. M ało tego, bo i fakielzug będzie  
miał wyprawiony i bankiet w kasynie mieszczań- 
skiem na trzysta osób, i będzie honorowym oby­
watelem  Brodów, Stanisławowa, Tarnowa, R ze­
szowa dzięki agitacyi dziennikarskiej... D alibóg  
warto oddać dank temu dziennikarstwu, jeżeli 
ma taki w pływ  w kraju i tego rodzaju zarazę 
roznosi po G alicyi, mimo usilnej anti-agitacyi 
krakowskiej. Szanowny organ podwawelskiego  
grodu, pełniący jak wiadomo od lat kilku rolę 
bezpłatnego dezinfektora patryotyzm u polskiego, 
już od niedzieli dzień po dniu we wszystkich  
miejscach swej osoby nie żałuje karbolowego 
kwasu, aby tylko odegnać zarazę lwowską z za­
chodniej G alicyi, i kto w ie czy naw et nie za­
rządzi kontumacyi naszego m iasta z okolicami, 
aby zapałkować chorobę w samym zarodku.

A  w rzeczy samej o co tu idzie? O co? —  
o współzawodnictwo patryotyzm u polskiego panów  
secesyonistów z Kołem  polskiem. Sprawa ta przy­
pomina nam żywo pewnego gracza w wista, 
który obrzucał wyrzutami partnera swego za złe  
wyjście. A leż panie dobrodzieju daliśmy wielkiego  
sz le m a ! —  zawoła m altretowany przeciwnik. —  
N o, cóż z tego że daliśmy, ale daliśmy jak par­
tacze, nie podług reguły. Pan powinieneś był 
wychodzić na zasadzie solidarności ze mną, a nie 
podług swego widzim isię, tak grają tylko par­
tacze !

Trzymając się zasady, że kury do indyków  
nie należą, czyli że nam bez zakłócenia spokoj­
ności sumienia c. k. prokuratoryi nie wolno stu- 
dyować owej choroby zwanej politico magna, mo­
żem y tylko ze stanowiska kronikarza tygodnio­
w ego notującego w szelkie bieżące zdarzenia, opi­
sać dotykalne objawy tejże na bruku lwowskim. 
W  przeszłej kronice naszej wyraziliśm y obawę, 
o los trzech naszych posłów do Rady państwa, 
którzy jak te  błędne owieczki oddaliwszy się od 
trzody mogły bardzo łatw o zaw ieruszyć się 
wśród zadymek śnieżnych panujących podów­

czas w W iedniu. Obawy nasze, jak się n ie ­
stety  pokazało, nie b y ły  płonne. Pan Ludwik  
Skrzyński już przepadł z kretesem złożyw szy  
z płaczem swój mandat. Chęci do wygrzebania  
się  z tej matni miał dosyć — ale s ił nie stało. 
Drugi pan W olski jako energiczniejszy trochę, 
przynajmniej się w ygadał do w oli, trzym ając 
połę płaszcza pana H ausnera; a sam pan Hausner 
jak powiada „Czas“, odstąpiwszy sztandaru naro­
dowego, musiał się chwycić chorągwi wolności 
i oświaty (czego naturalnie nikt z konserwaty­
stów nie pochwali) i  znalazł się raptem między 
centralistycznym i kotami, którzy trzeba przy­
puszczać, niedługo zjedzą go razem z całą jego  
polityką. W  K rakowie zatem odbyto już pośmier­
tne egzekw ie za duszę straconego Polaka i za­
śpiewano mu wielkim głosem  Requiescat... Tym ­
czasem we Lwowie, jak by ten Lw ów  leża ł na 
antypodach Krakowa, inaczej na te  rzeczy się  
zapatrują, oceniając działalność pana Hausnera, 
nie z formy ale z rzeczy i treści. M ając obie 
mowy przed oczami, i w ycisnąw szy z nich osta­
teczną esencyą, jako wynik pragnień naszych, 
przychodzimy do rezultatu, że K oło polskie i p. 
H ausner ze względu specyalnych stanowisk pol­
skich, stanęli na jednym gruncie i tak dobrze 
jedni jak i drudzy mogli głosować za adresem  
jak i przeciw adresowi. Nam iętność stronnicza  
partyi krakowskiej bije w turban solidarności, 
niepomnąc, że w szystkie drogi prowadzą do Rzym u  
tak dobrze z centralistam i jak i z panem Hohen- 
warthem. Naprawdę więc takie wycieczki zjadliwe 
przeciw p. Hausnerowi czysto osobistej natury, 
zarzuty odstępstwa, R adziejow szczyzny i t. p. epi­
te ty  co najmniej obałamucają opinię publiczną, 
nie robią zaszczytu ich autorom i nie prowadzą 
do zgody i solidarności, na które ten sam “Czas* 
nieustannie się odwołuje, dla której piją toasty  
posłowie, całują się przeciwnicy, a której kraj 
nasz tak bardzo pragnie. Ludzie bezstronni w ca­
łej G alicyi tak na sprawę tę się zapatrują i wzru­
szają smutnie ramionami na widok tych  zapa­
sów kolonji, która nie może znieść żadnej wyższości 
stampillą jej nieopatrzonej.

W  obec takiego zaprzątnienia umysłów we 
Lw ow ie, wobec podania się do dymisyi prezy­
denta i wiceprezydenta m iasta Lwowa, w obec 
zaprzeczania ważności uchwały nadającej oby­
watelstw o honorowe p. H ausnerow i, nazwisko 
tego ostatniego jest na w szystkich ustach. Two­
rzą się koterye stawiające już rozmaitych kan­
dydatów na krzesło prezydenta, odbywają poufne 
narady, kładą się warunki powrotu do w ładzy  
pana Jasińskiego, słowem cała intelligencya lw ow ­
ska jest w ruchu, p isze rekursa od decyzyi na­
m iestnictw a zabraniającej pochodu z pochodniami, 
werbuje ochotników na bankiet sobotni, a przy­
pominają sobie jak  staruszka jaka swoje młode 
czasy, nie chce nic w iedzieć o odczytach urzą­
dzanych przez Stowarzyszenie przyrodników w  sali 
ratuszowe. Odczytów tych mających za przedmiot 
oznajomienie publiczności z cudami nowych wy­
nalazków na Wj^sta wie paryskiej, będzie dziesięć 
w odstępach tygodniow ych , każdy co piątek  
o godzinie piątej wieczór i zarząd stow arzyszenia  
spodziewa się jednak, że ta publiczność lwowska, 
której puls bije norm alnie, zechce korzystać 
z umiejętnych wykładów p. Abakanowicza, i przy­
słuchiwać się będzie z zajęciem mówiącym ma­
szynom Edisona, tym nowym papugom dziew ię­
tnastego stulecia. „Ostatnia w ola“ komedya po­
śmiertna hr. Fredry ojca, jakkolw iek trafiła na 
gorący czas politykowania we Lwowie, jakkolwiek

je s t  tylko reprezentacyą typów więcej ogólne 
aniżeli polskiej natury, podobała się więcej publi­
czności naszej, aniżeli w K rakowie. Czyby i to  
miało się stać na przekorę antagonistom naszym ? 
W  takim razie tylko przyklasnąć możemy po­
dobnemu robieniu sobie na złość, bo na tem tylko, 
zyskać może sztuka narodowa i rozbudzi się za­
miłowanie tego w szystkiego co piękne, bez względu  
z którego obozu pochodzi.

Wiadomości z kraju i ze św iata.
L ite ra tu ra , sz tu k a  i nauka.

**+ Nakładem Księgarni Polskiej opuściły prasę 
3}lowp posłów polskich Ludwika W olskiego i Ottona. 
Hausnera miane w Radzie państwa wiedeńskiej dnia 
4. i 5. listopada. Pomnikowe to mowy, które do 
głębi poruszyły parlament austryacki i doprowadziły 
do wściekłości Stańczyków krakowskich przetłuma­
czone zostały z zapisek stenograficznych. Zamieszczone 
w dziennikach dla koniecznego w takich razach po­
spiechu zawierały wiele niedokładności.

X is ty  Joachima Lelewela. Oddział pierwszy. 
Listy do rodzeństwa pisane. Tom I. Poznań 1878. 
8ka, str. 491 cena 4.88.

Listy Lelewela podzielone zostały na 2 oddziały. 
Oddział pierwszy zawiera listy do rodzeństwa i skła­
dać się będzie z 2 do 3 tomów objętości 30 arkuszy 
druku każdy. Oddział drugi zawierać będzie listy do 
rozmaitych osób pisane. Oddział ten obejmie 4 do Ł 
tomów druku.

O cennem tem dziele napiszemy obszerniej, tu tyłku 
nadmieniamy, iż wydanie, jak wogóle wszystkie nakłady 
księgarni J . K. Żupańskiego, jest bardzo ładne, a cena 
stosunkowo niska. Wydawca wzywa publiczność do 
szybkiego nabywania dzieła, to bowiem umożliwi po­
spieszne wydawnictwo dalszych tomów. Zachęta zdaje 
się być zbyteczną, gdyż Lelewel należy do najsympa­
tyczniejszych i najszlachetniejszych postaci narodowych.

**+ Wkrótce wyjdzie z druku w W arszawie 
nowe dzieło dr. Juliana Ochorowicza pt. pogadanki 
i spostrzeżenia.

*** "W tych dniach wyszły z pod prasy w W ilnie, 
nakładem Zawadzkiego —„Poezje i prace dramatyczne* 
Eugenjusza br. Rdnne’go-

*** Jeden z pierwszych utworów beletrysty­
cznych Litwosa (Henryka Sienkiewicza) pod tytułem  
„Na marne“ ukazał się obecnie w oddzielnej książce.

Powieść ta była drukowana dawniej w ‘Wieńcu..
*** K. W ł. Wójcicki napisał „Historyę litera­

tury polskiej* w zarysach dla młodzieży.
Nakładem firmy F. Hosicka wyszły świeżo- 

4-ry książeczki przeznaczone dla wieku młodzieńczego 
i dziecinnego.

Pierwszą stanowi tom II  „Ziemia i jej miesz­
kańcy* przez St. Strojnowskiego, rzecz napisana 
z talentem i przystępnie, choć nie zawsze zdrową 
przeniknięta tendencyą. Drugą: „Pamiętnik Laury, 
upominek babuni dla dorastających dziewczynek* 
przez Felicyę Szymanowską i trzecią „Powiastki 
i nanczki dla Stasia i Jadwisi“ przez Zofię Ryma- 
n ow ą; książeczka zarówno pod względem treści jak 
i języka wiele pozostawiająca do życzenia.

Wszystkie te jednak dziełka odznaczają się wy­
kwintną formą zewnętrzną, nie towarzyszącą wyda­
wnictwom dziecinnym.

A le prawdziwe chef d’oeuvre p. Hósicka jest 
tymczasem pierwsza książeczka „Biblioteczki obrazko­
wej) dla grzecznych dzieci* zawierająca podanie o 
Twardowskim, illustrowane chromolitograficznie przez 
W ładysława Szymanowskiego. Jestto pierwsza próba 
zastosowania chromolitografii do tego rodzaju w y­
dawnictw i  przyznać trzeba, próba wykonana bardzo- 
pomyślnie.

Pan Twardowski stanowić będzie niezaprze- 
czenie bardzo miły dla dzieci naszych podarek.

*** Literatura czeska. (Z Pragi czeskiej.) Pod 
redakcyą Jakuba Maleho zaczęła tu wychodzić na­
kładem Kolarza i współki: „Bibliotheka svietovych
cestopisu* (Biblioteka podróży po świecie.) Zeszyt 
pierwszy zawiera skrócony opis wyprawy słynnego 
podróżnika Henryka Stanley a po Afryce, jednej z naj­
popularniejszych książek w Europie. Wychodzić bę-



dzie w zeszytach 4-o arkuszowych. Do redakcyjnego 
grona tej biblioteki zaproszono uczonych czeskich mia­
nowicie: pp. Jireczek, prof. Rauda, Korzistka, F . Stu- 
dniczka. Eiselt, Zdeniek, Pokorny i W. Naprstek. 
Nakładem tejże księgarni Kolarza i współki wycho­
dzą dwa dzieła naukowe to jest „Słownik czesko- 
niemiecki.“ Kotty (już 22-gi zeszyt doprowadzony 
do litery o) i „Pathologia i Therapia* wydawana 
przez Towarzystwo lekarzy czeskich pod redakcyą 
profesora D -ra Eiselta. Zeszyt 6 i 7 obejmują: D-ra 
M aixnera: „o chorobach malarycznych" i D-ra B.
Eiselta „o chorobach tyfoidalnych."

Literatura pedagogiczna wzbogaconą została 
obszerną pracą Jana  Leparza p. t. „Pedagogika ogól­
na dla stanu nauczycielskiego" (obecna pedagogika 
ku potrzebie ustavum uczitelskym).

ł *j(. Pan Majew wysyłany przez rząd rosyjski dla 
zbadania porzecza „Amur D arii" powrócił do Tasz­
kientu Zbadał on kraj 78 mil długi od Dżamu (na 
południo-zachód od Samarkandyj aż do miasta Guzary.

Wiadomości  ekonom iczne  i g o sp o d a rsk ie .

Lasy Galicyi na wystawie paryskiej. Wpiśmie 
francuskiem wydawanem w czasie trwania wystawy, 
pod dyrekcyą p. Br. Wołowskiego, znajdujemy arty ­
kuł pod powyższym tytułem, który tu w przekładzie 
podajemy.

Leśne bogactwo Galicyi, w epoce której drzewo 
je s t poszukiwane do tylu użytków, a mianowicie do 
budowy dróg żelaznych, na szczęście, bardzo jest 
wielkie. Powinszować można właścicielom lasów 
w tym kraju ich przezorności, która ich ustrzegła od 
pokusy nagłego zrealizowania spuścizny po przodkach 
■odziedziczonej.

Drogi żelazne w rzeczy samej są bardzo żar­
łoczne i żywią się przeważnie wyborowemi gatun­
kami drzewa. Szkody, które z tego powodu poniosła 
Francya, są ogromne; dla wykazania ich rozmiarów, 
dosyć jest przytoczyć, że na podkłady pod szyny dróg 
żelaznych używają tam drzewa twardego w odstę­
pach na 1 m. 20 ; takich podkładów, pień stuletniego 
dębu zaledwie cztery wydać jest w stanie. Kompanie 
zatem dróg żelaznych, nie znajdując już podostatkiem 
odpowiedniego materyału, poprzestawać muszą na ga­
tunkach mniejszej wartości, jak np. drzewie bukowem, 
pcddanem poprzednio nasyceniu solami antiseptycznemi 
(przeciwgnilnemi) dla podwyższenia jego trwałości.

Wycięcie lasów i łatwość spieniężenia drzewa 
stanowi tak zyskowną spekulacyą, iż we Francyi, 
państwo tylko jest wstanie utrzymywać i pielęgnować 
wysokopienne lasy. Państwo bowiem przedstr wia oso­
bistość moralną, której istnienie jest pod pewnym 
względem nieograniczone, i z tego powodu może ocze­
kiwać na zyski mające przypaść w udziale dopiero 
po upływie bardzo długiego czasu, naprzykład w parę 
wieków po zaprowadzeniu pierwszych przygotowaw­
czych upraw.

Położenie prywatnych właścicieli jest inne; 
własny interes zmusza ich do ograniczenia długości 
kolei cięć, która średnio trw a szesnaście do trzy­
dziestu la t; (gospodarstwo niskopienne). Produktami 
łatwemi do spieniężenia po przejściu takiej kolei są : 
drzewo opałowe, łaty, węgiel drzewny, kora garbar­
ska i td„ lecz te produkta muszą zawsze ustąpić, 
zarówno pod względem jakości jak i wysokości śre­
dniego dochodu, produktom gospodarstwa wysokopien­
nego (drzewo masztowe, belki, bale, deski, drzewo 
stolarskie i td.)

Inne jeszcze korzyści, sięgające wyższych sfer 
ogólnej ekonomii, przemawiają za utrzymaniem wy­
sokopiennych lasów. Ogołocone z drzewa przestrze­
nie, wskutek cięć zbyt często po sobie następujących, 
z  trudnością dają się zadrzewiać; właściciel, znużony 
trudnościami napotykanemi na każdym kroku w tem 
przedsięwzięciu ulega pokusie zamienienia przestrzeni 
leśnej na pole orne. Ziemia użyźniona opadłemi i zgni- 
łemi w ciągu długiego szeregu la t liśćmi, wydaje 
przez lat kilka wysokie plony, lecz nareszcie wyczer­
pana staje się zupełnie jałową.

Lasy utrzymują powłokę darniową, która po­
wstrzymuje nagły odpływ wód deszczowych, przytem 
pochłaniają ogromną ilość pary wodnej z powietrza, 
którą następnie przez liście swoje atmosferze oddają. 
Obliczenie dokonane na zasadzie danych, przez naukę 
dostarczonych, przekonywa, iż las Saint-Germain 
naprzykład sam dostarcza atmosferze więcej pary 
wodnej, niż wszystkie machiny parowe razem wzięte,

istniejące na kuli ziemskiej. Lasy więc ochraniają 
grunt od nagłych powodzi unoszących warstwę orną. 
Zachowanie zatem lasów wysokopiennych jest jednym 
z licznych obowiązków prawdziwego obywatela kraju, 
a pojęcie tej zasady i wprowadzenie jej w czyn po­
liczone być może za zasługę posiadaczom większej 
własności ziemskiej w Galicyi.

Zbiorowa wystawa leśna galicyjska, urządzoną 
została bardzo umiejętnie staraniem hr. Włodzimierza 
Dzieduszyckiego przy pomocy p. Strzeleckiego, dy­
rektora szkoły leśniczej we Lwowie. Szczegółowa 
mapa wykazuje, za pomocą różnych kolorów, obszary 
stref właściwych, w których pewien gatunek drzewa 
przeważa.

Pierwsza strefa, zawierająca drzewa iglaste 
ciągnie się wzdłuż granicy Królestwa Polskiego ; dąb 
przeważa na Podolu; buk w pewnej odległości od 
Lwowa; buk w pomieszaniu z dębem, stanowi strefę 
równoległą od strefy drzew iglastych; nareszcie piąta 
strefa wieńczy stoki Tatrów i odznacza się górską 
roślinnością. Każda z tych stref ma właściwy numer 
porządkowy odpowiadający okazom poprzecznych od­
cinków pni wykazujących wiek i jakość drzew, z któ­
rych były wzięte. 127 okazów drzew rozmaitego 
gatunku, od dębu mającego 104 centimetrów w śre­
dnicy, pochodzącego z nad Dniestru, aż do jałowców 
tatrzańskich o 0 calach średnicy, pochodzących z dóbr 
Arcyksięcia Albrechta, księcia Czartoryskiego, Lubo­
mirskiego, Sapiehy, hrabiów: Alfreda Potockiego, 
Włodzimierza Dzieduszyckiego, Karola Lanckoroń- 
skiego, Stanisława Potockiego i Kińskiego; pp S ta­
nisława Brykczyńskiego, Kazimierza Młodeckiego, 
Adama Krajew skiego, Antoniego Komorowskiego, 
Józefa Koliszer’a, Ludwika Eichhorn a, Zakładu h ra­
biego Stanisława Skarbka, gminy miasta Lwowa 
i dóbr Nadworniańskich, pozwalają należycie ocenić 
jakość gatunków drzewa i system przyjęty przy eks- 
ploatacyi lasów.

Drzewo tak zwane towarne lub rękodzielnicze 
przedstawione było w trzech różnych postaciach : jako 
pnie mające 1 metr długości w przecięciu podłużnem 
opodal nieco od środka; jest to t. zw. wielki budu­
lec; inne w przecięciu poprzecznem, długości około 
50 centimetrów; nareszcie, belki, bale i deski dłu­
gości na 1 metr.

W  tej kategoryi znajdujemy bardzo wiele ga­
tunków, pomiędzy któremi zasługują na uwagę: dąb 
szypułkowy (quercus pedunculata) ; dwie odmiany 
wiązu (ulmus campestris et glutinosa) oba bardzo 
wielkiej wartości, grab (carpinus betulus), jesion (fra- 
xinus excelsivo), drzewo tak cenne dla rękodzielników, 
jarząb (sorbus aucuparia), dwie odmiany klonu (acer 
platanoides et pseudoplatanus), olsza czarna (alnus 
glutinosa) buk, (fagus sylvatica), sosna (pinus sylve- 
stris), modrzew (larix), jodła (abies-excelsa), świerk 
(abies pectinata), brzoza (betulus), czeremcha (pru- 
nus padus, śliwa (prunus avium), jabłoń (pyrus ma- 
lus), i osika (populus tremula).

Odznaczyły się jędrnością drewna nie pozosta­
wiającą nic do życzenia dęby z lasów ks. Czarto­
ryskiego, Lubomirskiego, Sapiehy; hrabiów: Włodzi­
mierza Dzieduszyckiego, Karola Lanckorońskiego, 
gminy miasta Lwowa, i p. Józefa Koliszer’a jako 
też drzewo zdatne na potrzeby Btolarstwa z lasów 
ks. Adama Sapiehy, pp. Adama Krajewskiego, S ta­
nisława Brykczyńskiego i Tadeusza Chajęckiego.

Zwracały także uwagę deski jodłowe zdatne 
na deski brzmienne do fortepianów i innych instru­
mentów muzycznych pochodzące z tartaków parowych 
pp. Adolfa Kroeber’a i Adolfa Hertlein’a w Olsza­
nicy, jako też z tartaku p. Józefa de Poncet we 
Lwowie (ulica Kościuszki).

Wycinki z brzozy, topoli, klonu, dębu i lipy 
przedstawiają materyał na forniry, których fabrykant, 
p. Franki, z Wiednia, ma gotowe okazy już politu- 
rowane.

Są tu  także okazy kory garbarskiej, żywice, 
smoły i laski jałowcowe.

Sześć modeli na małą skalę wykonanych, obzna- 
jamiają ciekawych z kształtem tratew i płytów spła­
wianych po Bugu, Czeremoszu i Sanie. Szkoła leśni- 
cza przedstawia rysunki owadów lasom szkodliwych, 
wykonano przez prof. Rom era, adjunkta przy szkole 
leśniczej, jako też dzieła odnoszące się do tego przed­
miotu, mianowicie: „Las w stanie natury* p. Hen­
ryka Strzeleckiego Lwów 1874. Tablice do oblicza­
nia miąższości drzewa Karola Greczela. Kraków 1870.

Przewodnik dla leśniczych t. 1. i I I .  Lwów 1876. 
Wycieczka na Podole w jesieni 1875. W ładysława 
Tynieckiego. Lwów 1877. Flora leśna i przemysł 
leśny w Galicyi. Emila Hołodkiewicza. Lwów 1877.

H r. Włodzimierz Dzieduszycki oprócz przyjęcia 
udziału w zbiorowej galicyjskiej wystawie, urządził 
jeszcze swoją własną, oddzielną wystawę. Okazy na 
niej należą do tejże samej kategoryi, lecz odznaczają 
się doborem.

Do tej wystawy dołączoną jest mapa, z której 
się okazuje iż hr. Dzieduszycki w dobrach swoich 
Pieniaki, Markopol i Załoźce posiada 2469 hekta­
rów lasu dębowego, 150-letniego, 3452 hekt. lasu 
bukowego 120-letniego, i 1723 hekt. takiegoż lasu 
50-letniego. 5 .̂

Książka jnblleuszou a o Bolesławlcl*, 
kt6ra miała być wydaną prze® grono Jego 
wielbicieli lwowsklcli nie będzie już dru­
kowaną.

R 0  Z M A I T  0  Ś|C I.
Ameryka, pomimo wielu la t cywilizacyi, 

pomimo zupełnego zda się zbliżenia ze starą Europą 
i zharmonizowania z jej życiem, posiada wiele jeszcze 
szorstkich nierówności silnie odbijających od typu 
europejspiego społeczeństwa...

Oto kilka obrazków z życia owej wciąż jeszcze
dla nas ekscentrycznej Ameryki.

*
*  *Jonatanowi Brinton obywatelowi jednego z pół­

nocnych stanów, przyszła np. do głowy myśl podnie­
sienia świetności Jerozolimy.

środkiem ku temu dążącym miało być założenie 
przezeń oberży nieopodal świętego miasta...

Zaiste dziwna ta  idea zajęła cały ' umysł Brin-
ton’a.

Przez lat ośm pracował on w pocie czoła, ażeby 
módz ją  urzeczywistnić.

W  końcu przed dwoma laty zaopatrzony w od­
powiednie środki pieniężne, przybył do Palestyny, 
kupił kawał ziemi o milę od Jerozolimy i założył 
oberżę...

Oberża urządzona przezeń z europejskim kom­
fortem i prowadzona starannie zyskała ogólne uznanie 
turystów i obecnie Jonatan Brinton robi na swojej 
idei —  majątek...

Ozy jednak skutkiem tego Jerozolima zyskała
co na świetności — niewiadomo.

*  *
*

Pomysłowość Amerykanów jest wielka.
Niedawno grono przedsiębiorców z Kalifornji 

przybyło do Kantonu, w Chinach.
Otworzyli oni w tem ostatniem miejscu „Przed­

siębiorstwo wyrobu bogów i bogiń chińskich." .
Olbrzymia fabryka, urządzona przez nich w której 

wyrabiane są tysiącami bałwany chińskie, znajduje 
szeroki pomiędzy krajowcami zbyt.

W spaniałe!

*  .

W  stanie Missuri, pewien bogaty fermer, imie­
niem Hiks Shneperton, powiesił się.

Pozostawił on następujący oryginalny l i s t :
„Żona moja oszukiwała mnie stale i dla tego 

wstępuję w progi wieczności, nie pożegnawszy oso­
biście moich przyjaciół, krórym jednak polecam Jenny. 
Przyjaciele moi! nie traćcie czasu, śmiem wam bowiem 
oświadczyć, że żona moja jest piękna i ma widoczną 
skłonność ku płci silnej. Mogę zapewnić, że potrafi 
ona zawrócić głowę nawet samemu szatanowi, nie- 
tylko wam, których mózgi nie odznaczają się zbytnią 
mocą. Otwierając wam swobodną drogę do... uśmiechu 
mojej djabelnie pięknej lecz i djabelnie niemądrej 
małżonki, przypuszczam, że o mnie nie zapomniecie. 
Do widzenia przyjaciele! Zrobiłem dla was wszystko, 
co mogłem... kolej na was. Nie traćcie czasu.

Przyjaciel,
Hiks Shnepperton.

Nie zapominajcie też, iż umarli nie mie­
wają żadnych pretensyi...

*
*  *

W  New • Yorku, na Broodwaj, najpierwszej 
ulicy miasta, od niedawna począł zwracać uwagę 
murzyn, przechadzający się bez przerwy z rozpiętemi
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szczątkami parasola, na których nalepiono duży anons 
tej treści:

„Tak wygląda po sześciu tygodniach parasol 
w najlepszym gatunku kupiony w sklepie Johnsona 
et Comp.“

Złośliwe to oznajmienie zwróciło też uwagę 
firmy, przeciw której było wymierzone.

Na skutek jej starań, murzyna stawiono przed 
sędziego policyi.

Za czarnym jednak wykonawcą swych poleceń 
wstawił się niejaki p. Seymour z Chicago, który udo­
wodnił, że parasol ten kupiony w sklepie Johnsona et 
Comp., rzeczywiście w sześć tygodni doszedł do zu­
pełnie złego stanu, za co mu żadnego zadośćuczynienia 
ze strony firmy dać nie chciano.

Wobec tego sędzia zezwolił kategorycznie na 
dalsze obnoszenie plakatu przez murzyna — który do 
dziś dnia przechadza się bez przeszkody po Broodway, 
unosząc w górę łachmany parasola— gdyby sztandar 
zwycięztwa.

Gdyby to u nas coś podobnego!
*

❖ *
A  teraz cokolwiek cienia.
W  Hertes, w stanie Massachusets wystawione 

zostało na pokaz w jakiejś budzie ciało powieszonego 
murzyna Jonny Eicke —  z opłatą za wejście po 10 
penny.

Przed budą wywieszono następujące oznajmienie:
„Tu pokazuje się doczesne ciało strasznego za­

bójcy, który zamordował czterech ludzi. Wejście po 
10 penny. Opłata idzie na dochód rodzin zabitych. “

Kasjerem przy tem niesłychanem i oburzającem 
widowisku był., teść powieszonego, mulat.

Upadek moralny dochodzący do obrzydliwości!
ik

*  *

W  połowie września odbył się w Dayton, w stanie 
Ohio, pogrzeb zmarłej królowej cyganów amerykań­
skich, Matyldy Stanley.

Towarzyszył obrzędowi dwudziestotysięczny tłum 
ciekawych.

Zmarłą, której zwłoki zostały nabalsamowane, 
pochowano podług obrzędu sekty „braci zjednoczonych,“ 
do której należała.

Na pogrzeb stawiło się kilkunastu hersztów 
cygańskich z bandami dla złożenia królowej ostatniego 
hołdu.

Matylda Stanley, według zdania dzienników, 
była to „stara brzydka baba“, zdradzająca jedynie 
w postawie i wzięciu się nieugiętość i stanowczość.

Opowiadano wiele o jej tajemniczych zdolnościach.
W ywierała ona znaczny wpływ na liczne ple­

miona cyganów w Ameryce.
Grób Matyldy Stanley pod Daytonem murowany 

z dużych głazów, dwie ledwo stopy jest głęboki i po- 
kryry potężnym stosem kamieni.

Na wierzchołku stosu stanie posąg królowej 
wykuty w marmurze...

HISTORYJKI DYPLOMATYCZNE.
Y.

LAMARTINE.
 L a t  tem u  cztery , k tó reg o ś m aja  czy czerw ca,

u b ie g ł te rm in  k o n k u rsu  n a  pom nik  L a m a r tin a  i n ad szed ł 
d z ień  o tw orzen ia  salonu, w k tó ry m  w ystaw iono p ro jek ty  
na  w idok  publiczny.

P rzek o n an i, że cała  in te lig en cy a  P ary ża  pośpieszy 
obe jrzeć , ja k  łączy  a r ty s ta  n a ró d  z jed n y m  z p ierw szych  
je g o  geniuszów , poszliśm y o b e trzeć  się o ludzi, co p ro ­
m ien ie ją  zas łu g ą  i w lew ają  en erg ię  w ejrzeniem  i... n ie 
zas ta liśm y  nikogo  !

N ajzw yczajniejszych gap iów  m niej było n iż p ro ­
jek tó w  i każdy  z nas m ia ł sw ego L am artin a .

W rażen ie  było p rz y k re , a le  o b o jętn o ść  u zasad n io n a ; 
zastanow iliśm y  się n ad  n ią  w  na jbliższym  nu m erze  /lep. 
/ra n t; ,  i cerem onia  odsłon ięc ia  p o m n ik a  na m iejscu p rz e ­
znaczen ia  upew nia  nas, żeśm y tra fili  w  isto tę  p rzyczyny.

N ie  nasza  to  sław a i kolej je j  m niej naB obchodzić 
m oże ; a le  obejście się F ra n c y i z L am artin em  je s t  ogó l­
n ie  lu d zk ie  i m ożna i należy  się n ad  n iem  zastanow ić, 
choćby d la  n au k i spółczesnych i w szystk ich  p rzyszłych  
m ężów  stanu.

N ie będziem y tu  podnosili an i zm n ie jsza li zasług i 
w ie lk iego  poety  i w ielk iego h is to ry k a , — to  d z iedzina  
nie nasza, a  p rzy tem  jes te śm y  pew ni, że gdyby  pom nik  
by ł ho łdem  sk ład an y m  poecie, w szystko co sie  u  je g o  
p ied e sta łu  zg rom adzić  .było pow inno, stan ę ło b y  na  ap e l 
w kom plecie.

A le L am artin e  z a s iad a ł w  izbie p raw odaw czej, p ia ­
sto w ał tek ę  m in is tra , k o m p eto w a ł o p ierw sze  stanow isko 
w p ań stw ie  — o m ało  n ie został p rezy d en tem  rzeczypo- 
spo lite j i — obok m ęża s tanu , by ł człow iekiem ...

P om nik  staw iany L am artin o w i, to  uznan ie  w szela­
kiej jeg o  dz ia łalności.

N aród  d o jrza ły  i sk rzę tn y , oprócz zgody co do j e ­
dnego  — aby pracow ać  d la  w spólnego d o b ra  k ra ju , ro zm ai­
łem  i do tego  celu  zm ierza  d ro g am i.

G enjuszem , k to  w y tk n ie  now ą a  k ró tszą.
W ie lk im , zaw ład n ie  po tężn ie  i zyska sław ę, k to  za 

sobą  liczne p o c iąg n ie  z a s tę p y ; g w iazd ą , w kogo się n a ­
ró d  zap a trzy  i za  k im  cały podąży.

P rzew o d n ik  ta k i z ak ład a  w ytyczne, na  k tó ry ch  w iel- 
k iem i zg łoskam i pisze cel — p u n k t dojścia.

Czy L am artin e  zatykał k iedy  tak ie  d ro g o w sk azy ?
Nigdy.
Streszczając  dzia ła lność  d ep u to w an eg o  przez c iąg  

trw a n ia  m o n arc h ji lipcow ej, pow ied zian o  o n im , że by ł 
szefem  stronn ictw a, k tó re  jeg o  jed n eg o  liczyło  w swem  
łonie... Pow iedziano  p raw d ę . R o lę  tę  g r a ł  p rzez cały  p rze ­
c iąg  politycznej swej d z ia ła ln o śc i. K iedy  n a s ta ła  chw ila  
p rzesilen ia , d n ia  22 lu teg o  1&48 r., sław a poety , h is to ry k a  
i m ów cy o taczała  L a m a r tin a  pew nym  urokiem , k tó ry  m u 
n ad aw ał p rz e w a g ę ; m ocen by ł w szystko zrobić — nie 
z ro b ił nic.

S to jąc  n a  czele ru c h u  rew olucy jnego  — u w y d a tn ij­
m y ró żn icę : n ie  stanow i czoła, a  ty lk o  sta je  n a  czele — 
dom aga  się m ianow an ia  rz ą d u  tym czasow ego, a le  sp rze ­
ciw ia się  bezzw łocznem u ogłoszeniu  re p u b lik i. R ad w szyst­
k im  dogodzić  n ie  o b ra ża ją c  n ikogo , je s t  w ygodnym , p o ­
trzeb n y m  n aw et. N ie  poryw a je d n a k  za  sobą, n ie  p rz y ­
c ią g a  do siebie.

K iedy  w y d a rł czerw oną c h o rąg iew  z rą k  z g ło d n ia ­
łych  robo tn ików  i z as tą p ił j ą  tró jk o lo ro w ą , o d d a ł F ra n c y i 
w ie lk ą  u słu g ę  — zażeg n a ł m oże s traszn ą  k lęsk ę ; ale  
w p ierw szej tru d n ie jsze j chw ili n ie  p o d o łał zadaniu .

N adszed ł w ybór p rezy d en ta .
G roźnego m ia ł w spółzaw odnika w L udw iku-N apo- 

leo n ie : są  im iona, co m ag iczn ie  p rz y c iąg a ją  do  siebie 
tłum y .

W  Izb ie  zw yciężał, w g ło so w an iu  pow szechnem  p rz e ­
p a d a ł — to  było w idoczne. O baw iano się tego , bo p rze ­
w idyw ano do czego d oprow adzi p rezy d en tu ra  księcia. 
C hciano m u  u torow ać d ro g ę , —  ra to w an o  w n im  re p u ­
b lik ę  : depu tow any  G revy złożył w n iosek , aby k o n sty tu ­
a n ta  w yb ierała  p rezy d en ta .

L am artin e  p ierw szy , w niosek odpiera .
C hciano go zrob ić  tw órcą  re p u b lik i, on w olał p r a ­

cow ać n a  cesarstw o.
„W iem  — m ów ił w poetycznem  u n iesien iu  — że 

tłu m y  często zbaczają  z w łaściw ej d r o g i ; w iem , że Bą 
im iona, co je  w abią, ja k  p u rp u ro w a  p o n ę ta  is to ty  po­
zbaw ione ro z u m u ; znam  to  i obaw iam  się, bo niczyja 
m oże dusza, niczyje życie, niczyja odpow iedzialność , n i ­
czyje im ię  n ie  zespoliły  się tak  z losem  rep u b lik i, ja k  
m oje. J e ż e li  się ona usta li, w ygryw am  zw alczając p r z e ­
znaczenie ; jeże li u p ad n ie  — bąd ź  w a n a rc h ii, bądź  w zw ro­
cie despo tyzm u, im ię  m oje w raz z n ią  u p ad n ie  i o d tr ą ­
cone zostan ie  p rzez  w spółczesnych. W iem  o tem  i p o ­
m im o strasznej odpow iedzialności za n iebezp ieczeństw o 
n a  jak ie  in sty tucye  nasze narażam , jak ko lw iek  los re p u ­
b lik i je s t  m oim  losem , a je j zguba, jeże li j ą  m am  p rz e ­
żyć, m ojem  w yg n an iem  i w ieczną żałobą, an i się w aham  
w  głosow aniu  za tem  czego się  ta k  obaw iacie —  za w y­
borem  p re zy d e n ta  p rzez  n a ró d ! C hociażby naród  m iał 
w y b rać  teg o , k tó reg o  przezorność  m oja każe m i się  oba­
w iać — alea ja d a  est. N iech B óg i n a ró d  o rzek a ją !... J e ­
żeli n a ró d  zb łądzi, jeżeli się pozw oli om am ić... tem  gorzej 
d la  n ie g o !“

E fek t o ra to rsk i w sp an ia ły ; ale  zm ysł po lityczny  
w z b ran ia ł p o w ie rzan ia  losu  k ra ju , w ta k  ważnej chw ili, 
c iem nej m asie.

G dyby się L am artin e  p rzy ch y lił by ł do  w niosku, 
w niosek p rzech o d ził i całk iem  odm ienna  by łaby  p rzy ­
szłość F ran cy i.

To też  i los L a m a rtin a  p rz y b ie ra  o b ró t, ja lf  sobie 
p rzep o w ied zia ł. N ie ta k t ten  zd y sk red y to w ał go zupełnie.

K iedy  p rzec iw n ik  o trzym ał 5 m ilionów  głosów, jem u  i  
ośm iu tysięcy  n ie  dano.

Pom im o o d danych  usług , n ie został naw et ponownie- 
w ybrany  do Izby.

T ak  skończył sw oją k a ry erę  L am artin e , m at stanu. 
P o zo sta ł je d n a k  p o e ta  w ielk iego  im ien ia  i usun ię ty  

od p u b licznych  zajęć  zam achem  g rudn iow ym , m ógł on 
jeszcze  ch lubnie  dokonać sze rm erk i — p iórem . B łąd  k tó ry  
go s trą c ił, m ia ł sw ą s tro n ę  p ięk n ą  — p ra g n ie n ie  ja k  n a j­
w iększej popularności. T rze b a  było w ziąć je  sobie za za ­
d a n ie  i p racow ać  i żyć odpow iednio .

A le to  by ł ty lk o  fa je rw erk  krasom ów stw a. 
P rzy jem ności osobiste  były d la  n iego  droższe, niż 

szacu n ek  jak im  go  otoczono, i p ry w a tn e  życie zd y sk re ­
d y to w a ło  go  do reszty .

B ył on uosobnionem  p ra g n ie n ie m  zb y tk u  o n ie n a ­
syconych żądzach  — praw d ziw ą  o tch ła n ią  ; z a ra b ia ł m i­
liony , m iliony  trw on ił i m iliony  d ługów  zaciągał.

W reszc ie  n ie  m óg ł sobie w ystarczyć, a p rzecen ia ­
ją c  sw oje  zasług i, zdaw ało  m u się, że n a ró d  obow iązany 
je s t  zadosyćuczynić  w szystk iem u czego  m u się  zażąda...

E k sp lo a to w a ł go też we w szelki m ożebny sp o só b : 
w ygórow ane p ren u m era ty  n a  dz ie ła , zapisy  nad d atk ó w , 
lo te ry e ... w szystko  m u było godziw em  i w szystk iego  by ło  
zam ało.

D aw ano n ie  licząc  ; a le  p rz e b ra ł sposoby i docze­
k a ł się likw idacyi...

T u  m iejsce, n a  przytoczenie najpow szechniejszej jeg o  
ch arak te ry sty k i.

„ L a m a rtin e  — p isa ł R o ch efo rt — w sław ił się n a j­
bard z ie j jak o  p o e ta  i jak o  ch rześc ijan in  : jak o  p oe ta , za ­
ra b ia ł  m iliony ; jak o  ch rześc ijan in , n ie  p rzestaw ał n igdy  
ja d a ć  szparagów  w g ru d n iu ...

„Czyżbyśm y n ie  w zruszy li ram ionam i, gdybyśm y 
zaprosiw szy kogo n a  o b iad , o trzy m ali ta k ą  odpow iedź:

— „Przecież  to  p an u  w szystko jed n o , a  ja  w olę, 
żebyś m i p an  d a ł g o tów ką w artość  m ojej porcji...

„ L a m a rtin e  ta k  obszed ł się  z F ra n c y ą  ; n a ró d  m u 
ofiarow ał sław ę, a on  o d p o w ie d z ia ł: wolę, żebyś m i j ą  
w y p łac ił w  go tow iźn ie  !...“

I  w ypłacono m u ją , w ypłacono  rzeczyw iście.
D nia  9 k w ie tn ia  1867 r . ,  dw ulicow y m in is te r  ce­

sa rs tw a , E m il O lliv ier, odczy tał w ciele p raw odaw czem  
„napuszony" ra p o rt , celem  p rzy zn an ia  L am artin o w i do- 
nacy i — w łaściw ie  w sparc ia  — w w ysokości 500,000 fr...

Człowiek, k tó reg o  zw ycięstw o — ja k  to  L am artin e  
p rz e d  d w u d z ies tu  la ty  pow iedział — za trze  sław ę jeg o  
im ien ia , zeskontow ał m u ją , w cenie p ó ł m ilio n a  franków  1 

W dzięczność k ra ju  albo  p ien iądze  — L a m a rtin e  m ia ł 
do  w y b o ru ; sam  sobie a lte rn a ty w ę  ta k ą  p o staw ił i id ea ln y  
p o e ta  — a c h ! za id ea ln y  n aw et chw ilam i —  w y b ra ł p ie ­
n iąd ze  I

Z ap łacono  m u ile  z a ż ą d a ł ; F ra n c y a  się z nim  n ie  
ta r g o w a ła : k to  w ykupuje w dzięczność po k o leń , może się 
n ie  ta rg o w ać  — nie zap łac i n ig d y  za drogo.

A le  zaspokoiw szy podaną  sobie lik w idacyą  u sług , 
m oże słusznie czuć się sw obodną od w szelk ich  in n y ch  
w zg lędem  n iego  obow iązków .
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